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REKOMENDACJE
Gospodarskie spojrzenie w 

Przyszłość — tak w sposób naj­
bardziej ogólny można by okre­
ślić ostatnie debaty plenum Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR. Doko­
nując podsumowania wyników 
ekonomicznych za I półrocze br., 
Qni na chwilę z pola widzenia 
uczestników obrad nie ginęły za­
dania bliższej i dalszej przyszło­
ści. O  szczegółach piszemy w 
artykule: „Pomyślny bilans — 
ambitne plany”.

Świat jest pełen paradoksów 
i kontrastów. We współczesnym 
świecie współistnieją rzeczy i 
sprawy wyprzedzające naszą 
epokę, obok tych, które zrodziły 
s'q w przeszłości i na przekór 
logice, funkcjonują nadal — oto 
jaki© wnioski nasunęły się L. 
Włodkowskiemu, który w mo­
mencie, gdy w kosmosie odby­
wały się rzeczy fascynujące całą 
ludzkość, wojażował z Włodzi­
mierzem Parysem, naszym redak- 
cyjnym fotoreporterem, Kujaw- 
skq Koleją Dojazdową, zwaną 
Pospolicie .ciuchcią” . Tak oto w 
iednej relacji splotły się losy sta­
nów kosmicznych z popularnym 
•■samowarkiem”. Autor obiecuje 
nam opis swych dalszych przy­
gód i refleksji w kolejnym nume. 
r*e „Odgłosów".

..Magicy także umierają" -  to 
*ytuł opowiadania, które nade­
słał nam Ludwik Świeżawski. Po­
zwoliliśmy sobie zaproponować 
ie Czytelnikom, gdyż jego lektura 
sprawi im niewątpliwą przyjem­
ność. Na tej samej kolumnie 
Przedstawiamy również wiersze 
Waldemara Chylińskiego i W ła­
dysława Zawistowskiego.

Skoro jesteśmy już przy sztuce, 
fo kilka słów o muzyce. Fascynu- 
iq nas w dalszym ciągu festiwale 
muzyczne, choć mnożą się one w 
sPosób nie spotykany. Wciąż łak­
niemy dobrej piosenki, szukamy 
Przebojów, ładnych melodii i 
Wykonawców z prawdziwego 
^darzenia. Satysfakcjonują nas i 
c'eszą sukcesy naszych rodzi­
mych, łódzkich artystów-muzy- 
ków. Tymczasem zginął nam z 
^°*7zontu jeden z naszych naj­
lepszych zespołów. Co się dzieje 
i ..NO TO C O ” ? O  tym pisze 
dzisiaj Halina Batorowicz. Jej 
rozmowa z Janem Stefankiem 
Uchyla rąbka tajemnicy i zainte- 
resuje na pewno wszystkich me­
lomanów, a może nie tylko ich...?

HISTORIA
OBYCZAJÓW

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Jurek miał pilną sprawę do Warszawy. Godzinę siedział przy tele­
fonie, usiłując uzyskać bezpośrednie połączenie. Po godzinie zrezyg­
nował i zamówił rozmowę błyskawiczną. Czekał 2 godziny, a nie otrzy­
mując połączenia zadzwonił do reklamacji.

-  W pierwszej kolejności łączymy tych, którzy nie mają bezpośred­
niego połączenia z Warszawą -  usłyszał w odpowiedzi na swoje pre­
tensje.

-  Cholera, prędzej się można połączyć z kosmosem niż z War­
szawą — stwierdził, odkładając słuchawkę.

-  Dziwisz się -  powiedziała na to Ewa. -  Oni tam łączą się w 
kosmosie, a ja nie mogę połączyć się telefonicznie z instytucją, która 
mieści się trzy ulice dalej. A ty chcesz szybko otrzymać połączenie 
z Warszawą.

„Życie W arszaw y” , p iątek , 18 lipca 
1975 roku:

„225 km  NAD POLSKĄ PO ŁĄ ­
CZYŁY SIĘ STA TK I KOSMICZNE 
„Sojuz” i „Apollo”.

„T rudno określić dokładnie  nad Ja­
kim  punktem  Europy doszło do osta­
tecznego połączenia am erykańskiego 
i radzieckiego sta tku . W iadomo, i*  
na wysokości 225 km. W iadom o rów ­

nież, ie  m iędzy M adrytem  a  K ijo­
wem. Połączenie to stało się szczelne 
nad Polską".

N asz św ia t jes t pełen paradoksów  
i kontrastów . Skala kontrastów  w y­
znacza w naszym  św iecie tem po roz­
w oju, W niek tórych  dziedzinach ży­
cia p rzem iany dokonu ją  się w  ogrom ­
nym  tem pie. W Innych tem po to  jest 
zby t pow olne, a czasami praw ie n ija ­
kie. I tak  we współczesnym  świecie 
w spółistn ieją  rzeczy 1 spraw y w y­
przedzające naszą epokę obok tych, 
k tó re  zrodziły  się w  przeszłości i 
funkcjonują  nadal.

Postanow iliśm y w ięc  w spólnie z 
fo toreporterem  — W łodzim ierzem  P a­
rysem  w yruszyć w  poszukiw aniu 
kontrastów 1.

Dalszy ciqg na str. 5

ZBIGNIEW
KUCHOWICZ

TAJNY ŚLUB
Radziwiłłowie czuwali. Według mojej 

hipotezy, przewidzieli przebieg królew­
skiej przygody, możliwe, ie  podstawili 
władcy kobietę, która nie odpow ad a U 
jego gustom, która go zniechęciła. Może 
miała miejsce jakaś inna. zręczna in­
tryga. Można było na przykład uciec 
się do podania królowi jakichś środ­
ków, które spowodowały u niego przej­
ściowe zmniejszenie się aktywności se­
ksualnej, w reaaultacie czego nie liał 
liczniejszych rozkoszy z inną kobietą. 
Wiedza dotycząca wzmacniania czy osła­
biania popędu płciowego była wtedy 
bogata, o tych sprawach informowały 
zielniki i poradniki, znało rozmaite śro­
dki roślinne także lecznictwo ludowe.

Są to wszystko tylko domysły. 
Orientując się w ówczesnych obycza­
jach i klimacie tycia dworskiego nie 
mogę jednak uwierzyć, by Zygmunt 
August przez dłuższy czas żył bez ko­
biety. (Wiadomo, że od codziennych 
stosunków' nic mógł się powstrzymać 
Jeszcze Jako mężczyzna pięćdziesięcio­
letni!) Nie mogę też uwierzyć, by Ra­
dziwiłłowie obojętnie patrzyli, jak jego 
łaski pragnie zdobyć inna kobieta. Uza­
sadnione wydaje się przypuszczenie, 
że świadomie zainscenizowali aferę, w 
rezultaeie której król zniechęcił się do 
miłośnicy zastępującej Barbarę.

O to właśnie chodziło. Radziwiłłowi* 
swe żądania zerwania z siostrą trakto­
wali bowiem Jako manewr, wydaje się. 
że latem tego roku lepiej orientowali 
się w sytuacji, w nastrojach króla nii 
on sam! Godzę się z supozycjami, iż 
wierzyli, że miłość i pożądanie skruszą 
jagiellońskie przyrzeczenie. W tej grze 
mieli jeszcze inne atuty. Jest prawdo­
podobne. że do intrygi wciągnęli I sio­
strę, która mogła zgodzić się na ode­
granie roli swego rodzaju przynęty. 
Sprawa jest nader zawiła 1 subtelna, 
braci Barbary podejrzewam jednak •  
skrajny maehiawelizm. Otóż mogli 
wmówić Jej, lub też podtrzymać spo­
strzeżenia. mniemanie Barbary, iż jest 
w ciąży. Wiedzieli, iż pragnienie posia­
dania potomka, wieść o ciąży Barbary, 
przełamie i skruszy wszelkie onory > 
przyrzeczenia królewskie. Wszystko 
wskazuje, że stało się tak, jak przypu­
szczali Radziwiłłowie I pewna swych 
ząlet Barbara.

Snra*niony stfe j niezastąpionej ko­
chanki, powiadomiony o zmianie Jej 
stanu August udał się do ukochanej nie 
zważając na swe przyrzeczenia. Na ten 
tylko moment czyhali intryganci. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
schwytanego in Nagranti w sypialni sio­
stry króla nakłoniono do małżeństwa. 
Otrzymanie przyrzeczenia małżeństwa 
przyszło im o tyle łatwiej, że Barbara, 
jak już wspomniałem, poczuła się, czy 
też je j się to tylko wydawało (co bar­
dziej wiarygodne), w odmiennym sta­
nie. Można przypuszczać, ie  Zygmunt 
August godząc się na ślub kierowil się 
mniemaniem, iż w tym momencie le­
galizuje swe ojcostwo, daje wiano ja ­
giellońskie mająremn przyjść na świat 
dziecku, nowemu, wyczekiwanemu pa­
nu I dziedzicowi Polski i Litwy. Wśród 
historyków istnieją rozbieżności w opi­
nii, czy tajny ślub z Barbarą został za­
warty te j sam ej nocy podczas tajemne)

Dalszy ciqg na str. 6



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

OFICJALNA WIZYTA 
PREZYDENTA 

ST. ZJEDNOCZONYCH 
W POLSCE

P rzybyły  na zaproszenie 1 sek re ­
ta rz a  KC PZ PR  E dw arda G ierka, 
w ystosow ane w Im ieniu n ajw yż­
szych władz PRL, p rezyden t S ta ­

nów  Z jednoczonych — G eralu  R Kord 
w raz z małżonki), po dw udniow ej 
w izycie o fic ja ln e j, opuścił nasz 
k ra j .

W izyta ta, d ruga w ciągu m inio­
nych  trzech lat, ja k ą  złożył w so­
c ja listycznej Polsce p rezyden t S ta ­
nów  Z jednoczonych, jes t w alnym  
w ydarzen iem  nie ty lko  w naszych 
sto sunkach  dw ustronnych , lecz 
rów nież w ska li m iędzynarodow ej. 
S tanow i bowiem  ona w yraz uzn a­
n ia  i szacunku dla pozycji Polski 
w św lecle, jak  też dobitny  p rzy­
k ład  nowego ro d za ju  slosunkow  
m iędzy państw am i, o odm iennych 
u stro jach  politycznych i społecz­
nych , stosunków  opartych  na za­
sadach  pokojow ego w spółistn ienia 1 
pokojow ej w spółpracy.

O byw ająca  się w przeddzień k o ń ­
cow ej fazy K onferencji Bezpie. 
czeństw a i W spółpracy w Europie, 
konferen c ji, k tó re j Jednym  z in i­
c ja to rów  I ak ty w n y ch  uczestników  
była P o lska , w izyta p rezyden ta 
fo rd a  w naszym  k ra ju  jes t Ilu­
s tra c ją  um acnia jącego  się nowego 
k lim a tu  w sto sunkach  m iędzynaro ­
dow ych. K lim at ten. na k tó ry  po 
zy ty w n y  w pływ  w yw iera dialof. 
radzieck o -am ery k ań sk l 1 ro zw ija ją ­
ca się w spółpraca obu w ielkich 
m ocarstw , Jest w spólnym  dziełem  
i h isto rycznym  osiągnięciem  wszy- 
•tk lch  3S państw  — przyszłych sy ­
g n a ta riu szy  uchw ały  KBWE.

SKŁAD PO LSKIEJ DELEGACJI 
DO HELSINEK

D elegację Po lsk iej Rzeczypospoli­
te j  L udow ej na III fazę K onferen ­
cji Bezpieczeństw a t W spółpracy w 
E urop ie  pow ołano na w spólnym  
posiedzeniu  B iura Politycznego  KC 
PZ PR  1 P rezydium  Rządu. Na cze­
le  stoi I se k re ta rz  Edw ard G ierek, 
w je j skład w chodzą m iędzy Inny­
mi: prem ier P io tr Jaroszew icz, m i­
n is te r  spraw  zagranicznych S tefan  
Olszowski, członek S ek re ta ria tu  
KC Ryszard Frclek , kierow nik  
K ancelarii S e k re ta ria tu  KC Jerzy  
W aszczuk.

REALIZACJA ZADAŃ TEMATEM 
OBRAD RADY MINISTRÓW

W odbytym  25 bm. posiedzeniu 
R ady M inistrów uczestniczyli po 
raz  pierw szy w ojew odow ie i p re . 
zydenci nowo utw orzonych  49 w o­
jew ództw . Rząd dokonał oceny 
p racy  gospodarki, a na tym  tle, 
k ie ru ją c  się zaleceniam i B iura Po­
litycznego KC PZPR, podlął de­
cyzje m ające na celu praw idłow e 
zrealizow anie zadań w nadchodzą­
cych m iesiącach bieżącego roku, 
tzn . w okresie k tóry  ostatecznie 
zadecyduje  o stopn iu  w ykonania 
p rog ram u  rozw oju k ra ju  w ytyczo­
nego przez VI Zjazd PZPR i 1 K ra­
jow ą K onferencję P a rty jn ą .

W szystkie w ielok ierunkow e dzia­
łan ia  p rzedyskutow ane l p rzy jęte  
d la  poszczególnych dziedzin p rze­
m ysłu  i ro ln ic tw a, w szystkich re ­
gionów  l całego k ra ju , w sparte 
zdyscyplinow aną rea lizac ją  za­
tw ierdzonych  postanow ień, pow in­
ny stw orzyć dobre w aru n k i do n i- 
trzym an la  w ysokiego ' ry tm u  p racy  
gospodarki w drug im  półroczu 1973 
roku.

„ZIEMIA OBIECANA” 
OTRZYMAŁA JED N /\

Z GŁÓWNYCH NAGRÓD
Polska k inem atografia  odniosła 

w ielki sukces Na zakończonym  23 
bm IX M iędzynarodow ym  Festiw a­
lu Film ow ym  w Moskwie, ,,Zle. 
m la ob iecan a” zgłoszona do głów ­
nego k onkursu  festiw alow ego, zdo­
była Jedną z trzech rów norzędnych 
pierw szych nagród K onkuren tam i 
A ndrzeja  W ajdy był A kiro K uro­
sawa -  reżyser Japoński, który 
zrealizow ał w w ytw órn i „M nsfiim  
film  „D ersu U zała" nap isany  w e­
dług u tw oru  rosyjskiego p isarza 1 
podróżn ika — W ładim ira A rsenle- 
wa oraz reżyser w łoski — Kttore 
Scoli, k tó ry  zrealizow ał film  — 
„T ak  się kochaliśm y” .

F ilm  W ajdy oczekiw any był z 
dużym  zain teresow aniem  1 w y­
św ietlano  go już  nie ty lk o  przy 
pełnej sali, a le  wręcz, 1 dosłow nie 
w tłoku, za jm u jąc  m iejsca na 
stopn iach  l podłodze. „D zień P o l­
sk i"  należał do n a jp rzy jem n ie j­
szych 1 najbard z ie j u roczystych.

NAGRODY MINISTRA 
KULTURY I SZTUKI

Z okazji 22 Lipca — Św ięta O- 
drodzenlu Polski przyznane zostały 
nagrody  m in istra  k u ltu ry  i sztuki 
za tw órczość a rty sty czn ą  w roku  
1973.

W dziedzinie p lastyk i nag iodę  I 
stopn ia o trzym ał m in. w ybitny  
łódzki p las tyk  WIESŁAW GAR- 
KOLIŃSKI za tw órczość a rty sty cz­
ną  w dziedzin ie m alarstw a.

N agroda I stopn ia w dziedzinie 
film u p rzypad ła ZBIGNIEWOWI 
BOCHENKOWI z łódzkiej Wy­
tw órn i Film ów  O św iatow ych za 
w yb itne  osiągnięcia w tego rod za­
ju  tw órczości. N agrody I stopnia 
otrzym ali rów nież JERZY HOFF. 
MAN za rea lizac ję  „P o topu" i AN­
DRZEJ WAJDA za „Z iem ię obie­
can ą” N agrodę II stopn ia za w y­
b itn e  osiągnięcia w dziedzinie f il­
m u anim ow anego otrzym ał DA­
NIEL SZCZECHURA, członek łódz­
kiego zespołu „S em afo r” .

je d n a  z nagród I stopnia p rzy ­
padła  rów nież w udziale BARBA­
RZE KRAFFTOW NIE,* ak torce , któ-
ra  zgodnie z zapow iedzią w naj- 
bliższym  sezonie w ystąpi na des­
kach naszego T ea tru  Nowego.

ZŁOTY MEDAL 
DLA ŁODZIANINA

W arm ińsko-M azurskie T ow arzy- 
»two F otograficzne podczas doro . 
cznego O gólnopolskiego Salonu Fo­
to g rafik i A rtystycznej w O lsztynie 
w ręczyło uroczyście tegorocznym  
lau rea to m  przyznane nagrody . Tym 
razem  k onkurs nosił nazw ę — „A- 
pollo 75” . W śród nagrodzonych 
znalazł się rów nież łodzianin  — 
RYSZARD ŁUCYSZYN, k tórem u 
m . ln . Ju ry  przyznało  zloty m edal.

| Z OBRAD PLENUM KŁ PZPR | | TELEWIZJA

POMYŚLNY BILANS 
-AMBITNE PLANY

Ocenia wykonania planu za I 
półrocze oraz wytyczeniu zadań 
aa ostatnie dwa kwartały bie­
żącego roku poświęcone były o- 
brady ostatniego Plenum KL 
PZPR. któremu przewodniczjd I 
sekretarz KŁ PZPR — Bolesław 
Koperski. W obradach uczestni­
czyli również: kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KC PZPR
— Zbigniew Zieliński minister 
przemysłu lekkiego — Tadeusz 
Kunicki oraz wiceminister prze­
mysłu maszynowego — Marian 
Nawrot.

Jak zgodnie stwierdzono, pół­
roczny bilans gospodarki łódz­
kiego województwa miejskiego 
zamknięty został wynikami po­
zytywnymi. Przyjęte zadania I 
półrocza zostały nie tylko wyko­
nane, ale i przkroczone. W sto­
sunku do analogicznego okresu 
w roku ubiegłym, przemysł u- 
zyskał efekty wyższe o ponad 12 
proc., zaś w dostawach na ry­
nek o 15 proc. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje fakt, iż 
zwiększenie produkcji nastąpiło 
w wyniku wzrostu wydajności 
pracy, przy niższym o 2 proc 
zatrudnieniu niż planowano, a 
także dzięki przyspieszeniu wy­
konania dodatkowych zadań 
produkcyjnych, podjętych, i re­
alizowanych w odpowiedzi na 
list I sekretarza KC PZPR -  
Edwarda Gierka oraz premiera 
Piotra Jaroszewicza.

Równie dobrymi wynikami 
jak przemysł, poszczycić s>ię mo­
gą pudowlani. W budownictwie 
przemysłowym wykonano
wszystkie ważmiejsae zadania 
pierwszego DÓłrocza, a po raz 
pierwszy od wielu lat osiągnięto
44,3 proc. zadań planowych w 
budownictwie mieszkaniowym, 
przekazując tym samym spo­
łeczeństwu naszego miasta po­
nad 4 tysiące izb węcej niż w 
analogicznym okresie roku u- 
biegłego.

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
z terenu łódzkiego województwa 
miejskiego przekroczyły swoje 
plany półroczne w zakresie 
sprzedaży wyrobów własnej pro­

dukcji i usług o 2,2 proc. War­
tość Sprzedanej produkcji wy­
niosła ponad 62 miliardy złotych, 
a znaczy to, że jest o 12.4 proc. 
większa od tego samego okresu 
w roku minionym. Omawiając 
wzrost produkcji przemysłowe) 
warto zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden ważny problem. Otóż w 
sumie 560,5 ml zł, określającej 
wysokość podjętych zobowiązań 
dodatkowych, wartość dostaw 
przeznaczonych na rynek, do 
bezpośredniej sprzedaży i hand­
lu, zamyka się sumą 321,8 mil. 
7.1, co stanowi 60 proc. zadań 
rocznych. Jest to zjawisko nie­
zwykle pozytywne — wzbogaca 
bowiem nie tylko ilość towarów 
poszukiwanych w handlu, ale 
wzbogaca ich asortyment 1 ła­
godzi napięcia rynkowe.

Równie korzystne wyniki ma 
do zanotowania handel detalicz­
ny, który odnotował w T półro­
czu wzrost sprzedaży rynkowej
o 12,8% i jest to wynik wyższy 
od planowanego. Pewne niedo­
bory rysują się w dziedzinie u- 
slug. Mimo bowiem dynamicz­
nego i stosunkowo wysokiego — 
20,1 proc. ich wzrostu, wykona­
ne one zostały tylko w 47.3 proc. 
założonego planu i w dalszym 
ciągu odczuwamy pewien ich 
niedosyt. Wynika to jednak z 
niedoboru żądanego asortymentu 
towarowego, a także z braku do­
statecznej liczby wysoko kwalifi­
kowanej kadry.

Tak w najogólniejszym zary­
sie wyglądają nasze pozytywy i 
taik też zostały ocenione. Nie na 
tym jednak głównie koncentro­
wała się dyskusja. Dokonując 
gospodarskiego obrachunku mi­
nionego półrocza, zastanawiano 
się wspólnie nie tylko jak u- 
trzymać wysokie tempo produk­
cji 1 aktywność społeczną załóg 
pracowniczych, ale jak wyrugo­
wać to, oo przeszkadza w pracy, 
hamuje postęp 1 rozwój.

Oceniając wysoko wysiłek 
klasy robotniczej Łodzi, jej za­
sługi i dorobek w rozwoju go­
spodarki krajowej i pomnaża­
niu bogactwa narodowego, kie­

rownik Wydz. Ekonomicznego 
KC PZPR -  tow. Zbigniew 
Zieliński, wskazał również na te 
mankamenty, które utrudniają 
nam pracę i życie, prowadzą do 
niepotrzebnych napięć, perturba­
cji i zakłóceń w prawidłowym 
funkcjonowaniu aparatu gospo­
darczego. Do nich zaliczyć należy 
m. in. nie zawsze racjonalne 
wykorzystani© czasu p ra c / 
maszyn l ludzi, wzrost absencji 
chorobowej i nie usprawiedliwio­
nej nieobecności, nadmierną ilość 
godzin nadliczbowych, brak ry t­
miczności produkcji, niewywią- 
zywanie się z umów koopera­
cyjnych itd. Przeciwdziałanie 
tym negatywnym zjawiskom, u- 
trzymanic wysokiego tempa pro­
dukcji. poprawa jakości i nowo­
czesności wyrobów praz dosko­
nalenie metod organizacji I za­
rządzania, wprowadzanie nowycn 
technologii -  to główne kierunki 
działania w Ii półroczu bieżące­
go roku. , . ,

Osiągnięte wyniki są rękojmią 
tż zadania II półrocza zostaną 
wykonane jeszcze pomyślnej, a 
dorobek, z którym łódzka klasa 
robotnicza przyjdzie na VU 
Zjazd, będzie gwarantem, że 
stać ją na podjęcie takich zadań 
jaJcie wytyczą jego uchwały.

Owych 270 milionów złotych,
o które, podczas ostatnich posie­
dzeń KSR łódzkie załogi posta­
nowiły zwiększyć produkcję, do­
datkową dla uczczenia VII Zjaz­
du partii, nie stanowią ich o- 
statniego słowa. Taki był rów­
nież sens wypowiedzi dyskutan­
tów, i tak to sformułował I se­
kretarz KŁ PZPR tow. B. Ko­
perski.

Przyjęta jednomyślnie na za* 
kończenie obiad uchwala nakre­
śliła ogólne i szczegółowe kie­
runki działainia na II półrocze 
dla wszystkich jednostek gospo­
darczych, administracyjnych i 
naukowych, zlecając systema­
tyczną kontrolę i wnikliwą oce­
nę instancjom 1 organizacjom 
partyjnym.

(Jot.)

0
POZNAŃSKIE BIENNALE

SZTUKA dla DZIECKA
Czerwiec to miesiąc wszyst­

kich dzieci, a biennale dziecku 
poświęcone powoli zaczynają się 
stawać tradycją poznańską.

Celem tegorocznego biennale, 
zorganizowanego przy współu­
dziale Centralnej Komisji Ko­
ordynacyjnej d/s Kultury, Mi­
nisterstwa Kultury 1 Sztuki oraz 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, było ukazanie współczesne­
go dorobku artystycznego dla 
najmłodszego odbiorcy, wspólne 
przedyskutowanie go, a nastę­
pnie wykorzystanie w pracy pe­
dagogicznej i twórczej.

Biennale (1—15 VI) zrealizo­
wano niezwykle bogato. Wysiłki 
organizatorów poszły bowiem — 
zgodnie z charakterem imprezy
— w kilku kierunkach: Sympo­
zjum twórcze wypełnione piętna­
stoma referatam i i dyskusją oraz 
towarzyszące miu spektakle tea­
tralne. muzyczne i pokazy fil­
mowe, wreszcie wystawy, de­
monstrujące zabawki (również 
projekty) dla dzieci, a  także ry­
sunki dziecięce. Imprezy owe 
wykroczyły zatem w tym roku
— według zapowiedzi biennale 
poprzedniego (1973) — poza adreso­
wane do dziecka: literaturę, te­
atr i film.

Powołana przez Komitet Orga­
nizacyjny Rada Programowa za­
proponowała następującą dowizę 
II Biennale — Pierwszy Kontakt 
Dziecka ze Sztuką. Sztuka jako 
obecność i Impuls. Stąd też wy­
nika interdyscyplinarny charak­
ter uroczystości, w której do 
głosu doszły obok literatury, te ­
atru  1 lllmu także muzyka i 
plastyka -* jednym słowem 
wszystko to, co dziecku w do­
bie dzisiejszej możemy ofiaro­
wać. Zwrócił na tę sprawę u- 
wagę referat prof. dra Jerzego 
Cieślikowskiego z Wrocławia, w 
którym czytamy an. in.: „Czas 
już stwierdzić (...), i*  to co emi­
tujemy dzieciom, a co nazywa­

my „literaturą” jest mato wier­
ne jej tradycyjnym formom 
przekazu. Może też najlepiej I 
najostrożniej nazwać to twórczo­
ścią dla dzieci...”.

Wszystkich, którym bliska I 
droga jest sprawa literatury 
dziecięcej zainteresować musiał 
referat Janiny Wiercińskiej (In­
stytut Sztuki PAN), ukazujący w 
świetnym, historycznym skrócie 
dzieje książki obrazkowej, jak 
również pełne dynamiki wystą­
pienie Haliny Skrobiszewsklej 
(Warszawa).

Nie ulega wątpliwości niema­
ła w tym zasługa poznańskich 
Biennale, iż termin „literatura 
dla dzieci", a  może nawet sze- 
rzej — podejmowana z myślą o 
dziecku działalność twórcza już 
(na szczęście) traci deprecjonują­
cy charakter, przestaje być czymś 
drugorzędnym, czymś „takim 
sobie”, czymś, co może być skle­
cone w wykonaniu i tandetne w 
sposobie podania, a w arte ma­
łego jedynie zachodu. O prawo 
dziecka do szacunku, o  pokorę 
wobec jego poczynań apelował 
był niegdyś wielki rzecznik 
spraw dziecięcych, Janusz Kor­
czak. Myślę, iż tworzona obec­
nie dla dziecka sztuka we wszel­
kich swoich pomysłach i przeja­
wach. mająca być mostom poro­
zumienia między nami a  nim 
także wymaga owej pokory two­
rzenia.

Przedstawione spektakle były 
wyjściem naprzeciw dziecku; 
stanowiąc propozycje interesują­
ce i jednocześnie niełatwe w od­
biorze. Charakter ekspozycji za- 
bawicowych określały i  reguły 
ich tytuły: „Zabawka Jakiej nie 
było”, „Lalka w życiu dziecka". 
„Tradycja — Nasi medaliści — 
Sterowany świat”, „W imię 
podniesienia kultury zabawy” 
(dominowała tu zabawka trady­
cyjna z pięknie kolorowymi 
„pluszakami” ma czele) i „Mój

bohater mieszka w Polsce” (ry­
sunki dzieci). Na marginesie 
trzeba wspomnieć, iż od 1 sty­
cznia 1972 powołano do życia 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Przemysłu Zabawkanskiego i Ar­
tykułów Politechnicznych właś­
nie w ŁodzL

W IV Ogólnopolskim Festiwa­
lu Filmów dla Dzieci 1 Młodzie­
ży wzięły udział m. in.: Wy­
twórnia Filmów Oświatowych i 
„SE-MA-FOR”, a w festiwalu 
przedstawień dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym „Konfronta­
cje 75” : Teatr Lale* „Arlekin” 
ze spektaklem „Ula z Ib” J. Wit­
kowskiego oraz Teatr Muzyczny 
z pokazem „Druga wyprawa ry­
cerza Fanfarona” J. Panasewi- 
cza.

Łódzcy twórcy należeli do 
najczęściej nagrodzonych. I tak 
„Srebrne Koziołki” za reżyserię 
(„O królu Popielu”) otrzymał 
Daniel Szczeohura (Se-Ma-For). 
a „Brązowe Koziołki” — także 
za reżyserię („Colargol na Sy­
berii”) — Eugeniusz Ignaciuk 
(Se-Ma-For) i Jadwiga Żukow­
ska (WFO) za „Darka Dziedzie- 
cha”. Nagrody specjalne za mu­
zykę filmową: Piotr Figiel (WFO) 
1 Adam Walaeiński (Se-Ma-For), 
za zdjęcia do filmu „Darek 
Dziedzicch” — Jacek Mierosław­
ski, Stanisław Stlskowskl I Jacek 
Zuk-Zukowski (WFO) oraz Sta­
nisław Lenartowie* z zespołem 
animatorów (Se-Ma-For) za ani­
mację filmu „Jak stołem gasił 
gwiazdy”, ponadto za wybitne 
osiągnięcia w zakresie animacji
— Ryszard Szymczak (Se-Ma- 
For) l wreszcie Mieczysław Dyr­
da za rolę w „UH z Ib” („Arle­
kin”).

JOLANTA 
KOWALCZYKÓWNA

CZWARTEK

31.VII — Program  I
20.25 NAOCZNY ŚWIADEK — 

k ry m in a ln y  film  w łoski, u k azu ją ­
cy życie m łodej kobiety  w n ieu ­
stannym  stan ie  zagrożenia. Reży­
serem  tego In teresu jącego  flim ii o 
sensacy jnej fabu le  Jest Roberto 
P arlen te ; w rolach głów nych — 
M arllu Tolo 1 R iccardo Salyiano.

P rogram  II
17.30 Kino L etn ie  wznowi film o­

w ą kom edię czechosłow acką p t. 
SZALENIE SMUTNA KROLh-WNA. 
Film  w konw encji m usica lu  n a ­
kręcił Borzlyoj Zem an.

PIĄTEK

1.VIII — Program  I
18.0 TWARZE TEATRU — HALI­

NA GRYGLASZE\VSKA — pro­
gram  w cyklu K rzysztofa M ikla­
szewskiego z udziałem  reżyserów  1 
k ry tyków , łączony z fragm en tam i 
spek tak li tea tra ln y ch  1 te lew izy j­
nych.

20 20 NAGA PRZED MIASTEM — 
film  dokum en ta lny  Mai W ójcik 
pośw ięcony postaci dziew czyny, po­
etk i, K rystyny  K rachelsk le j. Właś­
nie ona pozowała do rzeźby słyn ­
nej w arszaw skiej SYRENY.

Program  II
17.20 Kino L etn ic  wznowi kom e­

die czechosłow acką S tepana sk a l-  
S k y ' e g o  pt. TĘSKNOTA SHERLOC- 
KA HOLMESA, u kazu jącą  nie zna­
ne oblicze słynnego detek tyw a.

SOBOTA

2.V1II — Program  I
18.30 POJEDYNEK -  III runda 

.rozgryw ek” G rażyny  H ase z K ry ­
styną  S ienkiew icz — przed  nim i 7 
osta tn ich  konkurencji.

20.20 Film y H um phreya B ogarta. 
SKARB SIERRA MĄDRE — w es. 
te rn  z 1948 r. w reżyserii Johna 
Houstona, k tó ry  jednocześnie gra 
obok H um phreya B ogarta i Tl ma 
Holta.

NIEDZIELA

3.VIII — Program  I
14.45 K lub Sześciu K J,n tJ ;  

nen tów  p roponu je  podróż W 45 
MINUT DOOKOŁA ŚWIATA 
z udziałem  prof. d r Tadeusza P er- 
kltnego 1 Janusza W olniewlcza, z

k
j; • • j p

l .pK*" ]
I , v„, , ..*A

k tó rych  każdy d w ukro tn ie  P o ­
m ierzył trasę  wokół zlemskics 
globu.

Program  II ,y.
17.30 Kino L etn ie  w yśw ietli 

ryczną  kom edię czechosłowacKą 
STRASZNE SKUTKI AWAB1I 
LEWIZORA. k tóry  doprowadza 
rodzinnej aw an tu ry . Film  <!u pa. 

gow any w reżyserii ja ro slav a  
pouska.

PONIEDZIAŁEK

4.VIII — Program  I „ OL.
17.00 Mecz lekkoatle tyczny . ,v 

SKA — FRANCJA — transniH J0 
(kolor). modił

20.20 T eatr TV wznowi kom j 
W illiam a Szekspira P O S K R O M  
NIE ZŁOŚNICY w reżyserii 
m unta HUbnera z M agdaleną 
w adzką 1 A nną Senluk.

P rogram  II
20 20 s tu d io  RONDO — Pro",i7.o-

w ldow lskow o-m uzyczny,
w any w katow ickiej H ali
wej z dużym  rozm achem , z ' y.
lem krajow ych  1 zagranicznych wj
konaw ców  (kolor).

WTOREK

!i.VIII — P rogram  I
18.00 FAKTY -  OPINIE n„. 

POTEZY — w  cyklu  POPI-jpcS 
naukow ym  program  pt. M* . lCi 
DLA NAUKI, opracow any  V 
Zbigniew a Zdanow icza. . f;l-

21.35 POWROTY -  .reportaż cy.
mowy Urszuli L ityńskiej o 0j. 
zjach 1 pow rotach Polaków 
czystego kra ju .  „ , _ e ł v r H f A'22.20 KABARET STARSZYCt j r  
NÓW wznowi ko le jny  progra j£), 
rem iego P rzybory  1 Jerzego glĘ 
w skieeo pt. ZAOPIEKUJCIE 
LEONEM.

' F E N O M E N -
s S S T  ” « S S Ą ’
WNa'Doczatku bieżącego roku Telewizja Polska nadała zmodyf^ 

i T z ^ a S ^ T U R m W U  MIAST”'. I S n k M u "  w T l c m o t n ^

s r a  u a s
drzewo Przedmiotem rywalizacji stawał się trwały dor^  i ania, 
W nowym wydaniu nacisk położono nie tylko na zobowiązani 
zamiary i plamy, ais na ich roali&acjtj. . , «.n n\xr ^kła-

Kiedy przed pół rokiem przedstawiciele Szczawnicy 1 Wisły ‘o 
dali zobowiązania przed milionową widownią Polski mozn< ■ 
mieć w ą t p S c l .  czy to zrealizują lub czy te zobowiązania maia 
rzeczywiście taką wartość^ D ziśf — po programie emrtowa 
niedzielę. 27 llpca 1975 roku — takich w4tplIwdSci mieć nie m 
Dokonano rzeczywiście wiele i . .W tym. lub w y
nia nabiera przeniesienie śm ietnika z centrum uzdrowiska ,
budowanie alejki w parku. W Wiśle z niczego np. powstał co*
wielki ośrodek rekreacyjny. «?aczawnłcy

Co więc takiego stało się? Dlaczego i w  Wisie i w Szczaw
potrafiono dokonać tak wiele w ciągu tak ^  ‘ po­
pytanie nie ma jeszcze pełnej odpowiedzi, J ,eV „
szukać. Trzeba byłoby pojechać na miejsce, przyjrzeć się dokto# 
poniuchać, poszperać i  dopiero w wyniku tego można ^
znaleźć. Wprawdzie w obu uzdrowiskach byli do „zu­
mienia TV, wprawdzie Eugeniusz Pach nawoływał jurorów d 
kania dziury w całym, ale jakoś nikt do tego me kwapił się. ^  
wprawdzie jedno pytanie, bodajże naczelnika m iasta < > w): 
które nie dostaliśmy odpowiedzi. Naczelnik zapytał. na iic» 
wiele zrobiono własnym „wykonawstwem . a na ile ..cudzyi 
Muszę przyznać, że było to pytanie trafiające w sedno. irvrii

Cały ten fenomen traktu ję niezwykle serio 1 nie mam Mdn 
niczego się czepiać. W czasie oglądania ,,Banku Miast ^
się jednak u mnie wątpliwości i pytania, które leżą niejako f* . 
programem. Przyznaję, że TVP osiągnęła rewelacyjny sukces. 
rola lTwpiratorska — obecna też w Innych programach '■' " vna- 
ku Miast” osiągnęła szczyty. To jest rzeczywiście fenomen. A ®  
żywszy, że w kolejce na program oceniający podjęte publicznie  ̂
bowiązamia czekają inne miasta, sukces ten może być 3 
zwielokrotniony. Nic, tylko gratulować. Zupełnie szczerze. Ja 

Ale wróćmy do pytań i wątpliwości. Dlaczego Szczawnica łvijpo 
potrafiły zrobić tak wiele w ciągu tak krótkiego czasu, czy  w 
dlatego, że musiały publicznie wywiązać się z zobowiązań l o y -  
ogólnopolski wstyd, gdyby czegoś nie osiągnięto, a  co z®pIa”,  n‘njk 
przed oczyma -telewizyjnej widowni? To niewątpliwie był cz^.jwjC 
mobilizujący. Chęć pokazania się przed krajem była niewątpn ^  
silnym .motorem wielu poczynań. A jak już ruszono z kopy ■ > 
zrobiono więcej niż planowano.

Co jednak zmieniło się w sposobie myślenio ludzi w Szczaw*
1* Wiśle? Dlaczego zrobiono dopiero teraz to, co należało 
dawniej i co — jak  się okazało — było zupełnie możliwe? ^  
tylko dlatego, że inspiracja wyszła od telewizji? Wydaje mi 
nie pomniejszając telewizyjnej Inspiracji — że powód oył i 
Dzięki ..Bankowi Miast’1 1 Szczawnica i Wisła, a mam także 
dzieje, że również inne m iasta czekajace w kolejce na rozlM® ,e 
potrafiły stworzyć koncepcję, znaleźć swoje miejsce na jn  
kraju, określić swoją rolę. W tym właśnie widziałbym decyduis  ̂
powód powodzenia, gdyż bardzo często niektóre miasta “Zi - 
na zasadzie łataniny lub określając to Inaczej — krótkiej Ko1 . 
którą przykrywa się aktualnie marznące miejsca. Wytknięcie 
bitnego celu. pokazanie koncepeli orzyszlości miasta spowoclnw*, 
zarówno w Szczawnicy jak i w Wiśle wyzwolenie Inicjatyw. 
u ludzi można budzić tylko pokazywaniem konkretnych, » « * \y  
nyeh celów, a nie narzekaniem, a nie mówieniem, że my 
to chcieli, alć nie ma jak, bo brakuje tego, tamtego i jeszcze

Jest jeszcze i druga strona tego sukcesu. owo zawieszone ^  
próżni pytanie bodajże naczelnika miasta Warki. Jaki był 
„wykonawstwa” miejscowego i obcego. Naczelnik Warki iłowied 
słusznie, że pieniędzy u nas nie brakuje, brakuje raczej ' “"jg, 
którzy potrafiliby przemienić je w materialne dobra. Nie 
że województwa pomogły Szczawnicy i Wiśle. Szczawnica zr«° 
m  tę pomoc dziękowała. Ale czy ta pomoc odbyła się c z y im ś  ko 
tem. czy wpłynęła ujemnie na całokształt realizacji z a d a ń  w w 
jewództwarti? Gdyby tak było. nie byłoby to jjhvt dobre. W k o . ^  
nie o to chodzi, aby coś zrobić na rx>kaz, ale aby wszędzie btw 
taki zapał do realizacji ambitnych planów. non*

Te mole wątpliwości nie pomniejszają w niczym sukcesu 
ku Miast”. Wypadałoby żyezvć, abv ta Insplratorska instytti _ 
posiadajaca szanowne jury z trzyosobowym Drozvdium 1 cały ap 
rait wykonawczy, nadal święciła coraz wspanialsze triumfy. ^
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PRAWO i ZYCIE NIE TYLKO 
HISTORIA

»W 1970 roku w poradniach zdrowia psychicznego zarejestrowano 
507.668 pacjentów, w tym po raz pierwszy — 175.364. Na przestrzeni 
ostatniego dziesięciolecia poradnie zanotowały niemal podwojenie się 
liczby pacjentów**. („Polityka" 19. V. 1973 r.)

C Z ĘŚ C I
i .

Rodzice M arka śą ludźm i z wyższym 
^ k sz ta łc e n ie m . On, inżynier, uw aża­
jący się za praw dziw ego mężczyznę. 
Ona, urzędniczka, kobieta w rażliw a i 
c*cha. Nie była chyba zadow olona ze 
swego m ałżeństw a. Pow rót męża z 
Pracy _  w k tó rą  zaangażow any był 

reszty — w itała zawsze z n iepo­
kojem. W ieczorami o tu lała  się kocem 
1 długo w noc siedziała w fotelu, byle 
JJJ0 spotkać się z mężem w sypialni. 
Marka od wczesnego niem ow lęctw a 
Wychowywała ciotka, kobieta, k tóra  
Porzuciła w łasne dziecko. Kiedy chło­
pak m iał 3—4 lata, p rzestał mówić 
wośno. W ybierał sobie spośród n a j ­
bliższych jed n ą  osobę i m ówił do niej 
szeptem, w prost do ucha. To sam o 
Powtórzyło się na koloniach. W szkole 
“ ‘arek oddaw ał ty lko prace  pisem ne. 
*7 Pew nym  m om encie i tego zaprze­
stał. Pogorszenie stanu  zdrow ia chłop­
ca w iązano z w ydarzen iem  w szkole, 
**edy to na zajęciach w f nauczyciel 
smagnął chłopca po nogach grubym , 
gumowym kablem .

Rodzice w prost szaleli, szukając ra -  
Unku dla swego jedynaka . M arek 

Przeszedł przez szpital psychiatrycz­
ny- Popraw y nie odnotow ano. I oto 
teraz, ten sam chłopak, k tóry  nie 
°Puszczał dom u przez długie m iesiące, 
siedzi w re s tau rac ji w tow arzystw ie 
młodych ludzi. J e s t ich gościem, 
Przysłuchuje się rozm owom , uśm iecha 
się.

2.
,.W  szczęśliwej rodzinie n iekato lic- 
**ego duchow nego jes t dw u synów. 
“eden to ch luba ojca Drugi był także 

chlubą do trzeciego roku życia. 
Wówczas to  m alec popełnił drobną 
"g d z ież . M atka dostała a tak u  h is te - 
*“ • zasypała dziecko potokiem  słów, 
Powoływała się na norm y m oralne, 
Których 3-letnl syn zupełnie tjie ro ­
zumiał. W ówczas to zapew ne, a może 
“ 'eco później, podczas przedszkolnych

szkolnych kradzieży, dokonyw anych 
jak iś czas, w pam ięci chłopca u t­

a i ł y  na st a łe s}owa doktryny  re lig ij-  
" el ; „nie 1est potępiony ten, kto grzę­
dy . lecz grzeszy ten, k to  je s t po tę­
piony”.

Chłopak ma dziś 18 la t i k radn ie  
nadal. We w łasnym  domu, w  dom ach 
*aPrzyjażnlonych w mielscacb p u b li­
cznych Te) słabości nie w ybiła mu 
Ciężka ojcow ska i w spom agająca ojca, 
°raterska ręka. Czasami, kiedy u k ra d ­

nie, sp raw ca sam  prosi o karę , u t ­
w ierdzając  się w  ten  sposób w p rze­
konaniu , że je s t flzieckiem złym. 
C hłopak je s t ak tu a ln ie  leczony. K u ra ­
cja  trw ać  będzie długo.

M iał w  dom u w szystko. Miłość ro ­
dziców, zabaw ki, książki, płyty. Tylko 
kolegów nie m iał, A troskliw ości m a t­
ki m iał aż nazbyt w iele. W w ieku 18 
la t (!) m atka m yła jeszcze jedynaka, 
nie zauw ażając, że chłopak jes t ab ­
solutn ie niezaradny życiowo, p raw ie 
jak  inw alida. Nie w ym agano od niego 
niczego z w yjątk iem  dobrej n au ­
ki Ale ten In teligentny chłopak uczył 
się średnio. Ukończył jednak VI11 k la ­
sę. Trójkow e w yniki tak  dalece nie sa­
tysfakcjonow ały  rodziców, że... w y-

roba  kogoś z najbliższych, b ra k  je d n e ­
go z rodziców. Ale tak ich  rodzin  m a­
ł y  n ie w ięcej niż 30 procen t. Pozo­
sta łe  to norm alne, z pozoru dobre ro ­
dziny. A jed n ak  i tu ta j dochodzi do 
konflik tów  odb ija jących  się n a  życiu 
uczuciow ym  dziecka.

W tym  typ ie  rodzin zdarza ją  się np. 
ryw alizacje  m iędzy rodzeństw em  o u- 
czucia rodziców, np. k iedy jedno  jes t 
dzieckiem  spełn iającym  w szystkie o- 
czekiw ania, a  d rug ie  czuje się „tym  
gorszym ”. Jeżeli u takiego dziecka po­
jaw ia ją  się np. bóle głow y, to  może 
być to sygnał stressu  1 dowód na  to, 
że dziecko usiłu je  w ten  sposób w y­
m usić na  rodzicach lepsze tra k to w a ­
nie. T akich  kom binacji m ogą być se t­
ki. N ajczęściej jed n ak  źródłem  zabu­
rzeń są konflik ty  rodziców  z dziećmi, 
po jaw iające się w okresie d o jrzew a­
nia. W ówczas to  przecież m łody czło­
w iek, n a tu ra ln ą  ko leją  rzeczy, oddala 
się n iejako od rodziców. szukając kon­
taktów  z rów ieśnikam i, dom aga się 
dorosłego trak tow an ia . I w tedy też 
najczęściej w  rodzicach odzyw a się

HALINA CYWIŃSKA

NIEZAWINIONA
SAMOTNOŚĆ
m usili na k u ra to riu m  pow tarzan ie  
klasy. W tedy też  zaczęły się p raw dzi­
w e niepow odzenia szkolne. Chłopak 
n ab ra ł przekonania, że n ie  je s t w s ta ­
n ie  nauczyć się niczego i oczywiście 
oblał repetow aną n iepotrzebnie klasę. 
Prow adzący chłopca specjaliści, w  
drugim  roku  te rap ii, wym ogli na ro ­
dzinie p rzerw an ie  nauki na rok. Chło­
pak w rócił ju ż  do szkoły. O siąga za­
dow alające oceny.

4.

17-letnia dziew czyna. U czennica I 
klasy liceum. Idealna, uk ładna córka 
1 uczennica’ faw oryzow ana zresztą z 
tego pow odu przez nauczycieli. Ideal­
na i uk ładna do pew nego czasu. Do 
tego m ianow icie m om entu , w  którym  
u nasto latk i narodziła się w ielostron­
na  ciekaw ość życia. K tóregoś dnia 
przyszła po p ro s tu  później z zabawy, 
uw ażając, że skoro dobrze się bawi, 
może zostać trochę  dłużej. I wówczas 
ojciec — zaw sze silnie kon tro lu jący  
trzy  sw oje pan ie  — żonę i córki — 
zrobił pierw szą tzw. karczem ną aw an ­
turę. Pow tarzały  się odtąd  przy każ­
dym  najdrobniejszym  spóźnieniu 
m łodszej, bo tylko ona przestała  być 
idealna. N ajpierw  były to aw an tu ry , 
a potem  zaczęły się próby w ym uszenia 
całkow itego podporządkow ania. Z o j­
cem  solidaryzow ała się także starsza 
córka, robiąc m łodszej siostrze słow ne 
w yrzuty . K tóregoś dnia bezradna 
dziew czyna ta rg n ę ła  się na życie. Na 
szczęście zdążono z ra tunk iem . Je s t 
pod opieką specjalistów .

c z ę ś ć  m

część u
M ogłabym  tak  długo jeszcze opow ia­

dać o losach k ilkuse t m łodych ludzi, 
zm ieniając rea lia  na ty le  tylko, na ile 
je s t to konieczne dla zapobieżenia 
inden tyfikacji. Ale i tych losów w y­
starczy, by pokazać pow agę problem u.

O pow iedziane tu  losy są bardzo 
różne, ale dadzą się sprow adzić do 
w spólnego m ianow nika. Są to losy 
ludzi ZABURZONYCH EM OCJONAL­
NIE. Po drugie: są to losy ludzi m ło­
dych, którzy  nie ukończyli jeszcze 24 
roku życia.

Po trzecie: są to losy m łodych, w  
rodzinach których odnotow ano tak ie  
lub  inne n iepraw idłow ości w ychow a­
wcze.

Po czw arte: są to losy ludzi, którzy  
znaleźli ra tu n ek  d la  sw ych cierpień.

Po p ią te : są to losy ludzi leczonych 
SŁOWEM przez osychoterapeutów  z 
W arszaw skiego O środka T erapii Ro­
dziny.

W arszaw a, ul. C zerniakow ska 137. 
N a II p iętrze starego, poklasztornego 
budynku  mieści się OŚRODEK TER A ­
P II RODZINY, istn iejący  od 3 lat. J e ­
go k ierow nikiem  naukow ym  i od n ie­
daw na o rdynato rem  je s t dok tor K a­
zim ierz Jankow ski.

p z iw n a  tó placów ka, do k tó re j p a ­
cjenci tra f ia ją  w prost z ulicy, dlatego, 
że w iedzieli, iż coś takiego istnieje. 
B yw ają też „k ierow ani” przez Telefon 
Z aufania, z rzadka przez specjalistów , 
n iekiedy też zgłaszają się sam orzutn ie  
byli pacjent:’ szpitali.

Mówi doc. d r  K azim ierz Jankow ­
ski:

— Przy głębszych badaniach  losów 
te j młodzieży zawsze okazyw ało się, 
żc źródła zaburzeń tkw ią w  rodzinach. 
Sygnałem  do szukania ra tu n k u  u nas 
byw ają  najczęściej niepow odzenia 
szkolne. Rzeczywiste i w ydum ane — 
bo 1 tak ie  byw ają. W ich tle zn a jd u ­
ją  się zazw yczaj n iepraw idłow e sto ­
sunki panujące w rodzinach. Bywa. że 
rozkłada rodzinę alkoholizm  ojca, cho­

L W

n a js iln ie j postaw a posiadaczy. To Ich 
dziecko, oni Je u trzym ują, oni odpow ia­
d a ją  za jego zachow anie, oni d y k tu ją  
sw oje bezw zględne w ym agania , ocze­
ku jąc  spełn ien ia  w yobrażeń w łasnych
0 tym , ja k  ich dziecko pow inno się 
zachow yw ać. T akie postaw y w yw ołu­
ją  u dzieci — a  i n rodziców także
— liczne em ocje negatyw ne: złość, 
niepokój, lęk, a  n aw et w rogość ta jo ­
ną, lub  z czasem  dem onstrow aną.

Są i inne rodziny. T akie, w  k tórych 
dzieci m ają  absolutn ie wszystko. Ich 
rodzice — najczęściej skupieni bez 
reszty  na  pracy zaw odow ej — naw et 
troszczą się o dziecko. Ale je s t to 
troska  n iejako  z obow iązku, nie pod­
budow ana głębszym i uczuciam i do 
dziecka. Ono to w yczuwa, a czując się 
dodatk iem  do rodzicielskich am bicji 
osobistych, walczy ja k  um ie o zm ia­
nę sytuacji.

Toteż nie możemy leczyć sam ego 
dziecka, bez rów noczesnego leczenia 
rodziny. Pow rót do domu, w którym  
nic się nie zm ieniło w okresie, gdy 
młody człowiek przebyw ał pod naszą 
opieką, był pow rotem  do punk tu  
w yjścia. Na to nie m ożna w żadnym  
przypadku pozwolić. T akże dlatego, że 
bliższy k o n tak t z rodzinam i u jaw nia  
rów nież zaburzen ia  dorosłych. Ich 
przyczyny odnajdu jem y niekiedy w 
dziejach trzeciego pokolenia dziadków
1 babek.

O środek T erap ii Rodziny je s t p la ­
ców ką o tw artą . Przychodzi się tu ta j 
n a  zajęcia indyw idualne  i grupow e. 
G rupa terapeu tyczna liczy n ie w ięcej 
niż 10 osób (w p rzypadku  zajęć dla
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młodzieży) i n ie  w ięcej niż 10 rodzin 
(w raz z całym  układem  babć, w ujków , 
a naw et „przyjació ł” rodziców, jeśli 
m ają  oni ścisły zw iązek z zaistn iałym  
konflik tem  rodzinnym ). Część zajęć 
prow adzi się tylko z młodzieżą, część 
d la  rodziców i dzieci łącznie, są spe­
cja lne  g rupy  ty lko dla rodziców, tzw. 
m ara tony  sobotnio-niedzielne. P rzy ­
chodzą na nie rodzice w  sobotę po po­
łudniu , przynoszą jedzen ie  i pozosta­
ją  w  ośrodku do niedzieli w ieczór. 
Podczas m aratonów  rodzice dysk u tu ją  
ze sobą, lub  kłócą się, uczestniczą w 
rozgryw aniu  psychodram y, a le  w ycho­
dzą z zajęć z innym i tw arzam i. W ie­
lok ro tny  udział w  tak ich  zajęciach 
prow adzi do zrozum ienia w łasnej sy­
tu ac ji, „w yłapan ia” popełnionych b łę­
dów. K onsekw encją tego je s t zazw y­
czaj zm iana postępow ania wobec n a j­
bliższych. Podobne są rezu lta ty  pracy 
z g rupą  młodzieży. Bywa jednak , że 
rodzice nie przychodzą do ośrodka. 
W ówczas psychoterapeuci tra f ia ją  do 
rodzin  sam i. W izyty w rodzinach są 
zresztą jed n ą  ze sta łych m etod terppii.

D ośw iadczenia w arszaw skiego Oś­
rodka T erap ii Rodziny nasuw ają  pew ­
ne p y ta n ia :

Czym dysponujem y n a  naszym  
gruncie w  zakresie lecznictw a dla 
młodzieży nerw icow ej? Ja k ą  m am y 
koncepcję p racy  z tym i, którzy  pozo­
staw ien i sam ym  sobie dziś, za parę  
miesięcy czy la t pow iększą nam  sze­
regi młodzieży społecznie niedostoso­
w anej i przestępczej?

Szkolnictw o nie poradzi sobie sam o 
z reedukac ją  tej części uczniów, a po­
radn ie  w ychow aw czo-zaw odow e is ­
tn ie jące  w Łodzi nastaw ione są na in ­
ny rodzaj działania. Z resztą na jed n e ­
go pracow nika poradni przypada 
średnio  w Polsce 4000 podopiecznych, 
zaś psychologowie stanow ią tu  tylko 
37 proc. zatrudnionych .

S taw ia jąc  dziś podstaw ow e py tan ia
o organizację  opieki nad dziećmi i 
m łodzieżą nerw icow ą, żywimy rów no­
cześnie przekonanie, że w  Łodzi znaj­
dzie się w ystarczająco  ak tyw na grupa 
ludzi zdolnych podjąć konieczne dzia­
łanie.

P y tan ia  te  ad resu jem y do W ydzia­
łu  Z drow ia i K ura to rium  O kręgu 
Szkolnego, bowiem ty lko w spółpraca 
obydw u tych in s ty tuc ji przynieść m o­
że rezu lta ty .

TRAGEDIA UCZONEGO
Dramat życia jednego z najwybitniej­

szych polskich historyków z końca XIX 
i początków naszego stulecia — ot* 
czemu poświęcił swoją ostatnia książkę 
zasłużony badacz dziejów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, profesor Henryk Ba­
rycz. Poświęcił dziełko na wskroś oso­
biste. Sam wychowanek Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, wieloletni profesor lej 
uczelni, pasjonujący się jej przeszłoś­
cią, człowiek związany tyloma więzami 
z krakowską tradycją humanistyczną, 
zapragnął wyświetlić dramat jednego z 
najznakomitszych profesorów Wszechnicy 
Jagiellońskiej, uczonego, który równie 
szybko wzniósł się na szczyly kariery 
naukowej i dostojeństw uniwersytec­
kich, jak z nich zrezygnował, usunął 
się w cień, odszedł w zapomnienie, 
jakby przeżył samego siebie. Takie bo­
wiem były dzieje Stanisława Smolki.

Syn wybitnego polityka galicyjskiego 
od dzieciństwa pasjonował się ojczystą 
historią. Zachwycał się dziejopisar­
stwem Karola Szajnochy, który potrafił 
swoją historyczną narrację oblec w 
piękną, artystyczną formę. Wcześnie 
rozbudzone zamiłowania uwarunkowa­
ły, że młody fczlowiek porzuci! w o- 
statniej klasie naukę gimnazjalną i 
roku akademickim 1870 71 zapisał się 
jako student nadzwyczajny, a więc nie- 
pełnoprawny, na Uniwersytet Lwowski, 
gdzie jął uczęszczać na wykłady świe­
żo habilitowanego docenta Ksawerego 
Liskego oraz zajęcia z historii litera­
tury polskiej, prowadzone przez znako­
mitego Antoniego Małeckiego. Nad­
zwyczaj wcześnie, ba w siedemnastym 
roku życia, debiutował swą pierwszą 
pracą drukowaną: była nią korespon­
dencja z Lwowa wydrukowana w 
Tygodniku Wielkopolskim w 1871 r. w 
sprawach zresztą nie naukowych, ale 
politycznych, mianowicie walki z naci­
skami germanizacyjnymi w Galicji. Po 
pierwszej publikacji przyszły niebawem 
dalsze. Chłopiec przygotował się do 
matury, którą zdał z powodzeniem 
przed wakacjami 1871 r.. następnie u* 
dał się na studia do Getyngi, sławnego 
wówczas ośrodka nauk historycznych, 
w którym królował, cieszący się ogól­
noeuropejską sławą historyk. wielki 
uczony i nie mniejszej miary dydaktyk* 
mediewista Georg Waitz. Być na semi­
narium historycznym Waitza, nie mó­
wiąc już o uzyskaniu z ręki mistrza 
doktoratu, było to wówczas otrzymać 
ostrogi uczonego. Do Waitza ściągali 
młodzi adepci nauk historycznych za 
wszystkich krajów, nie tylko z ziem 

niemieckich, ale z Franrji, Wioch, 
Szwajcarii, Holandii, a także z l*olski, 
znajdującej się pod zaborami. Uczniem 
Waitza byl w Warszawie orofesor Ce­
sarskiego Uniwersytetu, wybitny pozy­
tywistyczny historyk Adolf Pawiński.

Z Lwowa podążył do mistrza miody 
S. Smolka, pod jego kierunkiem podjął 
samodzielne studia nad czasami pia­
stowskimi. W pierwszym roku pracy 
napisał studium o Henryku Brudatym, 
które mistrz Uk wysoko oceujl, że za­
proponował ogłoszenie go drukiem w 
niemieckim śląskim czasopiśmie histo­
rycznym. Miody autor propozycję tę 
odrzucił, a rzecz ukazała sio osnb i, 
Po polsku, w listopadzie 1873 r. vv 
Lwowie. Kychło nastąpiły kolejne pu­
blikacje, a w następnym roku daklo- 
rat. Autor miał wówczas lal dziewięt­
naście. W wieku lat dwudziestu jeden 
został docentem Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, w rok później otrzymał ka­
tedrę. Mająo dwadzieścia sześć lat 
był członkiem Akademii Umiejętności, 
w 1890 r. został jej Sekretarzem Ge­
neralnym. w pięć lat później dostąpił 
zaszczytu piastowania berła rektorskie­
go najstarszej polskiej uczelni. Okazał 
się nie tylko znakomitym badaczem r- 
jego dzieło o czasach Mieszka Starego, 
napisane w pośpiechu, na konkurs, o- 
głoszony przez Towarzystwo Historycz­
no-Literackie w Paryżu, gdzie uzyskało 
pierwszą nagrodę, ogłoszone w 1881 r. 
należy po dziś dzień di< klasycznych, 
wzorowych monografii historycznych i 
dlatego było wznowione w PRL.

Nadchodzi zagadkowa choroba, do 
dzisiaj nie wyjaśnloue w pełni załama­
nie stę systemu nerwoi.ego uczonego. 
Historyk zdobywa się na odważne de­
cyzje: składa jodno po drugim stano­
wisko, najpierw w Ekspedycji Rzym­
skiej Akademii Umiejętności (1901), 
później, w 1903 r., godność Sekretarza 
Generalnego AU, podaje się na emery­
turę w Uniwersytecie. Katedrę historii 
polskiej, którą piastował po Józefie 
Szujskim, obejmuje w 1906 r. Wiktor 
Czermak. Uczony usuwa się z oficjal­
nego życia naukowego, choć stara się 
wciąż, w miarę sil 1 możliwości, czyn­
nie pracować naukowo, ''m ienia swą 
naukową specjalizację: on, opromienio­
ny stawą znawcy średniowiecza, wy­
chowawca sporej gromadki mediewi- 
stów, którego uniwersyteckie zajęcia z 
historii średniowiecznej stanowiły 
główny tytuł do sławy wśród krakow­
skiej braci studenckiej, rzuca się do 
historii nowożytnej, w owych czasach 
tak rzadko uprawianej. Pracuje nad 
monografią o Franciszku Ksawerym 
Druckim -  I,ubeckim, przygotowuje 
edycję jego korespondencji. Sprawuje 
mniej eksponowane funkcje dyrektora 
archiwum, dyrektora Biblioteki Czarto­
ryskich. Boryka się z ustawicznymi kło­
potami materialnymi, brnie w coraz 
większe długi.

Podczas wojny próbuje działalności 
politycznej, uprawia historyczną pu­
blicystykę. ale nie wszystko co czyni, 
robi i  powodzeniem. S.ara się o wy­
kłady na swojej uczeni. Nie spotkały 
się one z takim, jak niegdyś po vodze- 
niem. a  zresztą wkrótce z małostko­
wych względów | ta forma aktywności 
zostanie dlań zamknięta. Ciężko scho­
rowany człowiek obejmuje w 1919 r. 
historyczną katedrę w nowo powstałym 

Uniwersytecie w Lublinie. po raz 
trzeci I ostatni wznawia działalność 
profesorską. „Chory I goniący resztka­
mi sił. przy mocno osłabionym wzjo- 
ku, pracował mimo to, przywożony do 
gmachu Uniwersytetu i wnoszony na 
katedrę” -  pisze H. Barycz. Zmarł 27 
sierpnia 1924 r. niemal zupełnie zapo­
mniany, i
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WALDEMAR 
CHYLIŃSKI

*  *  *
MATCE

Ktoi
(Ciy najbliższy)
Otworzył mnie i wyiechaly samochody
Mojej głowy piersi brzucha nóg
Światła ich to moje chore oczy
Zdziwił się przed zaśnięciem stróż
świadomości
Jak ja teraz będę żyl

CZY 
W ARTO  
b y c  
POETĄ?
Pow iedziano mi a  może m nie

kopnięto
W każdym  bądź razie uśw iadom iono 
Że jestem
W ięc palę papierosy i czuję 
Jak  dym  pozostaje we mnae 
Jestem
I póki ktoś nie zadzw oni po 
S traż  Pożarną będę 
Potem  zostanie tylko 
O ciekająca w odą czarna obw ódka 
N ekrologu

ZA W SZ E
P an i B arbarze Ignaczak

Zawsze gdy oszukuję sam ego siebie
Zawsze gdy oszukuję
Zawsze

To n iep raw da  że można
przedyskutow ać

Zawsze gdy oszukuję sam ego siebie 
Milczę

WŁADYSŁAW  

ZAWISTOWSKI

LIST 

DO 

NIEOBECNEJ
Co zrobić z pustym  wieczorem  
w w ielk im  m ieście  
u progu soboty G dy  
w yciszony naraz te lefon  
przypom ina  o nieobecności

dziew czyny
A  za czarnym  oknem  
m igotają rodzinnym  ciepłem  
ogniki telew izorów . Za ścianą 
śpieioa ktoś — sto lat —
N iecierp liw i chłopcy palą 
pośpiesznie papierosy  
w  załomach podw órek. Sobota  
spadla na m iasto pośpiesznym i 
klaksonam i taksów ek. Unosi 
spragnionych przeżyć  
ku  m ira iom  niedzieli.
Co zrobić w ieczorem
-  pustym  czyjąś nieobecnością.
Co m ożna w yczytać z pożółkłych  
szpalt sobotnich (przecież) 
m agazynów .

SPOTKANIE
Smutny byl jak syn snu
produkt chorej wyobraźni W 
szczuplej dłoni ściskał mocno 
plik zapisanych papierów -  wierszy -  
_  *  podań? Siermiężne ubranie 
przedostatniej mody nie pozostawiało 
wątpliwości. Spotkać go mogłem 
przed łaty u stóp Panteonu 
wczoraj na górze Synaj na linii 
karabinowego celownika Spotkałem gc

d i i i  -

-  w tłumie -  -  który w niczym 
nie przeszkadzał jego samotności.
Zmrok zapadał szybko. Zapalały się

neo:iy
Stal wciqż wciśnięty w niszę cienia 
między domami. Im dłużej się weń 
wpatrywałem tym wyraźniej widziałem 
kontur krzyża pod którym się garbił ' 
wtem -  doznałem olśnienia błyskiem 
światła nad jego głowq. Błyskiem -
-  cierniowej korony-----a u re o li--------
-  neonu — — ?

W Berdyczowie odbywały się ongiś 
znane kontrakty, to jest coroczne ta r­
gi, na które zjeżdżano z dalekich 

okolic, a  nawet obcych krajów. Słyn­
ny magik Ptnetli przebywał znowu w 
Warszawie i wybierał się na kontrak­
ty berdyczowskle. Zapowiedział zatem 
swój wyjazd, oznaczył dzień 1 godzi­
nę.

Tłum mieszkańców oczekiwał o w ie­
czornej porzo przy rogatkach praskich, 
spodziewano się bowiem, że tedy bę­
dzie Pinetti wyjeżdża! z miasta. Ale 
ponieważ niektórzy rozgłaszali, że ma 
wyjechać inna stroną, na kilku przed­
mieściach koło bram miasta gromadziło 
się pospólstwo chciwe uczestniczenia 
przy wyjeździć magika.

Jedzie Już przez most! — dały sie sły­
szeć glosy na Pradze.

Wkrótce pojawiła się znana kareta, 
obciążona kuframi I tobolami. Pinetti 
wychylił się z okna i ręką pomachał 
odpowiadając na entuzjastyczne pożeg­
nanie. Czwórka koili ruszyła i kareta 
potoczyła się praskim traktem , wkrót­
ce znikając w wieczornych cieniach.

Mieszkańcy wracający do miasta i  
ożywieniem omawiali wyjazd iluzjonis­
ty. Niektórzy spotkau znajomycU wra­
cających z Woli. również podnieca­
nym  wyjazdem magika.
— Pożegnaliśmy go dopiero co — opo­
wiadali.

— Jak to pożegnaliście? Na Woli? 
Właśnie byliśmy przy jego wyjeżdzie 
na Pradze.

— Nie gadalibyście byle czego! Za­
wołał nam na otljezdnym: arivederci!

Nadchodziła nowa grupa osób od 
strony Powązek, omawiająca głośno 
pożegnanie Pinettiego, kiedy zegar na 
wieży wybił godzinę ósmą.

Niektórzy żywo sprzeczając sie zaszli 
do gospody. Byli tam inni, którzy roz­
prawiali o tym, jak magm punktual­
nie o ósmej wyjechał drogą na Mo­
kotów. Na przedmieściach doszło na­
wet do bójki między pospolstwcm na 
tle odmiennych opowiadań. Przez kil­
ka dni jeszcze w mieście śmiano się i 
mowiono, jakiego figla splatał Pinetti 

wyjeżdżając równocześnie z czterech 
stron miasta.

W Berdyczowie zamieszkał imć pan 
mistyfikator, dobrze mu się wiodło 1 
chciał dłużej tu popasać. Nie domyś­
lał się, ic  pozostanie dłużej niż zamie­
rzał.

Na jego występy ściągały tłumy wi­
dzów. zapraszali go 1 gościli zamożni 
obywatele w mieście i w okolicy. Pi­
netti był w dobrym humorze i płatał 
figle nawet dla własnej uciechy.

Jednego razu wezwał do siebie fry­
zjera. Przybiegł czym prędzej, dumny, 
że będzie golił słynnego magika.

— Wielmożny pan dobrze trafił, bo 
jestem najlepszym balwierzem w Ber­
dyczowie — zapewniał zabierając sie 
do golenia. — Żaden nie może się ze 
mną równać. Cały Berdyczów powie 
panu dobrodziejowi, że drugiego takie­
go nie ma w mieście. Co tam w Ber­
dyczowie! Ani w Żytomierzu.

— Proszę, ani w Żytomierzu. No, zo­
baczymy to na własne oczy. Uważaj 
tylko, najzręczniejszy golibrodo, abyś 
mi głowy nie obciął.

Fryzjer zaśmiał się serdecznie, żart 
każdego klienta Jest zabawny.

— Wielmożny pan bardzo dowcipny 
człowiek. Ale Ja nie przesauzami — 
chełpił się w dalszym ciągu. -  Mnie 
wzywają wszyscy panowie i sam ksią­
żę Radziwiłł. Kogo ja  nie golę! Kogo 
ja  nie golę!

W tej chwili balwierz ze zdziwie­
niem zobaczył, że lewa strona twarzy 
klienta, którą już golił, jeszcze jest za­
rośnięta. Namydlił prędko policzek, wy­
ostrzył brzytwę l goli na nowo.

— 1 nie tylko golę, strzygę, ale za 
przeproszeniem pijawki umiem przy­
kładać... -  Zaniepokoił się, dopiero co 
ogolona twarz znowu zarosła.

— No i co? -  Pinetti spogląda w 
lustro. -  Wszystkich tak wybornie go­
lisz, a jakoś nie możesz sobie pora­
dzić z moim zarostem. Patrz, wszystko 
zostawiłeś, istna szczecina.

Zimne krople potu wystąpiły fryzje­
rowi na czoło.

— Za przeproszeniem... Wielmożny 
pan daruje, ale tu nie (powinno się 
robić żadnych sztuk, bo Jakże Ja wiel­
możnego pana ogolę? skręcał się 
fryzjer.

— Błagam cię, cyruliku, ogol mnie 
wreszcie! Teraz jeszcze bardziej Jestem 
zarośnięty niż- przed twoim goleniem. 
Tylko, powtarzam, uważaj, żebyś mi 
nie uciął głowy!

— Pan magik dobrodziej raczy żar­
tować... Nawet nie zadrasnę -  bal­
wierz pociągnął ostrzem brzytwy po 
szyi, wydała mu się za mało ostra, już 
trochę trzęsąeą się ręką wziął się do 
ostrzenia gdy wtem usłyszał okrzyk:

— Nieszczęsny golibrodo, cóżeś naj- 
lepszrgo uczynił?

Fryzjer obejrzał się 1 nogi ugięty się 
pod nim.

Pinetti siedział w fotelu przed 
zwierciadłem, a głowa Jego unosiła się 
ponad karkiem w powietrzu, spogląda­
jąc z niezadowoleniem na niezręcznego 
golibrodę.

Bąlwierz jednym skokiem wypadł * 
mieszkania magika.

Była późna jesień, gdy plakaty ogło­
siły ostatni występ Pinettiego. Kontrak­
ty miały się już ku końcowi, magik 
zebrał sporą fortunkę i postanowił 
wracać do swojego kraju. Słotne dni, 
które nastały, dżdżyste powietrze nie 
służyło Jego zdrowiu. Pinetti poczuł się 
nieswój, byłby Już przyśpieszył chęt­
nie odjazd, ale nie można było zre­
zygnować z urządzenia pożegnalnego 
przedstawienia, które miało ściągnąć 
wielu widzów I jeszcze nowymi duka­
łam! napełnić kiesę magika.

Ludno jeszcze było w mieście, rojno, 
gwarno i wesoło, bo po dobrze załat­
wionych sprawach handlowych ten i 
ów chciał się zabawić i użyć życia. 
Również kupcy jeszcze ule zamykali 
kramów, a wśród kupujących i sprze­
dających prócz miejscowej ludności i 
przybyszów * sąsiednich mia­
steczek i wsi przewijało się tak ie  wie­
lu obcych Ormian, Turków, Greków, 
norymberskich kupców I nawet egzo­
tycznych kramarzy z dalekich krajów.

— Dzisiaj ostatni występ Pinettiego! 
Zapowiada sztukę, jak iej jeszcze oczy 
ludzkie/iie widziały!

Tłumy otaczały budynek przemienio­
ny na teatr d!a wizjonera.

— „Benefis Pinettiego” ! — odczyty­
wano napis. -  „Pinetti przewyższy dzi­
siaj siebic“.

— „Umiera na scenie... Jeden z wi­
dzów, wybrany przez audytorium, zet­
nie głowę imć panu Pinettiem u”.

omamiał ją  i przerażał — 1 sprzeda­
wał za złote dukaty. A oto czuję, że 
trudniej przyjdzie mu wykupić się od 
śmierci.

Deszcz będzie padał przez kilka dni. 
Ani myśleć teraz o wyjeżdzie stąd. 
Drogi nie do przebycia, błota naokół. 
W samym Berdyczowie w wiciu uli­
cach błoto aż po osie karety. Już dwa 
razy ostatnio złamało się koło od kolasy. 
Poprzedniego dnia spóźnił się pól go­
dziny na przedstawienie, bo ugrzązł w 
berdyczowskim błocie.

Pinetti opiera się na łokciu. Chce 
wstać. Trzeba by się już ubierać na 
zapowiedziany benefis. Ale nie może 
się podnieść. Szary półmrok wypełnia 
wnętrza alkierza.

Obcy człowiek jest w pokoju. Pod­
chodzi do łóżka. Pinetti zastanawia się, 
kiedy wszedł? Nie słyszał pukania. 
Przez chwilę mu się przypatruje. Nagle 
zapytał:

— „Miecz na ten ccl użyczył magi­
strat m iasta Berdyczowa".

Sala teatralna obwieszona była lamp­
kami i lampionami. Scena wybita czer­
wonym suknem.

— Mam wrażenie, że siedzę w piekle, 
moja pani -  zwierzyła się jedna i 
siedzących. Sąsiadka nachyliła się do 
je j ucha: — Bo to też zalatuje diabcl- 
stwem — szepnęła tajemniczo.

— Czy to możliwe, że w naszych o- 
czach obetną mu głowę?

— Ja  w każdym razie na tę chwilę 
zamknę oczy.

— To po co pani tu  przyszła?
Do loży weszło kilka osób.
— Ciekawa jestem — mówiła młoda 

osoba w podnieceniu — na czym będzie 
polegała nowa sztuka Pinettiego? Każ­
da jego sztuka naprawdę zdumiewa.

— Widziała go kilka lat temu w 
Paryżu. Cala sala była podekscytowa­
na. Ten człowiek ma w sobie nadzwy­
czajne moce...

Ten człowiek leżał teraz bezsilnie na 
łóżku w swoim pokoju. Zapadał już 
zmierzch, na ścianie drżał mleczno- 
żólty refleks pozachodniego blasku. Przed 

oknem rozciągało sie pole. przez które 
wiodła błotnista droga. W górze za­
chmurzone niebo.

Pinetti rękę przyłożył do serca. Pod­
niósł głowę. Jest sam. Głowę opuścił 
na poduszki, patrzy w okno. Jaki 
smutny dzień!

Ręce jego, ręce sztukmistrza, są tak 
daleko od stołu! Cóż z tego, że są tak 
zręczne. Żeby mu ktoś podał szklankę
wody! _

Od wschodu niebo się zaciąga. Deszcz 
zaczyna padać. Wioch westchnął, od- 
wrócił twarz od okna 1 od szarego wi­
doku. Rękami oparł się o krawędź 
łóżka, próbował podnieść się i wstać. 
Uczuł silny ból w okolicy serca. Dal
HDOkÓj.

Leży bez ruchu. Doznał dojmującego 
żalu. Nie posłużyła mu jego wesoła 
wyobraźnia.

Coraz ciemniej w pokoju. Słychać ze 
dworu delikatny plusk deszczu.

Czarnoksiężnik sułtana egipskiego, 
ulubieniec królów, mądry mag, kunst- 
mistrz nad kunstmistrzaml, żartobliwy 
kuglarz 1 mistyfikator, magik najzręcz­
niejszy wśród magików, poetyczny ilu- 
złonista, niesamowity czarodziej I wi­
zjoner makabryczny przekonuje się te­
raz że śmierć się zbliża. Lagarz nie­
porównany, który załgał życie, zadrwił

z natury i ludzi, zawładnął wyobraźnią.

Wszyscy się zerwą z miejsc, ntfw  
gwar, potem cisza 1 po chwili wszy5®* 
spłoszeni zaczną wychodzić z sali.

Pinetti odetchnął głęboko 1 ciąsn* 
dalej:

— Mieli zobaczyć, jak magik umiera- 
Oszukano ich. Mieli oglądać . 
śmierć, mój najlepszy numer. A ja 
mieram za kulisami. Tak się nie ro ’ 
to niesolidnie — Pinetti roześmiał 
szyderczo. .

Obcy jest wzruszony, widać to. J® 
ruch głową, nawet pociągnął nosc 
Pinetti zatroskał się skwapliwie:

— Co? Katar?
Obcy zaprzeczył gestem. Pinetti * ,J 

czliwośclą:
— Niech pan uważa na siebie. W teJ

— Kto ty jesteś?
Obcy patrzy w milczeniu, spokojnie, 

nie ma nic do powiedzenia. Oczy jego, 
podobnie jak Pinettiego, rozumne, 
przebiegle, wszystkowidząee, tylko bar­
dziej bezwzględne,

— Czyżby... śmierć?
Obcy milczy zdecydowanie. W pokoju 

panuje cisza. -  Może to Jest tylko 
zwidzenie? — zastanawia się Pinetti.
— Może ostatnia moja wizja?...

Pinetti uprzejmie wskazuje ręką 
krzesło. Podczas ich milczenia, które 
się przeciąga, słychać ciche szemranie 
deszczu.

— A chciałem jutro wyruszyć w pod­
róż do Włoch — przemówił Pinetti. Po 
chwili, jakby się chciał pochwalić, do­
daje: — Do mojej słonecznej ojczyzny.

Obcy podniósł brwi w znaczeniu: 
„Ano. trudno”.

Włoch, chcąc przerwać milczenie, za­
czyna:

— Mam dzisiaj benefis... Muszę być 
w teatrze... Nie mogę zawieść publicz­
ności..

Wyczytał w twarzy przybysza zdzi­
wienie, pomieszane z drwiną. „Muszę"? 
Tylko jedno musi się w życiu, mój 
panie, umrzeć.

Magik już całkiem innym tonem, 
zgodliwym i żartobliwym, głośno roz­
waża:

— Publiczność będzie się coraz bar­
dziej niecierpliwić. Jakie tam wybuch­
ną sprzeciwy, awantury, jeżeli się nie 
zjawię. Wreszcie jeden z moich pomoc­
ników otrzyma wiadomość, wyjdzie na 
scenę 1 powie: Proszę szanownej pub­
liczności darować... Państwo wybaczą, 
pieniądze za bilety zostaną zwrócone. 
Pan Pinetti nie wystąpi, ponieważ 
przed chwilą umarł.

Pinetti wyobraził sobie twarze wi­
dzów, zebranych w teatrze, przebiegł 
wzrokiem po ich fizjonomiach.

— Naprzód chwila przykrego zdumie­
nia, potem wszyscy w śmiech. „Oj, 
kuglarz, kuglarz, mospanie, czego on 
Już nie wymyśli” ! A tu Pinetti leży 
martwy, poważny, z zastygłą wyobraź­
nią.

Wizjoner uśmiechnął się gorzko. Po 
chwili mówił dalej.

— Takiemu nic tak łatwo umrzeć. 
Nikt nie uwierzy. Na pewno nowy 
wyborny figiel. Ale wysłannik powie 
poważnie: To nie żart, proszę państwa. 
Przedstawienie się nie odbędzie, bo 
pan Pinetti umarł, pi«rwszy raz umarł 
naprawdę...

przeklętej szarudze nic łatwiejsze*0 
Jak się zaziębić. .

Obcy skinął ręką niechętnie. Pine 
podnosi się, mówi z ogniem:

-  W moim kraju Jest teraz słońce, 
słyszy pan? Chciałem zebrać ty»J 
przedstawieniem trochę pieniędzy 
wyjechać stąd. Jutro rano może zdoła 
wybrnąć z tego błota, przejechać Pr^  
rozmokłe drogi i dążyć do Italii- ^  
Jest teraz przejmujące zimno, a •  
ciepłe dni i słodki powiew. J u tro  ran^ 
mam jechać... A może pan pojedzle * 
mną?

Pinetti przywarł wzrokiem do obce*"" 
Tamten uśmiechnął się. Pinetti na 
wia z zapałem:

— W mojej karocy będzie panu «• 
godnie. Niech mi pan pomoże 
wstać, bo trzeba mi się zb ierać  
przedstawienie.

Obcy rozminął się z jego w z r o k  e • 
ciągle Jeszcze ma na ustach usmi 
ale Już nieco drwiący. Zda się mys 
„Jaki ten Włoch Jest sprytny". #

Pinetti jęknął, ręką złapał »*« * 
serce. Obcy jakby na to czekał. ^ ar 
pochylił się ze współczuciem. S*W ( 
mistrz przyjął współczucie zmrużony , 
oczami. Nie mówią do siebie. ^ 
widocznie myślą nad czymś. W pok°J 
Jest prawic oiemno. „

— Czy to syczy nastawiony s a n io w  

Obcy wskazał na okno, Jakby
władając, że to tak deszcz pada. *,' tl(’o_ 
pogrąża się w zadumie. „A szkoda,  ̂P  ̂
jechalibyśmy bardzo ładnie, magik 
śmierć. Moją karetą zawiózłbym w*8,8 
ną śmierć jakby zaangażowaną si *■’ 
niesamowitego pomocnika, a potem P° 
zbyłbym się go gdzieś po drodze' - 

Spytał niedbale: — Może pokazać P
nu jakąś sztukę? w

Zobaczył coś jakby zaciekawienie 
zimnych oczach, które przypoml 
chyba kawałki stali. Podnosząc się 
cił kordialnie: ,0

-  Jeżeli będzie się panu podo»»*^ 
to poproszę pana na mój dzlsiej 
występ...

Twarz obcego nieruchoma, nie w 
domo czy się zgadza, ale mimo ws ■> 
ko wyczekująca.

Wizjoner wyciągnął ręce. tw-ie-
Od okna leci motyl, trzepocze .. 

cącymi skrzydłami. Waży się w P°' 
rzu, szuka kwiatów, opuszcza się > 
trzymujc na ram ieniu obcego.

Przez cały pokój, ukośnie, Pft 
różowe promienie. Skądże św 
słońce o tej porze? Promienie zda sl  ̂
grzeją ręce obcego, bo już zauiic1* 
podnieść ku nim dłoń, lecz w strzjn i'1̂  
się — w rękach ma mnóstwo k wiat<’ 
pęki obfite, wonne, barwne. Do n<
zlatuje motyl. .„nW

Pinetti czuje się szczęśliwy, że zn 
potrafi wytworzyć tyle poetycz
wizJI- . lecą®Słychać lekki szum. Zbliżają się >e ^
gęsto maleńkie stworzonka, *krzydl*
nimfy, tańczące w powietrzu dzicwcz
z przejrzystymi skrzydłami, nie
od piór gołębia. Motyl opuszcza kw
1 krąży wśród maleńkich sylfid, * j,
zem odlatują. Kwiaty zostały w ręKft
obcego. Pinetti uśmiecha się. u tn»

Zamiast ściany pokoju widać bic ' _
wodę, przy niej brzegi szalejące '<■ e
nią, rozkwitające w mocnym z’°
słońcu. I dom widać biały w P01” ^ ^
czowym gaju. Rodzinny dom m*»
Wokół otacza go Jakieś lśnienie, któr*'

URUI glf .. ............ IffC'
go nie można ani zobaczyć, ani 0 
ślić. Już wie. To jest szczęście. #

Jaki to krajobraz? Jakieś miast° 
dali wśród palm nad lazurem 7;‘* ,r». 
Obcy spojrzaj pytająco na wizjo

— Neapol... #  
Na twarzy obcego odbiła się

zachwytu, jakim jaśniał Pinetti. 
Wszystko zniknęło.
Zza okna dochodził turkot wozu. ^  

ry z głośnym pluskiem przeje . 
przez błotnistą drogę. K(

Pinetti położył gorącą dłoń na 
obcego. Nić widzi w ciemności. .'„w  
wyraz ma twarz naprzeciw. Pod d ,e. 
czuje lodowatą rękę i zgaduje 
czułe pytanie: Czego właściwie ciw 

Nic udało się. Na nic piękna jy<?i* 
przed śmiercią, nie daruje mu ' f(r  
za Jego bogatą wyobraźnię, 
zumie to 1 nagle ogarnia go przest 
1 woła głośno z niecierpliwością:

— Kto ty właściwie jesteś?
Obcy wstał. A zatem... „
Pinetti zwiesił głowę z rMy*n*|jiy 
Zdaje mu się Jeszcze, żc k ' 0'„ 

spadły na kolana obcego 1 l®*? . je 
podłodze. Obcy pochylił się. P°dni‘,_ ,||| 
I położył Pinettiemu na łóżku w en 
gdy wizjoner zamykał oczy. . <e

Ktoś zapukał do drzrwi, otworzy* - u 
W drzwiach stanął służący Pinf ! | .  
i zawołał w milczący groźnie P° ,

— Signore... Kareta czeka przed  (|ł, 
mą. Ostatni czas Jechać na przeo 
wienie.



ŻYCIE I TWÓRCZOŚĆ 
MARII SIW IŃSKIEJ

M aria S iw ińska urodziła się 21 
czerwca 1921 roku. W 1966 rokiu o- 
frzymała w yróżnienie na O gólnopol­
skim K onkursie L iterackim  „Czółen­
ka Tkackiego" w dziale opow iadań, 
debiutow ała w roku 1967 w a lm a­
nachu literackim  „W iadukt”.

W 1968 roku w W ydaw nictw ie 
Łódzkim ukazała się pierw sza książ­
ka Marii S iw ińskiej — zbiór nowel 
zatytułow any „D olina pełna w ia t­
rów". E tnograficzne zain teresow ania 
autorki „Doliny...** znalazły sw oje od ­
zw ierciedlenie w tem atyce nowel. 
Prototypy kow ala czy dziada Okrasz- 
ki spotykała S iw ińska na  trasie 
swych w akacyjnych „kolbergow- 
«kich“ w ędrów ek; .o b serw o w ała  
zmiany, jak ie  zachodziły w m en ta l­
ności ludzi ze wsi pod w pływem 
bezpośredniego zetknięcia się z cy­
wilizacją m iasta. B ohaterow ie jej 
nowel są ludźm i uw ikłanym i w kon­
flikty n ieuchronnie pow stające wszę­
dzie tam , gdzie tak zw ana „now o­
czesność" zbyt gw ałtow nie napiera 
na tradycję.. Wieś jes t „ rezerw atem ” 
tradycyjnych norm  m oralnych, daw ­
nych w artości, k tóre przez przybyszy 
z miasta poddaw ane są w w ątp li­
wość, lub w ręcz ignorow ane tna 
Przykład w noweli „L etn iak i”), Wiej- 
8ku społeczność połączona silnymi 
Więzami, tw orząca niby jedną rodzinę 
(wyrazem tego może być- wesele w 
noweli „Tęczowy m ost1’) zda się być 
skazana na zagładę. Z konfrontacji 
Jednak z n ieludzką, „zm aterializow a­
ną" cyw ilizacją m iejską św iat w iej­
skiej ku ltu ry  w raz z  całą w arstw ą 
^ ‘tyczną wychodzi zwycięsko. P rze­
dziwny urok tradycji zostaw ia głębo­
ki ślad w psychice ludzi młodych, 
chcących w yrw ać się z w iejskich 
°Płotków w szeroki św ia t w ielkiej 
nauki czy w ielkiego przem ysłiu  Wieś 
Przyzywa ich z pow rotem  syn i boli cz- 
nym obrazem  „ogni strzegących'', za­
mykających pierw szą książkę M arii 
Siwińskiej.

Opowieścią o pow rocie, który  sta- 
le się celem, jest pierw sza powieść 
Niwińskiej: „D rzewa chylą się tylko 
w jedną stronę1’, w ydana w roku 

Anonimowość głów nej bohater­
ki Powieści sp raw ia, że problem y Jej 
nabierają charak te ru  uniw ersalnych.

Schem at prosty i znany: Polka 
Wyjeżdża do A ustralii na ofertę ma- 
trymonialną. Decyzja porzucenia oj- 
czyzny i pracy naukow ej spow odo­
wana została ogrom nym , przeżytym 
^  kraju , zaw odem  m iłosnym. Dziew- 
^ y n a  postanow iła na obcym grunciie 
Wśród obcych ludzi rozpocząć „nowe 
*ycie“. Poznajem y ją  na ław ce w 
^ t e r s  C athedral, kiedy rozczarow a­
na austra lijsk im  narzeczonym  i prze­
g n a n a  o sw ojej niem ożności p rzy­
stosowania się do now ych w arunków , 
j^ sianaw ia zdobyć pieniądze na bi- 
et pow rotny do karju . Dziewczyna 
Podejmuje rozliczne próby zdobycia 
Pieniędzy, w czasie jednej z nich po­
d a je  starego Polaka — Johna, w 

tórym rozpala płom ień nostalgii. 
9^tąd w spólnie szukają  „skarbu'*. 
Nazwano tę historię, i chyba słusznie, 
••Poetycką przypow ieścią o  tragicz­
nych losach em igrantów  polskich" 

Szybist).
. p«raleln ie do losów dziew czyny i 

przybranego o jca po trak tow ana
"“stała przez au to rkę  próba prze- 
Szczepienia polskiej rzepy na  grun t 
'•fstralijski. W szelkie w ysiłki boha- 
erki, bo tan ika z  zaw odu, by u ra to ­
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w ać rzepę, kończą *ię niepow odze­
niem. Człowiek, podobnie jak  rośli­
na, nie może żyć . we w rogich sw ej 
natu rze  w arunkach. Wśród A ustra lij­
czyków, dla których jedyną w artością 
jest pieniądz, w rażliw a, subtelna 
dziew czyna nie zna jdu je  dla siebie 
miejsca. Bakcyl pogoni za p ien ią­
dzem (aczkolwiek cel, k tóry tem u 
przyświeca, jest szlachetny) przedo­
sta je  się do „organizmów** dziew czy­
ny i Johna. Dopóki osobno staw iali 
czoła przeciwnościom  losu, nie sprzy­
jało  im szczęście, zaś od m om entu, 
w którym  zaczęli sobie pomagać, fo r­
tuna  s ta ła  się dla nich łaskaw ą pa­
nią.

N arrac ja  powieści jes t rw ąca, za­
ta rte  kontury  opisyw anych sytuacji 
nak łada ją  się na siebie. W ątek 
austra lijsk i przeryw any jest raz  po 
raz w ątkiem  retrospekcyjnym : na 
egzotyczny obraz k ra ju  kangurów  na­
k ładają  się obrazy Lodzi, k ra ju  za­
bużańskiego, czy wsi nadtanew skiej. 
Dzięki tem u ta realistyczna z pozoru 
powieść w ydaje się być baśnią o 
w spółczesnych poszukiw aczach sk a r­
bu.

„N iebieska ziem ia” — to trzecia z 
kolei książka Marii S iw ińskiej, wy­
dana w Lodzi w 1972 roku. Znów 
bohateram i je j są ludzie w yrw ani ze 
sw ego natu ra lnego  środow iska, szu­
kający d la siebie miejsca w  nowym 
świecie. Młode m ałżeństw o Litw inów, 
ona jes t Polką z pochodzenia, przy- 
jedża do w ym arzonej ojczyzny, Rze­
czywistość, jak  zwykle, nie odpow ia­
da w yobrażeniom . B ohater powieści 
jes t w iertn ik iem , k tó ry  na L itw ie 
szukał złóż bursztynu, a tu, w Pol­
sce zw iązuje się z „W ielką M iedzią”. 
O na — popularna na L itw ie śp iew a­
czka nie zn a jd u je  z początku uznania 
u polskiej publiczności, pracow icie i 
uporczyw ie walczy o m iejsce w ze­
spole operow ym . Obecność społeczeń­
stw a, trudności w  naw iązan iu  kon­
tak tu  z otoczeniem  — oto, co u tru d ­
nia pierw sze kroki bohaterów  w no­
w ej ojczyźnie. O boje um iłow ali k u l­
tu rę  litew ską, litew skie pieśni i mity. 
I znów  n arrac ję  zdarzeń dziejących 
się w Polsce p rzeryw ają w spom nie­
nia litew skich krajobrazów , ludzi 
pracy, k tó re  są źródłem  obecnych po­
czynań bohatera. K obieta o  wiele 
szybciej w tap ia  się w polskie społe­
czeństw o, zdobyw a znajom ych i 
przyjaciół. M ężczyzna silnie tkw i w 
odziedziczonej po m atce tradycji, 
k tórej sym bolem  jes t bursztyn. P rzy­
padkow e odnalezienie złóż bursztynu 
w  trakcie  poszukiw ania miedzi 
pozw ala bohaterow i pogodzić 
się z now ą ojczyzną, pokochać 
jej ziemię, k tóra w  „niebieskim  py- 
le“ k ry je  m iedź i bursztyn zarazem .

Tem atyka prozy M arii S iw ińskiej 
jes t zatem  bardzo różnorodna. B oha­
terow ie pochodzą z różnych środo­
w isk i narodowości. Łączy ich jedno: 
silne przyw iązanie do tradycji, w 
której się w ychowali, co wzbogaca 
albo  uniem ożliw ia ich zw iązek z 
„nowym**. A uto rka ,' urodzona na 
W ileńszczyźnie, chętnie um ieszcza, na 
k artach  sw ych książek ludzi i k ra jo ­
brazy z  tam tych  stron. O statnim  do­
w odem  je j zw iązków  z  k ra jem  lat 
dziecinnych jes t przetłum aczona » 
litew skiego powieść V ytantasa Sirijo- 
sa -G iry  „Babie la to” (Lódź 1973).

Dalszy ciąg ze str. 1

wizyty (tak m. in. uważa Ludwik Ko- 
łankowski), czy też, że Radziwiłłowie 
wpłynęli tylko na zawarcie związku, 
lora odbył się on później, bez bezpośre­
dniego przymusu moralnego (tak tw ier­
dzi Józef Jasnowskl).

Wszyscy historycy opierają »ię na 
anonimowej kronice ówczesnej, mniej 
lub bardziej dosłownie interpretując za­
mieszczone w niej szczegóły. Kronikarz 
opisuje zaś zdarzenie następująco:

„Król im (Radziwiłłom) obiecał do 
niej nie chodzić i nie chodził przez czas 
dłuższy. Potem krewkości przyrodzonej 
dłużej zdzierżeć nie mógł i poszedł do 
niej nocą samotrzeć. A panowie Radzi­
wiłłowie pilnie tego strzegli i gdy król 
do siostry ich wszedł, oni natychmiast 
zjawili się przed nim 1 rzekli: „Miło­
ściwy królu! Przyrzekłeś do siostry na­
szej nie przychodzić, przecz więc teraz 
tu jesteś? A król na to: A kto wie, 
czy Obecne moje przyjście do siostry 
waszej nie przyniesie wam wspomoże­
nia sławy, czci i pożytków waszych. 
Oni rzekli: Boże to daj — i natych­
miast przyzwali plebana, który był na 
to przygotowany, i zaślubili króla z swą 
siostrą w tajemnicy, tak że nikt ani z 
panów Rady, duchownych i świeckich, 
ani też z dworu królewskiego o tem nie 
wiedział, z wyjątkiem Radziwiłłów, 
Kieżgajlła i księdza, który ślub dawał”.

Przychylam się do zdania Jasnowskie- 
go, że ślub nic odbył się nagłe, podczas 
tajnej schadzki. Zygmunt August był 
człowiekiem naabyt inteligentnym, kry­
tycznym, by pozwolić się zaślubić jak 
jakiś gamoń ozy młodzieniaszek, który 
pierwszy raz ma do czynienia z kobie­
tą, kiórego można zastraszyć, zmusić.

ta  mereckl Stanisław Dowojno. Nie byl 
on bynajmniej dyplomowanym medy­
kiem, tylko trudnił się leczeniem, po­
siadał wszakże zaufanie tak Radziwił­
łów jak króla, w którego njbliższym 
otoczeniu znjdowal się od kilku lat. 
Postać to trochę tajemnicza i kontro­
wersyjna. W listach i deklaracjach 
jawi się jako lojalny i supergorllwy 
sługa Barbary i króla. Wiele wskazuje, 
żo byl to jednak przebiegły dworak, 
dyskontujący okazywane mu zaufanie 
celem zrobienia kariery.

19 listopada kawalkada powozów i 
koni, wioząca wymienione persony 
wraz z służbą, wyruszyła wczesnym 
rankiem z Wilna kierując się do Dubi- 
nek. Podróż, ze względu na porę roku. 
trwała aż szesnaście godzin, do zamku 
dobrnięto późną nocą. Rozstanie z mę­
żem I trudy podróży podziałały na 
Barbarę niekorzystnie. Popadła w roz­
drażnienie, wybuchła -itaczem, może 
z żalu, ale może i t  gniewu. Jechała 
przecież jak na wygnanie, w zupełnej 
niepewności dalszych losów. Nazajutrz 
po przybyciu, to jest 20 listopada, 
nasza bohaterka ponoć poroniła, przez 
cały tydzień leżała pośród objawów 
chorobowych, przejawiających się spa­
zmami, bólami i omdleniami. Nie je­
stem przekonany, czy rzeczywiście na­
stąpiło poronienie, przyjmuje się, że 
okres ciąży był wczesny. Przypusz­
czam, że mieliśmy do czynienia raczej 
z krwawieniem czy nawet krwotokiem 
występującym na innym tle, do sprawy 
tej jeszcze powrócę. O rzekomym 
poronieniu donosi tylko list Dowojny. 
który nie był przecież rutynowanym 
lekarzem. Nie ma więc pewnych pod­
staw do przyjmowania poglądu. że 
Barbara znajdowała się w ciąży.

Pobyt w Dubinkach, ze względu na 
perypetie związane z ogłoszeniem mał-

W pierwszych dniach kwietnia oojawil 
się niespodziewanie goniec królewski z 
pismem Augusta wzywającym Barba­
rę do natychmiastowego powrotu do 
Wilna. List nie pędawal przyczyn tak 
nagłej decyzji, kroi żąla l tylko, by 
Barbara przybywała najpilniej. Doda­
wał, że „sic, astra vo!unt“ (tak chcą 
gwiazdy, czyli przenośnie -  losy) i po­
lecał. by przybyła potajemnie, a za­
trzymała się w rezydencji radziwiłłow- 
skiej.

Nasza bohaterka posłusznie wykona­
ła, tak miłe zresztą dla niej. polece­
nie. Przyjechawszy do stolicy domyśli­
ła się powodów lak nagiego wezwania. 
Oto ł kwietnia 1548 roku, po przeszło 
czterdziestoletnim panowaniu, zszedł 
ze świata król Polski i najwyższy 
książę Litwy Zygmunt Stary. Wieść o 
tym przynieśli do Wilna posłańcy z 
Krakowa 8 kwietnia. Wilno okryła 
żałoba, w oświetlonych tysiącami świec 
świątyniach ustawiono mary, iirzv któ­
rych odprawiały się żałobne nabożeń­
stwa. Żałobę po śmierci ojca przyw­
dział syn, teraz już samowładny, jedy­
ny król Polski i wielki książę Litwy. 
Choć nawet i bolał nad zgonem ro­
dzica, to wiedział, że z tą chwilą może 
ujawnić swe śluby z Barbarą, zreali­
zować swe osobiste tyczenia. Nie dziwi 
tedy fakt, że jv kwietniu okazał ener­
gię, przejął ster państwa.

Pierwsza jego myśl. pierwsza fak­
tyczna decyzja dotyczyła jednak Bar­
bary. Zygmunt August postanowił bo­
wiem teraz otwarcie i uroczyście 
przedstawić ją jako żonę. Przez kilka 
dn) przebywała ona potajemnie w 
dworcu fadziwilłowskim, o jej pobycie 
wiedziało tylko wąskie grono zaufanych 
osób. Król starannie przygotował I wy­
reżyserował ogłoszenie swego małżeń­
stwa. 17 kwietnia zwołał dygnitarzy I
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Zaślubiny podczas schadzki wyglądały­
by na jaskrawy szantaż, przymus, na 
coś podobnego król nie mógłby się zgo­
dzić. Nie sądzę jednak, by między tą 
schadzką a tajnym ślubem istniał dłuż­
szy przeciąg czasu. Mniemam, że na­
stąpił on wkrótce, jakieś kilka dni po 
opisywanym zdarzeniu. Przypuszczenie 
swe opieram na wierze w skuteczność 
i sprawność metod radziwiłłowskich 7. 
jednej strony, a z  d”ugiej na woli i 
chęci Zygmunta Aug i. Wierzę, żc 
król sam chciał jak najs. bcicj zawrzeć 
formalny związek, który by go wyzwolił 
z niepokoju, irytacji i tęsknoty.

Ścisła data tych zaślubin nie jest 
ustalona. Dawniejsi uczeni (KolaIlkow­
ski, Bogatyński), biorąc pod uwagę cy­
towane poprzednio dementi króla, do­
tyczące zaślubin Barbary, złożone w 
rozmowie z Tarlą najpewniej około 20 
sierpnia 1517 roku, przyjmowali, że na­
gły ślub nastąpił później, w końcu sier­
pnia lub na początku września. Później­
sze badania wykazały jednak, że Czar­
ny Radziwiłł, który wyjechał do Polski 
by jednać zwolenników nowo zawartego 
małżeństwa, już 21 sierpnia był w San­
domierzu. z Wilna musiał więc wyje­
chać około 10 sierpnia. Stąd też Pocie­
cha, za nim Wdowiszewski, przyjmuje, 
że ślub odbył się między 28 lipca a 
pierwszym tygodniem sierpnia, Jasnow- 
ski termin ślubu przesuwa nawet na 
czerwiec luh początek lipca. Nie chodzi 
tu o różnice dni czy tygodni, tylko o 
prawdomówność przedstawionego wy­
stąpienia Zygmunta Augusta wóbec 
Tarły, w którym, jak wiemy, wzywał 
Boga' na świadka swych słów zapew­
niając, że nie myśli poślubić Barbary. 
Jeśli stanąć na gruncie ostatnich usta­
leń można twierdzić, *c król dopuścił 
się wielkiego kłamstwa zaklinając się, 
że nie ożeni się z kobietą, która w tym 
czasie była już jego żoną!

Przez klika tygodni Barbara zażywa­
ła, aczkolwiek tajonego. to przecież 
małżeńskiego szczęścia. W listopadzie 
nastąpiło rozstanie. Zygmunt August, 
który udawał się do Polski, by prze­
gotować grunt dla ogłoszenia swego 
małżeństwa, postanowił umieścić żonę 
w bezpiecznym, spokojnym miejscu. 
Już wtedy obawiał się bowiem zdrady 
i zamachów. Po naradach zdecydowano 
się na Dubinkl, posiadłość Radziwiłłów 
położoną o jedn dzień drogi od Wiłna. 
Znajdował się tam stary zamek oblany 
wokół pięknym, ocienionym lasami 
jeziorem. Było to miejsce istotnie bez­
pieczne lecz nader odludne, kontrastu­
jące z gwarnym Wilnem. Barbarze 
miała towarzyszyć najbliższa rodzina:. . ." .i, t y c najonzsza roozina: 

r - 7 i» /cn> 7 l A V/SVA/M A R matka oraz brat Mikołaj Rudy. Funkcje ANNA SZWEDZIAKOWNA n  lekarza i opiekuna spełniać zaś staros-

żeństwa, przeciągnął się na całe mie­
siące. Był to wyjątkowo trudny, nie­
przyjemny okres w życiu b a iu a ry . 
Hyla przecież ślubną żoną kró la , lecz 
całą rzecz chowano w tajemnicy, « 
Duuinkach trzymano ją niby w więzie­
niu, odizolowano od świata, od uciecn, 
do których przywykła, sia tka me po­
trafiła jej uspokoić, brat Mikołaj uro­
zmaicał sobie  pobyt pijatykami urządza­
nym i wraz z Dowojną, deprymująco 
działała także zimowa aura. Jezioro 
zamarzło i w związku z tym podwojo­
no czujność, postawiono dodatkowe 
straże, co zoaje się ją  jeszcze baruziej 
denerwowało. 1J0 Dubinek docierały tez 
plotki, że król ma już inną miłośnicę, 
że je j rola w życiu Jagiellona juz 
sn o uczona, eaiy K om pleks przyczyn 
spowodował, że po spazmach i omdle­
niach popaula w dziwactw*, ztzucila 
świetne sza ty  i chodziła w bernardyń­
skim habicie, wstawała już przed świ­
tem 1 udawała się do zamkowego koś­
cioła, gdzie trawiła czas na modłach i 
medytacjach, później rozdawała hojne 
jałmużny.

Czy nie było innych konsekwencji 
tego osamotnienia? Ł wzmianek w po­
ufnej korespondencji Radziwiłłów, z 
pewnych napomykań można supono- 
wać, że Barbara dopuściła się w Du­
binkach tak zwanej niewierności mał­
żeńskiej; ewentualność tę bierze pod 
uwagę znawca je j biografii Władysław 
Pociecha. Są to tylko poszlaki, jeśli 
jednak kiedykolwiek „zdradziła** Zyg­
munta Augusta, to mogło to nastąpić 
tylko w Dubinkach. Znamy młode lala 
1 przygody Radziwiłłówny, trudno u* 
wierzyć, by po ślubie raptownie się 
zmieniła, by stała się zwolenniczką 
bezwzględnej, małżeńskiej wierności. 
Żyjąca dotąd Intensywnie Barbara zo­
stała pozbawiona satysfakcji, do których 
przywykła od lat, zmuszono ją do 
abstynencji płciowej.

Zygmunt August nie zapomniał o u- 
kochanej. Począł słać do niej listy i 
prezenty z dalekiego Krakowa czy 
Piotrkowa, czuwał nad Jej codziennymi 
sprawami, Te dowody pamięci 1 miłości 
spowodowały, że odzyskała rychło wia­
rę w stałość 1 wielkość Augustowego 
afektu, że poczęła jaśniej spoglądać w 
przeszłość, Z czasu pobytu w Dubin­
kach zachowały się je j listy, w których 
czułe i serdecznie zapewnia o swej 
miłości, podpisuje je  jako „wierny 
sługa”, „niewolnica królewska** posyła 
ukochanemu pierścienie i tak łubiane 
przez niego zegarki.

Przeszła zima. Król powrócił do Wil­
na. lecz nie wzywał żony. Można sobie 
wyobrazić, Jaki nowy niepokój powstał 
w umyśle Barbary. Wiosna 1548 roku 
okazała się jednak dla niej szczęśliwa.

panów litewskich do zamku wileń­
skiego na wielką naradę. Pretekst sta­
nowiło omawianie spraw państwowych 
w związku z jego wyjazdem dla obję­
cia tronu w stołecznym Krakowie. 
Przewodniczył na niej August, bacznie 
czuwając nad przebiegiem 1 czasem 
obrad. O godzinie pierwszej w połud­
nie otrzymał od pokojowca wiadomość, 
po której natychmiast przerwał obrady 
I powstawszy z tronu złożył oświadczenie 
dotyczące swego małżeństwa. Wyjaśnił, 
że z pewnych powodów taił swe śluby, 
obecnie jednak uroczyście ogłasza, że 
Itarbara. wojewodzina trocka, jest Jego 
żoną, obrządkiem chrześcijańskim, w 
obliczu jej krewnych, oddana w mał­
żeństwo. Po czym zbliżył się do przed­
sionka, otwarły się wówczas drzwi, w 
których ukazała się oczekująca na tę 
chwilę Barbara. August powitał ją uro­
czyście i wprowadziwszy do sali wezwał 
Radę- hv oddawała jej cześć „jako 
królowej I pani".

Rada osłupiała. Wiele mówiło się o 
planach królewskich, nawet o sekretnym 
ślubie, nic były to jednak pewne wia­
domości. Dla dygnitarzy litewskich, 
których większość znała Barbarę od 
dziecka, wezwanie, by czcili ją jako 
„królową i panią” było nieco szokujące. 
Musieli dopiero ochłonąć, przyzwyczaić 
się do tej sytuacji. Przede wszystkim 
zazdrościli wyniesieniu Radziwiłłów. 
Wszystko wskazuje, że deklarację 
królewską przyjęto w pełnym rezerwy 
milczeniu. Nie było Jednak żadnych 
demonstrarji, na IJtw ie liczono sic z 
wolą wielkiego księcia i nikt z panów 
nie ośmielił się słówkiem kwestionować 
prawomocności zaślubin.

,Trzynaście dni cieszyli się sobą, trzy­
naście razy zamkowe zegary wybijały 
im północ. 30 kwietnia rano król po­
żegnał żónę udając się w drogę do 
Krakowa. Jechał przejąć władzę, objąć 
spuściznę ojcowską, zasiąść na tronie 
Bolesławów, Kazimierzów, Władysła­
wów. Przybywał, by w przyszłości 
spełnić wielką rolę w rozwoju polskiej 
kultury, przyczynić się do wprowadze­
nia tolerancji wyznaniowej, kierować 
wielkim dziełem unowocześnienia pań­
stwa. Wszystko jednak wskazuje, że 
podczas tej podróży jeszcze nie to 
sprawy i cele zatrudniały Jego myśli, 
jeszcze nie w nich miała się ujawnić 
mądrość 1 wola ostatniego Jagiellona. 
Podążał bowiem rozważając. jak za­
pewnić ubóstwianej kobiecie tumanie w  
Polsce, jak wprowadzić na legendarny 
Wawel. Nad Ich małżeństwem zbierały 
się groźne chmury.

(D.c.n.)
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„Glos P racy”, p iątek , 18 lipca 1975
ro k u :

„O 17.03 na ek ranach  telewizorów  
pojaw ił się jasny pas Ziemi i dobrze 
w idoczne na jego tle oba statk i. Sły­
chać było glos S ta ffo rda : „I am ap- 
proaching Soyuz”. Później — „Oczeń 
charaszo M oskwa”. „Very good, H ou­
ston” — pozdraw iali się kontrolerzy 
lotu.

O ba sta tk i dzielą już tylko centy­
m etry . Jeszcze chw ila, w idać lekki 
w strząs. G odzina 17.12 — „Sojuz” i 
„A pollo" tw orzą jednolity , w ażący 21 
ton 1 m ierzący 21 m długości pojazd 
kosm iczny”.

W nocy z  czw artku  na  p iątek  kos­
m onauci o  godzinie 0.20 (czasu w ar­
szaw skiego) nastaw ili budziki na 7.44 
j  jednocześnie położyli się spać.

W p ią tek  rano  nad Łodzią w stało 
słońce. Z apow iadał się pogodny dzień. 
W ozorkow skim  tram w a ju  ludzie .spo­
k o jn ie  dosypiali. W ylądow aliśm y w  
O zorkow ie o godzinie *5.30.

— J a k  tu  dojść do  dw orca cen tra l­
nego?

— Prosto , potem  n a  lew o i  d a le j 
prosto aż do sam ych torów .

Popełniliśm y b łąd  w nom enk la tu ­
rze. D worzec C en tra lny  mieści się w 
sam ym  cen trum  m iasta , a le  jest to  
dw orzec kolejki w ąskotorow ej. Z 
dw orca kolei szerokotorow ej w rócili­
śm y już „ciuchcią”. B iało pom alow a­
n y  b a rak  nie zasługu je  na m iano 
„Ozorków C en tra lny”, a le  tak  się na­
zyw a. K to nie w ie, gdzie ten  barak  
s ię  mieści, ła tw o  go nie znajdzie.

W łodek P arys robi pierw sze zdjęcie 
•wąskotorowej lokom otyw ce, a le m a­
szynista  ma n ie jak ie  obiekcje.

— W zasadzie zdjęć n a  kolei nie 
w olno robić.

— A bo to ko lej?
— A pew nie, że tak .
S praw dzam y na bilecie. P isze w y­

raźn ie : „PK P K UJAW SKA K OLEJ 
DOJAZDOW A 2 kl. poc. osob.”

W agony kolejki powoli zapełn ia ją  
się S ta r t z  OZORKOWA CENTRAL­
NEGO — 6.24. Je s t dopiero 6.10. L u­
dzie m ają  tu  w idać sw oje s ta łe  m ie j­
sca. Z b iera ją  się po k ilku , aby grą w  
k arty , rozm owam i um ilać czas podró­
ży W łaśnie zbiera się ekipa do „ty­
siąca”. N ajp ierw  gazety, aby  zo rien ­
tow ać się, co ciekaw ego w ydarzyło 
się na świecie. *

— Co piszą o kosm onautach? — 
py ta  m ężczyzna tasu jący  karty .

— Nie w idziałeś w czoraj w te lew i­
z ji?

— Nie. nie m iałem  czasu.
— Połączyli się.
— To i dobrze. Ale, Ile kosztu je ta ­

k i w snólny lot?
— Dużo. K to w ychodzi?
W O zorkow ie są c z t e r y  dworce. 

Jeden  kolei no rm alnej i t r z y  kolei 
w ąsko to row ej: CENTRALNY, MIA­
STO i OZORKÓW WASK. Ten o s ta t­
n i mieści się naprzeciw  dw orca ko­
lei no rm alnej, czyli w tym  w ypadku 
szerokotorow ej. W OZORKOW IE 
WASK. jesteśm y o  fi.35.

„Głos P racy” , p ią tek , 18 lipca 1975 
roku :

„W chw ili s ta rtu  „A polla” „Salut-4” 
znajdow ał się na po łudnie od Au­
stra lii. W 25 m inu t później przeleciał 
nad  A m eryką Południow ą”.

W 25 m inu t później dojeżdżaliśm y 
do  B orek Łęczyckich, a  o  7.11 byli­
śm y w  Łęczycy. Za Łęczycą nasz po ­
ciąg w ąskotorow y zaczął się opróż­
niać. D ojeżdżają nim  przede w szyst­
k im  ludzie do łęczyckich kopalń  1 
do zakładów  pracy Łęczycy i Ozor­
kowa.

O 8.08 byliśm y w  K rzew iu  W ąsk. 
i jak iś czas lechaliśm y rów noleg le ' do 
szerokotorow ej kolei K utno  — Poz­
nań , aby Dotem przeciąć trasę  szero- 
kotorów ki 1 o 8.20 w ylądow ać na 
dw orcu „K U JA W SK IEJ KOLEI DO­
JA ZD O W EJ” w K rośniew icach. Dwie 
godziny jazdy i pierw szy e tap  n a ­
szej ' podróży m ieliśm y za sobą.

2.

K ROŚNIEW ICE leżą n a  skrzyżo­
w aniu dwu szlaków : „T ranspolon ia” 
czyli „E-8” i „Szlaku S łąsko-B ałtyc-
kiego” czyli „E-16”. Ruch tranzytow y 
tu duży. Szczególnie teraz, latem , k ie ­
dy ludzie jadą  nad m orze, w  góry 
i na Zachód — n a  wycieczki zag ra ­
niczne te bliższe do NRD, CSRS i te  
dalsze.

Gospodę K rośniew ice m a ją  m ałą, 
ciasną. Piw o sp rzedaje  się dopiero  od 
godziny 10. Jes t też k aw iarn ia , a le  w  
kaw iarn i ak u ra t ,.S przątanie lokalu”. 
Bieda z tym  niew ielka, bo po sp rzą­
tan iu  też nie m a co pić.

W gospodzie k ilku  tu rystów , k tó ­
rzy za trzym ali się tu  n a  śniadanie.

— Tuż obok U rzędu M iasta  I Gmi- 
ny K rośniew ice — m ów i naczelnik  
m iasta  i gm iny Ja n  T om aczak — bu­
du je  się W iejski Dom Tow arow y 
w raz z re s tau rac ją  i kaw iarn ią . B ar­
dzo to nam  potrzebne, a le  spóźnione 
przynajm nie j o 10 la t.

— T ak długo trw a  budow a?
— Nic. To je s t opóźnienie w  sto­

sunku do potrzeb  K rośniew ic, leżą­
cych przecież n a  bardzo  uczęszcza­
nych szlakach kom unikacy jnych . A 
spóźnienie w cyklu budow y w ynosi 2 
lata. Mamy jednak  nadzieję, żc do 
31 g rudn ia  1975 roku  w szystko bę­
dzie gotowe.

— Nowy Rok będziecie mogli spo­
tkać już w  now ej res tau rac ji. Ale 
czy jeden taki lokal rozw iąże po trze­
by  K rośniew ic?

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

DYSKRETNY CZAR 
KOLEI WĄSKOTOROWEJ
G rupka autostopow iczów  o raz  czeka­
jący na piw o tubylcy.

„T rybuna Ludu”, p iątek , 18 lipca 
1975 roku:

„W edług rozkładu lo tu , dow ódca 
„Sojuza” A lekslej Leonow uścisnął 
w kró tce po godz. 20 dłoń dowódcy 
„A polla” T hom asa S tafforda. Ten h i­
storyczny m om ent, k tó ry  rozpoczął 
dw ie doby w spólnej działalności na 
orbicie był ti-ansm itow any na żywo 
przez telew izję. O bejrzała  go' jak  się 
ocenia, V3 m ieszkańców  naszego glo­
b u ”.

— B ogdana w czoraj było — zw ie­
rza się sąsiad od następnego stolika. 
Mówi to  ni to  do nas, hi to  do swego 
p a rtn e ra , z k tórym  razem  czekają na 
piwo. — Czy m ożna było oglądać 
tych tam  w  kosm osie. Nie było czasu. 
Popić trzeba  było za zdrow ie soleni­
zan ta , aby m u się w życiu poszczę­
ściło. A dziś trzeba  się leczyć. P iw em  
najlepiej.

— Ale p iw a nam  nie podają  —
żali się  już w yraźn ie  do nas iego 
p a r tn e r  od stolika i kacow ei niedoli.
— Bo tu  piw o m ożna pić tylko z za­
kąską. To niech Już podadza te prze­
chodnie kanapk i. To są tak ie  k an ap ­
ki, k tó re  zam aw ia się, żeby form alnie  
w szystko było. A potem  ich się nie 
je. K elnerk i sp rzą ta ją  I podają  n a ­
stępnem u.

C hw ilę m ilczą obaj, uw ażn ie  oglą­
da ją  Parysow e ap a ra ty  w ysta jące  z 
n iedopiętej torby.

—* K rysia- D ajże już te  p iw a z k a ­
napką! — w oła do bufetow ej ten, 
k tóry  opow iadał o „przechodnich k a ­
napkach”. — Tu są  d w a j panow ie z 
telew izji. Z araz zrobią ci zdjęcie i w 
sobotę będziesz w  telew izyjnym  
dzienniku.

Nie p rostu jem y. N iech będzie, że 
jesteśm y z te lew izji. Kończym y śn ia ­
danie, p łacim y i wychodzim y. W tedy 
jeszcze nie w iedzieliśm y, że przyjdzie 
nam  bez naszej woli i udziału w cie­
lać się w  inne jeszcze postacie.

— Nie. M iał być przy trasie  „E-8” 
budow any m otel. B ardzo tu  po trzeb­
ny.

— Nie będzie?
— Są n a  to decyzje rządow e. Ale 

przy reorganizacji zaginęły plany za­
gospodarow ania parku  w K rośniew i­
cach. Częścią tego p lanu był m otel 
P lany te  były w posiadaniu  byłego 
W ojewódzkiego K om itetu  K ultu ry  Fi­
zycznej, T urystyk i i W ypoczynku. 
W ojew oda płocki bardzo prosił o od­
nalezienie tych planów . Ja k  na  razie 
to  nam  się nie udało.

„Życic W arszaw y” , środa, 23 lipca 
1975 roku:

„Z napływ ających  inform acji o re ­
zu lta tach  eksperym entu  „Sojuz — 
A pollo” w ynika, że bardzo pom yślnie 
zdali egzam in nie tylko kosm onauci 
Leonow i K ubasów , ale także syste­
my pokładow e „Sojuza-19”. Z nakom i 
cie przebiegało też w spółdziałanie 
dw óch centrów  k ierow an ia  ekspery ­
m entem  „Sojuz — Apollo” , zn a jd u ją  
cych się na różnych kon tynen tach”.

3.

KROŚNIEW ICE — jak  się okazało
— są nie ty lko  m iastem  leżącym na 
skrzyżow aniu dw u szlaków  kom uni­
kacyjnych, a le  też są siedzibą ZA­
RZĄDU K U JA W SK IEJ KOLEI DO­
JA ZDO W EJ. P rzyznaliśm y się ze 
sk ruchą, że fak t byl nam  raczej n ie­
znany, że byliśm y skłonni podejrze­
w ać, że siedziba takow ej kolejki po­
w inna by ła  raczej znajdow ać się we 
W łocław ku, jako  że to sam o centrum  
K ujaw , a le  skoro jest inaczej...

Podjęliśm y zatem  m ęską decyzję. 
P rzeryw am y podróż w  poszukiw aniu 
k on trastów  i idziem y n a  ulicę K ole­
jow ą w K rośniew icach, aby poznać 
całą p raw dę o K U JA W SK IEJ KOLEI 
DOJAZDOW EJ.

K olej ta  obejm uje  te ren  położony 
przede w szystkim  m iędzy w idłam i, 
jak ie  tw orzą lin ie szerokiej kolei: 
K u tno  — T oruń  i K utno  — Poznań, 
w yb iegając w dw u m iejscach poza 
to  rozw idlenie, w  p rzypadku  linii 
K rośn iew ice — O zorków i W rześnia
— Pyzdry. W 6 punk tach  sieć kolejk i 
w ąskotorow ej styka  się z koleją sze­
ro k ą : w G nieźnie. W rześni, Role, 
O strow ach, W łocław ku i Nieszawie. 
T u ta j dokonuje się p rze ładunku  to ­
w arów  z  dużych w agonów  n a  m ałe, 
a lbo  po prostu duże w agony w pycha 
się na specja lne  tran sp o rte ry  i lilip u ­
cie lokom otyw y ciągną te  kolosy po 
w ąziu tk ich  szynach.

Ten system  kolejek  rozlokow anych 
częściowo na  K ujaw ach  a częściowo 
w  W ielkopolsce zaw dzięczam y I w o j­
n ie  św iatow ei. k iedy to  lin ie tak ie  
pobudow ali N iem cy dla sw oich w o­
jennych i gospodarczych potrzeb. Po­
za  tym  lin ie  te  łączą liczne tu  cu­
k row nie z siecią kolei szerokiej. Sieć 
w ąskotorow a by ła  po w ojn ie  m oder­
nizow ana, a le też przeżyła w latach  
pięćdziesiątych zam ia r jej 'likw idacji. 
N a szczęście w ycofano się z tego i 
słusznie, bo drogi tu  jeszcze n ie  n a j­
lepsze, a  do przew iezienia jest sporo.

N a stan  dróg skarży ł nam  się już 
naczelnik m iasta  i gm iny K rośn iew i­
ce — Ja n  T om aczak, m artw iąc  Się 
przede w szystkim  tym , że tak  po­
trzeb n a  ich m odern izacja  postępu je  
w  żółw im  tem pie. W Z arządzie K U ­

JA W SK IEJ KOLEI DOJAZDOW EJ
fakt ten raczej budzi radość I n a ­
dzieje.

— Do roku  2000 — m ów ią w  K ro­
śniew icach przy ulicy K olejow ej — 
pracę m am y zapew nioną.

Je s t to  radość w yn ikająca  z poczu­
cia przydatności. K ujaw ska K olej Do­
jazdow a gospodaruje na 530 km w ą­
skotorow ych linii, k tórych jednak z 
rozjazdam i 1 bocznicam i je s t razem  
około 750 km.

— W ubiegłym  roku — stw ierdził 
k ierow nik  Z arządu  KKD, A ntoni 
W ójcik — przew ieźliśm y 1106 tys. 
pasażerów  i 1120 tys. ton tow arów . 
W tym  roku m am y przew ieźć o 40 
tys. tow arów  w ięcej.

—  A pasażerów ?
— Tu raczej obserw uje się tenden­

cję spadkow ą. W m iarę  rozw oju i 
w iększej spraw ności PK S ludzie w y­
b ie ra ją  w ygodniejszy i szybszy śro­
dek lokom ocji.

A le K ujaw ska K olej D ojazdow a też 
się m odernizuje. Parow ozy zastępu je  
s ię  w agonam i m otorow ym i lub  dla 
tran sp o rtu  tow arów  lokom otyw am i 
spalinow ym i. Z aw arto  już um ow ę z 
R um unią, skąd sprow adzi się taicie 
lokom otyw y. Ich bazą będzie Som ­
polno, gdzie obserw uje  się n a jw ięk ­
szy ru ch  tow arow y.

— A gdzie je s t najw iększy ruch 
pasażerski ?

— N a lin ii K rośniew ice — O zor­
ków  — p ad a  odpow iedź i p rzyznaj- 
m y dość zaskakująca, gdyż na  te j 
tra s ie  w ąskotorów ka biegnie rów no­
legle do szerokiej kolei. D ecyduje w i­
dać rozm ieszczenie p rzystanków  i... 
punk tualność  w ąskotorów ki, czego nie 
m ożna pow iedzieć o je j „dorosłej sio­
s trze”.

N u rtu je  nas jednakże n ieustann ie  
p y tan ie : dlaczego w ąskotorów ka nosi 
m iano K U JA W SK IEJ i dlaczego je j 
siedziba — centrum  dyspozycyjne — 
zn a jd u je  się  w  K rośniew icach?

— W K rośniew icach — w yjaśn ia  
A ntoni W ójcik — jeszcze przed w oj­
n ą  były w arsztaty  napraw cze. T u ta j 
też ulokow ano zarząd. W praw dzie w 
la tach  pięćdziesiątych na pól roku 
próbow ano zarząd przenieść do W łoc­
ław ka, ale okazało się to pom yłką. 
Jeśli natom iast chodzi o nazw ę, to 
początkow o jednolitym  tw orem  była 
sieć w ąskotorow ej kolei na K u ja ­
w ach. P óźniej doszła do tego sieć z 
W ielkopolski, a 14 nazw a pozostała 
tradycyjna.

O kaauje się, że Z arząd  K U JA W ­
SK IE J KOLEI DOJAZDOW EJ w 
K rośniew icach jes t jedynym  w Pol- 
sce, działającym  na  p raw ach  oddzia­
łu , choć linii kolei w ąskotorow ej w 
Polsce jes t w iele, żeby w ym ienić ty l­
ko w P iotrkow ie T rybunalsk im , m ię­
dzy Rogowem a R aw ą M azowiecką, 
okolicach Szczecina, W arszaw y.

— M odernizujem y nie ty lko  tabo r
— mówi dale j A ntoni W ójcik. — 
M odernizujem y też przeładunek . J e ­
szcze w praw dzie nic jes t to, czego 
chcieliśm y, a le postęp ju ż  jes t 1 to 
znaczny. E lim inujem y pracę ręczną. 
W prow adzam y transpo rte ry , na któ­
rych m ożna przew ozić w ielkie wago­
ny kolei szerokotorow ej. Dziennie 
przeładow ujem y na  naszych Uniach 
100 w agonów . N ie jes t to w ięc dzia­
łan ie  bez znaczenia. S taram y się też 
popraw iać w arunk i pracy i w ypo­
czynku kolejarzy. Z arobki też znacz­
nie się popraw iły. Ale nadal b raku je  
nam  ludzi. K ształcim y m łodych, ale 
oni po k ró tk ie j pracy n a  kolei prze­
noszą się do przem ysłu.

W łodzim ierz P arys od dłuższego 
ju ż  czasu kręci się niecierpliw ie na 
krześle. Idąc do  Zarządu KKD w i­
dzieliśm y cały sznu r parow ozików . — 
To coś d la  m nie — pow iedział w ów ­
czas Włodziio. I te raz  chciałby się za­
b rać  do roboty. Idziem y w ięc do 
krośn iew ick ie j parow ozow ni. Ale tu  
rzeczyw istość przechodzi Parysow e 
m arzenia .

— M am y tu  eksponat m uzealny — 
Sylw ester Sm olczewski, naczelnik pa­
row ozow ni, pokazuje nam  sta ry  p a ­
row ozik. — Jest to parow óz 1043, 
dw uosiow y, niem iecki. Pochodzi 
gdzieś z lat trzydziestych. Jeszcze n ie ­
daw no był w  eksploatacji. T eraz go 
w yrem ontu jem y, odnow im y i 1 s ie rp ­
n ia  1975 roku przekażem y do M u­
zeum K olejnictw a.

4.

„T rybuna L udu”, sobota, 19. lipca 
1975 roku:

„W drugim  dn iu  lo tu  połączonych 
sta tków , kosm onauci i astronauci zło­
żyli sobie trzykro tn ie  w izyty. O go­
dzinie "20.06 załogi pow róciły na  po­
k łady m acierzystych sta tków , a  o go­
dzinie 21.43 nastąp iło  pożegnanie i 
zam knięcie w łazów człopu przejścio­
wego”.

Poznawszy całą p raw dę o K U JA W ­
SK IEJ KOLEI DOJAZDOW EJ posta­
now iliśm y w rócić na  trasę. Przed na­
m i podróż do Boniew a, ale relacja  
z  te j podróży za tydzień.

Zdjęcia w ykona ł: 
W ŁO D ZIM IE R Z P A R Y S
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C zytelnikow i po l­
sk iem u, a J u t  szcze­
gólnie m iłośnikom  
lite ra tu ry  sk an d y ­
naw skiej, nie po­
trzeba  p rzedstaw iać 
A rtu ra  L undkvista , 
jednego  z n a jlep ­
szych 1 n a jb ard z ie j 
poczytnych w spół­
czesnych p isarzy  
szw edzkich. W Pol­
sce ukazały  się 
w cześniej n as tęp u ­
jące  książki tego 
a u to ra : w 1.162 r. 
„D aru n g a” , w 1961 
„U padek J e ry c h a ” . 
W 1966 „F ry z  iy -  
Cja »> yy 1967 vin- 

djngeńskl w alc” , w 1969 „Róża w iatrów ” oraz w roku” 1968 
*oiór poetycki za ty tu łow any  „W iersze” .

N ajnow sza książka L undkv ista  ukazała  się oczyw iście w 
poznańskiej serii Dziel P isarzy S kandynaw skich , a składa 

na nią w ybór najce ln ie jszych  utw orów  z dorobku pisa­
ka* Są to  więc przede w szystkim  m ałe form y prozy: no­
wele, opow iadania, in lp resje  i szkice z podróży. Obok tego 
w ..K oniach nocy** znajdziem y także u tw ory  poetyckie. Dla 
jnilosników tw órczości tego p isarza Jest to  więc książka, 
KtOrą w arto  uzupełnić dotychczasow e przekłady.

Zapew ne nie w szyscy wiedzą, ż« A rtu r Lundkvi»t został 
w roku 1958 lau rea tem  nagrody  len inow skie j.

ODGtOSm
s s s s s ś ś s ś s ś ś ś ś ś ś ś ś

.KONIE
NOCY”

A rtu r Lundkvl»t — „K onie nocy” , przełożył Z. Ł snow ekl, 
w ydaw nictw o Poznańskie, P oznań  1975, s tr . 352, cena zł 45.—

„DEM ONY, PURTKII STOLEMY”

Ł atw iej pew nie zobaczyć potw ora z jez io ra  Loch-Ness 
J11* p u rtk a  a lbo  stolem a na naszej rodzim ej, dok ładn ie za­
moczonej plaży n ad b a łty ck ie j. A przecież k iedyś hasa ły  so­
fcie te stw ory , i to ponoć zupełn ie  sw obodnie, po kaszub- 
®k*ej ziem i. T ak p rzy n a jm n ie j opow iadają  s ta rzy  rybacy . 
N iedow iarkom , a przede w szystkim  nadm orskim  w czasow i­
czom p roponujem y lek tu rę  lekką, ła tw ą i p rzy jem ną, czyłi 
książką A ugustyna Necla „D em ony, p u rtk i i stolemy**. Au- 
l° r . znany i ceniony piew ca przeszłości i współczesności 
Kaszub, m a Już na swoim koncie wiele książek pośw ięco­
nych um iłow anem u tem atow i. Tym  razem  sięgnął po n ie­
zwykle w dzięczny m ateria ł. Jakim  są bajk i, legendy, opo 
wieści m ary n arsk ie  i anegdoty . U tw ory przedstaw ione przez 
Necla wyw odzą się przede w szystkim  z  jego rodzim ego 
W ładysławowa, a także z th ła p o w a , Kozewia, Chałup, Kuż- 
jjicy, Ja s ta rn i, z okolic Jez io ra  Żarnow ieckiego, z N adoli, 
K artoszyna, K arlikow a, M inkowic, je ld z tn a  i k ilku  innych 
Jaszcze m iejscow ości Z iemi K aszubskiej. Na końcu sw ojego 
sbioru A ugustyn Necel w ym ienia dok ładn ie w szystkich 
swoich in form atorów , k tórzy  mu poszczególne opow iadania 
Przekazali. N iew ątpliw ie jed n ak  sam  a u to r  zbioru wzbogaci! 
Je o wiele elem entów  fo lk lo rystycznych .

Nie m ożna rów nież pom inąć szaty graficznej „D em onów , 
purtków  i sto lem ów ” . A utorem  w ielu barw nych, znakom i­
tych ilu s trac ji je s t znany , m iędzy innym i czyteln ikom  „Szpi­
lek”, Jan  Saw ka.

Augustyn Necel — „D em ony, p u r tk i l stolemy*’, Ludowa 
s Półuzielnia W ydawnicza, 197&, s tr . 193. cena zł «5.—

„STOPKA REDAKCYJNA”

•.Aula” to był ty tu ł pierw szej, p rzetłum aczonej u nas 
k rą ż k i lie r.n u u u a  K anta. Obecnie l i w przygotow ał dla nas 
następną powieść tego au to ra . Je j ty tu ł — „S topka re d a k ­
cy jna” . iie r in a u u  K ant, współczesny pisarz NKD jes t lau ­
reatem  wielu u iem ieckich nagród lite rack ich , w roku  1962 
t r z y m a ł  nagrodę im . H einricha Heinego. Od ro k u  1969 Jesi 
członkiem  N iem ieckiej A kadem ii Sztuk w B erlinie.

..Stopka redaKCyjna” to powieść z w yraźnym i akcen tam i 
Politycznym i. Je j bohater — D avid G roth  jes t dz ien n ik a­
rzem. w  sw oje j gazecie pełni funkcję  red ak to ra  nacze lne­
go. W cześniej zaczynał pracę jak o  goniec i a sy sten t re d a k ­
cji. A kcja powieści rozpoczyna się w m om encie, gdy G roth 
t^rzyiuuje  propozycję pow ażnego aw ansu , m a zostać m in i­
strem . Decyzja, ja k ą  m usi podjąć, w yzw ala w spom nienia. 
Groth w raca m yślam i do swoich ch łopięcych i m łodzień. 
®zych lat. S nu je  refleksje  nad przeszłością sw oją i swego 
kra ju . „ s to p k a  red ak cy jn a”  to powieść o p arta  o szeroką 
panoram ę życia w NKD na tle je j h isto rycznych  przem ian. 
I a  in te resu jąca , tak że  dla polskiego czy te ln ika  książka, 
8P>Jtkaia się z dużym  zain teresow aniem  k ry ty k i lite rack ie j 
zarówno w NR1) jak  i w KFN.

..S topka re d a k c y jn a ” jes t k o le jn ą  now ością w se rii Współ 
c*esna Proza Św iatow a.

Hermann Kant — „Stopka rcdak6yjna”. przełożył S ław o. 
mlr Błaut, PIW , W arszawa 1975, *tr. 420, cena zł 50.—

OJCIEC I SYN

W K lubie In te re su jące j K siążki ukazała  się powieść 
Współczesnego pow ieściopisarza i poety angielsk iego Roya 
•\ullera „O jciec i sy n ” . P isarz urodził się w 1912 r . W okre- 
8ie w ojny służył w m ary n arce , następn ie  przez k ilka  la t 
Pracował jak o  rad ca  p raw ny. Z adeb iu tow ał w ro k u  1946 
książką d la  dzieci.

••Ojciec i sy n ”  to powieść u trzy m an a  w trad y c ji ang ie l­
skiej powieści obyczajow o-psychologicznej. Je j bohateram i 

dw aj m ężczyźni: pięćdziesięcio letn i urzędn ik  i jego 
dziew iętnasto letn i syn, m łodziutki poborow y, k tó rem u za 
uderzenie oficera wytoczono proces. Ten m om ent decyduje
0 dalszym  życiu obydw u, pozw ala dokonać oceny d o ty ch ­
czasowego postępow ania, w zajem nego stosunku  o jca 1 syna, 
a. zachow anie się obydw u w te j k o n k re tn e j sy tuacji sta je  

m iern ik iem  w artości człow ieka. A utor zastanaw ia się 
nad problem em  odpow iedzialności rodziców  za postaw ę ży- 
c»pwą dzieci.

**owieść w arto  polecić 1 to n iekoniecznie ty lko  Jako lek- 
tl,rę w akacy jną .

Hoy F u lle r — „O jciec 1 sy n ” , przełożyła Z. Z inserling. 
PIW, W arszawa 1975, s tr . 204, cena zł 20.—

„SŁYSZY PAN TE ŚM IECHY?"

•■■•■tyjemy obecnie w czasach, k iedy  1 nau k a  pokazała 
batn w m ikroskopie to, co je s t anonim ow e, n taleńkie, 
a różnico zew nętrzne nie m ają  ju t  tego znaczenia, Jakie 
n'la ly  za czasów B alzaka. Dziś In teresu jem y  »ię z jaw isk a­
mi. k tó re  są u k ry te  głębiej i m niej w yraziste  — m ówi N a­
t a l i e  S a rrau te , au to rk a  niedaw no w ydanej u nas powles- 
c| „Słyszy pan te  śm iechy?” . T rzeba w ięc przedstaw iać te 
zJawiska w tak i sposób, aby pokazać — Jak pisze w „P la- 
oc*arlum>' — „cala  isto tę  ludzką z m irladam i d robnych  od. 
fuchów rodzących się w k ilk u  słow ach, w Jakim ś geście, 
w jak ie jś d rw in ie” . , ,

Złożona isto ta  ludzka, je j  w ew nętrzny  świat — to temat 
Powieści „Słyszy pan  te  śm iechy?”. Ściślej rzeci u jm u jąc  
PUarka przedstaw ia dw a pokolenia — starych 1 m łodych, 
pokolenia, k tó re  żyją obok siebie przez ścianę, a lt nie ro­
z l e j ,  się Ju t zupełnie.
N athalle S a rrau te  deb iu tow ała w roku  1*11 niewielkim 

•omem prozy im presy jno-pow ieśclow ej „Troplsmes”. w  Pol- 
znana je s t Jako au to rk a  „ P o rtre tu  n ieznajom ego” 1 dwu

*J“k  „M ilczenie” i „K łam stw o” .
Powieść „Słyszy pan  te  śm iechy?’* ukazała się w serii 

■•współczesna proza św ia tow a”.

_______  ».**.

. J ^ t h a l l e  S a rra u te  —■ „Słyszy p an  te  łm lechyT” , przelo-
y ,» K. D olatow ska, PIW , W arszaw a 1975, s tr . 11#.

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

JESZCZE RAZ 0 ROZACH
Po felietonie „Nie m a n ie . 

bies kich róż" odezw ało się 
p a rę  głosów czytelników , 
bądź potęp iających  m nie za 
żarty  z pow ażnej soraw y, bądź 
zgadzających się ze m ną. Oczy­
w iście to  sy tuacja  no rm alna  — 
zw łaszcza gdy problem  jest 
ludziom  nieobojętny.

D latego też — w raca jąc  do 
tej sp raw y  — n ie  zam ierzam  
ani zbijać argum entów  moicn 
adw ersarzy , ani cytow ać listy 
W yrażające so lidarność z fe lie . 
tonem . Chcę ty lko  naw iązać do 
w ycinka z  „Polityk/i", który 
przysłał mi A ndrzej R. z W ie­
lunia. Oczywiście „P olitykę” 
czytałem , ale sam  fak t p rzy . 
słan ia  mi tego w ycinka i py­
tanie czytelnika co ja  o tym 
sądzę, sk łan ia  m nie do w y ra . 
żenią w łasnej opinii.

Chodzi tu  o  reakcję  na 
bardzo — m oim  zdaniem  — 
rozsądny a rty k u ł M. W esołow­
skiej („Polityka” n r 25). Otóż 
w odpow iedzi na publikację 
W esołowskiej redakc ja  w a r­
szaw skiego tygodnika o trzym a­
ła list m. in. od p. A licji Bo­
gacz. Pani ta  pisze, że jako 
s tuden tka  ekonom ii interesuje

się rachunk iem  ekonom icznym  
alkoholizm u — i uw aża za 
ekonom icznie n ierea lny  postu­
la t aby  w szystkich p ijaków  u .  
anać za chorych.

— No cóż — opinia jak  opi­
nia. Szkoda tylko, że mało 
konsekw entna. G dyby nasza 
s tu d en tk a  zain teresow ała się 
także rachunk iem  ekonom icz­
nym  produkcji i sprzedaży a l­
koholu — moglibyśm y z tych 
dw óch p rzesłanek  w yciągnąć 
jak ieś sensow ne w nioski.

N iekonsekw encja postaw y 
adeptki naszej ekonom ii pole­
ga na tym , że uw aża za nie­
rea ln e  i n iepo trzebne tra k to ­
w anie p ijanego  jako  chorego 
— n a to m iast n ie  chce w idzieć 
drugiej strony  zagadnienia.

J a k  bow iem  w edług s.zanow. 
nej ekonom iki w ygląda rea l­
ność i ekonom iczne sku tk i o- 
graniczenia produkcji i sp rze . 
dąży alkoholu? Przecież skoro 
się d rw a  rąb ie  i w ióry lecą — 
istn ieje  chyba obow iązek po­
m yślenia i zatroszczenia się 
także o owe w ióry...

Może się ta  m oja opinia 
kłóci z  ekonom icznym  św iato­
poglądem  korespondentk i „Po­

lity k i” — m yślę jednak , że nie 
kłóci się ze św iatopoglądem
— po prostu  — hum anistycz­
nym .

B ardziej dziw ny je s t inny 
list z w ycinka nadesłanego 
przez czytelnika z W ielunia. 
Pod listem  tym  podpisało się 
dw óch lekarzy, w tym jeden 
docent doktor habilitow any. I 
oto co piszą w kw estii leczenia 
alkoholików  przedstaw iciele 
m edycyny?

Otóż w prow adzają  oni za­
gadkow e rozróżnienie między
— jak  piszą — alkoholik iem - 
-pacjen tem  a „zw ykłym  p ija ­
kiem  n ienorm alnym  w sensie 
obyczajowym ". Nie jestem  le . 
karzem  więc n ie  rozum iem , ja ­
k im  cudem  „p ijak  n ienorm al­
ny w sensie obyczajow ym ’’ 
m oże być norm alny  w sensie 
m edycznym . I gdzie przebiega 
ta  g ran ica?

O baj lekarze tw ierdzą, że 
nie może być mowy o uczy. 
nieniu placów ek służby zdro­
w ia z izb w ytrzeźw ień bo­
w iem  — uw aga! — „ tra fia ją  
tam  zdegenerow ani i a socja ln ’ 
p ijacy". I tu już nic rve rozu. 
m iem ! Czyżby więc d la  l e k a ­

r z y  ta  kategoria lud aj ni« 
stanow iła obiektu zain tereso­
w ania  w łaśnie m edycyny? Na 
koniec obaj autorzy listu  * 
ty tu łam i doktorów  zalecają — 
zam iast ku racji — „ostrzeże, 
nia k ierow ane przez zaw iado­
m ienie rady zakładow ej.”

I w reszcie m edyczne clou 
program u. W edług autorów  
listu  trak tow an ie  pijaków  jak  
chorych byłoby uznane jako... 
prem iow anie p ijaństw a. Pogląd 
zaiste ciekaw y! M ożna pójść 
dalej tym  tropem . Przestać 
trak tow ać  ludzi upośledzonych 
umysłowo ja k  pacjentów  i o- 
b lek t zain teresow ania m edycy, 
ny, bo m oże to  być uznane jako  
prem iow anie upośledzenia u- 
mysłowego. Niie leczyć chorych 
w enerycznie, bo może to być 
uanane... i tak  dalej. I w  ogóle 
nie leczyć.

Zawsze w szakże pozostan ił 
nam  jedno. D yskusja. Jak  
choćby ta  na tem at zjaw iska 
alkoholizm u, o k tórym  pisze 
się od łait bez w idocznych 
efektów.

WIDOK

TRZEBA BYŁO...
Mimo energicznej i dającej już 

rezultaty walki o zlikwidowanie 
krzesłokratycznych lAiążiiwości 
przy załatwianiu najprostszych, 
zdawałoby się, spraw, mimo pro­
stowania zawiłych papierowych 
ścieżek, wiemy przecież wszyscy 
razem i każdy z  osobna, jaki to 
trzeba pokonać tor przeszkód, ile 
zmarnować czasu, ile zapisać for­
mularzy przy byle zetknięciu z 
jakimkolwiek urzędem. Mówi się 
o tym 1 pisze bardzo dużo, nie 
wspominając jednak, że cały ów 
papierowy kontredans to dopiero 
połowa „drogi służbowej”. Druga 
połowa, nie odbita w żadnym do­
kumencie i nie uwzględniana w 
żadnym rachunku kosztów włas­
nych petenta i kosztów społecz­
nych w ogóle, to „chodzame za 
sprawą".

Albowiem większość papierów 
nie posuwa się po żadnej drodze 
sama, tylko ciągle trzeba je po­
pychać i nie daj Boże nie stra ­
cić ich z oczu. Jeśli w styczniu 
składam w miarodajnym urzędzie 
wniosek o coś tam, na odpowied­
nim formularza, z odpowiednimi 
załącznikami, których zdobycie 
stanowiło już samo w sobie całą 
wielotygodniową kampanię, to 
myślicie, że należy czekać na 
odpowiedź?

Skądże znowu! Ody w maju 
zniecierpliwiony zapytałem wre­
szcie w tym samym urzędzie, co 
się dzieje z moim wnioskiem, zo­
stałem serdecznie obrugany.

— Widocznie obywatelowi nie 
zależy na załatwieniu, skoro mil­
czał przez cztery miesiące! — 
rozumowała pani w binoklach.

— To wy nie odpowiadacie na 
listy? — pytam naiwnie.

— Co pan sobie myśli (od ra­
zu przestałem być obywatelem), 
że my nie mamy nio lepszego do 
roboty tylko korespondować z 
każdym klientem ? A pan będzie 
siedział w domu I czekał? To 
przecież pański interes, nie mój, 
prawda? — zapytała w świętym 
przekonaniu o swojej najwyższej 
Racji.

Ponieważ za mną stała już ko­
lejka osób, a każda chciała się 
„tylko zapytać”, nie mogłem od­
powiedzieć pani w binoklach, co 
o tym myślę, i odpowiadam te­
raz.

Po pierwsze — to należałoby 
ustalić, jak często kltent powi­
nien dopytywać się o swoją 
sprawę w urzędzie. Co miesiąc? 
Co tydzień? Co dzień? Czy może 
w odstępach zróżnioowanych, w 
zależności od ważności sprawy 
lub ważności urzędnika?

Po drugie proponowałbym, aby 
każde takie pytanie składać na 
piśmie, żeby pani w Binoklach 
nie krzyczała potem na klienta, 
że się nie interesował własną 
sprawą. Pokazuje się wtedy od­
pisy złożonych i pokwitowanych 
zapytań — proszę bardzo, intere­
sowałem się. Pozostawałoby tylko 
petentowi przyjść od czasu do 
czasu do urzędu i zapytać, czy 
pytanie już doszło, gdzie trzeba. 
Oczywiście trzeba by ustalić, jak 
często klient powinien pytać o 
los swoich pytań co do złożonego 
wniosku — i tak dalej, aż do 
momentu, gdy wniosek stanie się 
nieaktualny. ,

Po trzecie — jakiś tam kom­
puter powinien obliczyć, czy wię­
cej czasu pani w binoklach po­
trzebuje na wysłanie odpowiedzi 
klientowi, czy też na dwudzie­
stokrotna odpowiadania, mu na 
jego pytania, powtarzane coraz 
gęściej i coraz bardziej zdener­
wowanym tonem.

Po czwarte — czy ładniej wy­
gląda urząd jako miejsce ludzi 
poważnie i sumiennie pracują­
cych, mających czas na rozmowę 
z każdym nowym petentem o je­
go nowej sprawie, czy też jako 
miejsce spotkań złych, zmęczo­
nych, zgonionych ludzi, którzy 
zaniedbują gdzie indziej własną 
pracę po to, aby wpaść tutaj 
„na chwilę" żeby się „tylko zapy­
tać", a  nadziewają się na setkę 
takich samych jak oni, też chcą­
cych się „tylko zapytać". Praw­
dziwy klient w  takiej kolejce, 
taki z wnioskiem w dłoni, to zu­
pełny rarytas.

I wreszcie po piąte — warto by 
się zadumać nad twierdzeniom, 
że to petent jako zainteresowany 
powinien martwić się o wszyst­
ko, zawsze i wszędzie. Że tenże 
petent powinien czuć swoje pe- 
tenctwo, swoją lichą racyjkę wo­
bec wielkoduszności potężnych 
bezosobowych INSTYTUC/I, któ­
re raczą przychylić trochę ucha i 
słuchać, lub udawać, że słuchają. 
To przecież jasne, że najbardziej 
zainteresowany jestem ja sam. 
Chleb — gdy jestem głodny — 
jest też ważniejszy dla mnie niż 
dla piekarza, który głodny nie 
jest. Wobec tego zamknąć pie­
karnię? Martwić się, że piekarz 
ma zmartwienie z tysiącem gło­
dnych? Niech piecze, a  wszyscy 
się od razu uśmiechną.

Nieznośna jest świadomość, że 
wszystkie te akta, przedakta, ale- 
gaty i poświadczenia nie wzruszą 
nikogo, nie spowodują żadnych 
działań, jeśli jednocześnie nie 
będzie się tam łazić, nukać, po­
pychać, jęczeć 1 potrząsać wpły­
wowymi znakomitościami. Że do­
piero pod presją ciągłych pona­
gleń i nacisków ktoś znudzony 
sięgnie po naszą teczkę, przeczy­
ta nagłówek i powie: proszę 
przyjść za tydzień. Albo co gor­
sza: trzeba było przyjść tydzień 
temu.

Bo przecież inaczej nie powie.

ĆWIEK

KSIĘGA SPRAW TRAGICZNYCH
Zwykłe na lato proponuje się 

lekką lekturę, lekkie filmy, lek­
kie problemy, o ile takowe być" 
mogą. Chciałbym wyłamać się z 
tej zasady, ale nie z przekory. 
Powód jest inny. Od dłuższego 
czasu nurtuje mnie książka, któ­
ra stanowi pierwsze syntetyczne 
studium spraw niezwykle trud- 
nVrh. a która przeszła jakoś nie­
zauważenie Mam na myśl. zna­
komitą publikację Antoniego B. 
Szczęśniaka I Wiesława Z. Szotę. 
noszącą znamienny tytuł „DRO­
GA DO NIKĄD", a wydaną przez

MZyjemy obecnie w “l^esle u- 
trwalającego się współistnienia, 
kiedy to szuka się tego wszyst­
kiego, co na* łączy na Ziemi, od­
rzucając precz to wszystko, co 
nas dzieli. Narosłe wlekaml kon- 
fllkty I nieporozumienia staramy 
sie puszczać w niepamięć, rozu­
miejąc, że przyszłość naszego 
świata ściśle wiąże się * pokojo­
wym współistnieniem. Zatem mo­
żna zapytać, czy warto wracać w 
przeszłość, rozgrzebywać stare, 
zasklepiające się rany, odnawiać 
tragedie narodów? Bo „Droga do 
nikąd’* do takich spraw właśnie 
wraca. Myślę, że warto. A warto 
dlatego, aby zrozumieć, j a k i e  
mechanizmy działały w przeszło­
ści, rodziły konflikty I tragedie, 
na Jakich podstawach rodziła się 
nienawiść 1 okrucieństwo. „Dro­
ga do nikąd" te  mechanizmy sta­
ra się właśnie pokazać.

„Obszerne studium Antoniego 
B. Szczęśniaka i Wiesława Z.

Szoty — pisze na obwolucie ksią­
żki prof. dr Franciszek Ryszka — 
przeczytałem z ogromnym zain­
teresowaniem. Nie zawahałbym 
się powiedzieć, że jest to lektura 
pasjonująca, „wciągająca" czytel­
nika, naprawdę nie można się 
od niej oderwać (...). Oczywiście 
przyczyną zainteresowania... jest 
sam temat. Przecież jednak spo­
sób jego opracowania — grun­
towny, wszechstronny i sumienny
— gwarantuje rzetelność opisu i 
interpretacji, podnosi również a- 
trakcyjność wykładu, ponieważ 
czytelnik znajduje odpowiedzi na 
pytania, które dotąd można było 
uważać za nie wyjaśnione, cho­
ciaż o „problemie ukraińskim " 
wiele już napisano, zaś o dzie­
jach walk z UPA istnieje wcale 
obszerna literatura”.

„Droga do nikąd" różni się od 
innych publikacji na ten tem at 
nie tylko sumiennością i rzetel­
nością analizy, ale przede wszyst­
kim gruntownością. Autorzy ze­
brali ogromny materiał, solidnie 
go przestudiowali i sprezentowali 
czytelnikowi pełny obraz stosun­
ków polsko-ukraińskich w XX 
wieku. Jest to obraz wynaturzeń 
nacjonalizmu, a nacjonalizm — 
jak »śo wynika z lektury „Drogi 
do nikąd" — zawsze ma to samo 
oblicze niezależnie od tego jaki 
przed nim stoi przymiotnik: pol­
ski, niemiecki, ukraiński.

Książka zaczyna się prezentacją 
stosunków polsko-ukraińskich z 
początku XX wieku, a kończy się 
łikwidajcą band UPA. W czasie

lektury „Drogi do nikąd" pozna­
jemy nic tylko strukturę organi­
zacji ukraińskich, ale też trage­
dię tego narodu, podzielonego w 
latach międzywojennych, otuma­
nionego I wykorzystywanego przez 
faszyzm. Miałem to wyjątkowo 
szczęście, aby „problem ukraiń­
ski" poznać z autopsji. I wiem 
doskonale, że nacjonalizm ukraiń­
ski był naroślą na zdrowym ciele 
narodu ukraińskiego. W latach 
krwawych pogromów organizowa­
nych przez nacjonalistów byłem 
na Wołyniu I na terenach ra­
dzieckiej Ukrainy. Były to zupeł­
nie różne światy. Wprawdzie na 
tereny radzieckiej Ukrainy prze­
nikały bandy nacjonalistów, ale 
nie znajdowały tam żadnego o- 
parcla. Tc doświadczenia potwier­
dza wnikliwa analiza obu histo­
ryków.

Antoni B. Szczęśniak i Wiesław 
Z. Szota w bogatym zestawieniu 
załączników cytują dwa niezmier­
nie charakterystyczne dokumenty 
ilustrujące jakże różne punkty 
widzenia, stanowiska. Pierwszy z
5 kwietnia 1913 roku, w którym 
jeden z dowódców Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów pisze:

„Wszyscy Ukraińcy, którzy po­
rzucili policję i urzędy i chodzą 
samopas w terenie, niezwłocznie 
połączą się z OUN i podporząd­
kują się jej rozkazom. Po 20.IV.
1943 r. OUN będzie wszystkich 
tych, którzy będą chodzili samo­
pas w terenie, wyłapywać i roz­
strzeliwać jako dezerterów".

Drugi datowany w Kijowie ł

lutego 1944 roku, podpisany mię­
dzy innymi przez Nikitę Chrusz- 
czowa stwierdza:

„Cala uwolniona Ukraina mo­
bilizuje swe siły do odbudowa­
nia swego kraju i leczenia ran 
zadanych przez niemiecką okupa­
cję, a  także wysyła swych naj­
lepszych synów do walki o wyz­
wolenie reszty ziem ukraiń­
skich (...).

Walczcie przeciwko niemieckim 
pomocnikom, niemiecko-ukralń- 
skim ' nacjonalistom (...). Nie pod­
dawajcie się kłamstwom tych fa­
szystowskich sługusów (...). Oni 
chcą rozerwać związ^r ukraiń­
skiego narodu z ros '\sk im  i In­
nymi narodami Związiku Radziec­
kiego. Chcą oddać nas w wieczną 
niemiecką niewolę. Oni walczą 
i wyniszczają Polaków, którzy ra ­
zem z nami walczą w partyzant­
kach".

wiele miast I rejonów 
Ukrainy współpracuje z miastami 
1 województwami Polski. Nasze 
narody łączy wspólna Idea I 
wspólny cel. Rozwijamy współ­
pracę gospodarczą, naukową I 
kulturalną. Warto jednak poznać 
przeszłość, aby przyszłość można 
było kształtować na trwałych 
podstawach. Proponuję lekturę 
"Drogi do nikąd" nie tylko tym, 
którzy Interesują się historią II 
wojny światowej, proponuję ją 
wszystkim, którzy chcieliby umieć 
myśleć historycznie, to znaczy 
widzieć naszą teraźniejszość w je j 
historycznych uwarunkowaniach. 
Stosunki polsko-ukraińskie są bo­
wiem nieodłączną częścią naszej 
historii.

MARCIN RODAK
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TWARDY ORZECH
Wiele ciekawego ostatnimi czasy dzia­

ło się w sporcie, żeby tylko wspomnieć 
sukcesy polskich lekkoatletów, ale opi­
nia publiczna nic tylko piłką nożną za­
interesowana. t nie dziwota, bo — lak 
to  |uż miałam wątpliwej wartości 
szczęście kilkakrotnie podkreślać — w 
piłce nożnej nie dzieje się najlepiej. 
Powiem nawet więcej, dzieje się tak 
źle. że aż sam Zarząd Polskiefio Związ­
ku Piłki Nożnej musiał zabrać głos. pu­
blikując swoje oświadczenie.

Fakt ten należy przylać z wielkim 
uznaniem, jest to bowiem właściwa re­
akcja na powszechnie rozlegające 6ię 
głosy krytyki. Co do samego oświad­
czenia PZPN, to budzi ono niejakie re­
fleksje 1 wątpliwości. Oto 19 lipca 1975 
roku „Express Wieczorny’* doniósł pod 
znamiennym tytułem : „PZPN zmienia 
regulamin. SUROWE KARY 7-A PIŁ­
KARSKIE MACHINACJE -  JU2 OD 
NAJBLIŻSZEGO SEZONU". Co praw­
da warszawska popołudniówka omawia­
ła pod tym tytułem zaledwie p r o j e k t  
zmian przygotowywanych przez PZPN. 
ale w treści artykułu ani słowem nie 
■wspomniała, kto I kiedy robił jakiekol­
wiek m a c h i n a c j e .  I tylko to u- 
strzeże „Express Wieczorny" przed o- 
skarieniem  o zniesławienie.

A oskarżenie takie byłoby całkowicie 
uzasadnione, gdyż 21 lipca 1975 roku
— między innymi na lamach „Trybuny 
Ludu" -  ukazało się „Oświadczenie 
PZPN", w którym między Innymi moż­
na przeczytać:

„Najbardziej bulwersujący fachow­
ców I opinię publiczną był finał tego­
rocznych rozgrywek ligowych. Drużyny 
czołówki, zdecydowani faworyci z re­
guły przegrywali i outsiderami Zarząd 
PZPN, aczkolwiek przekonany o niepra­
widłowościach, nie dysponuje jednak 
dowodami naruszenia przepisów, dowo­
dami na to, że partykularne interesy 
klubów lub osobiste interesy zawodni­
ków wzięły górę nad Idea sportowego 
współzawodnictwa, ambicją, wolą walki 
I zwycięstwa oraz nad sportowym ma- 
rale".

Ot 1 smutna rzeczywistość. Wszyscy 
wiedzą, w co jest grane, ale nikt niko­
go za rękę nie złapał. PZPN jesl bez­
silny. Mało tego. Samokrytycznie przy­
znaje się do nieskuteczności swego 
działania:

„Aby zapobiec ewentualnym przypad­
kom naruszenia zasad sportowej rywa­
lizacji w ostatnich meczach ekstraklasy
— czytamy w ..Oświadczeniu PZPN” — 
zarząd PZPN zwolal w początkach 
czerwca br. specjalną nrradę przewod­
niczących sekcji piłki nożnej Woj. Fed. 
Sportu oraz prezesów klubów 1 ligi. na 
której ten problem byl szczegółowo o- 
mawiany. Prezesi klubów zobowiązani 
zostali do bezpośredniego zainteresowa­
nia się przebiegiem ostatniej fazy roz­
grywek ligowych oraz energicznego 
przeciwdziałania próbom naruszania 
przepisów".

O małej skuteczności niektórych na­
rad i konferencji już wróble ćwierkają 
na plotach. Ale W związku z tym 
fragmentem „Oświadczenia PZPN" mam 
pytanie za 100 zł: kto wobec tego czy­
nił te — jak tego chce „Express Wie­
czorny" — machinacje? Najprawdopo­
dobniej krasnoludki.

PZPN w swoim oświadczeniu chwali 
się. że wiele zrobił dla podniesienia dy­
scypliny na boisku i że praca wycho­
wawcza w klubach znacznie się popra­
wiła. Przy tej okazji wymienia za­
ostrzone kryteria przy doborze sędziów 
oraz szkolenie dla tychże, seminaria dla 
spikerów obsługujących ligowe mecze- 
Trochę inne zdanie mają na ten temat 
sędziowie piłkarscy. Nie pomniejszając 
swoich win, podkreślają oni brak pracy 
wychowawczej w klubach. Rozmowę z 
sędziami przeprowadził tygodnik „Piłka 
Nożna". W rozmowie tej padło między 
innymi pytanie o powód rekordu żół­
tych I czerwonych kartek w LKS. Pró­
bowano tłumaczyć to nerwowością ze­
społu, któremu groził spadek do drugiej 
ligi. ale Włodzimierz Karolak z Łodzi 
przypomniał, że na początku każdego 
sezonu organizuje się dla piłkarzy wy­
kłady o regulaminie piłkarskim. Ńa 
wykładach dla LKS nie było ani jed­
nego zawodnika pierwszoligowej dru­
żyny.

Wybryki naszych piłkarskich pupilów 
nie biorą się z niczego, nie są to prze­
jawy ich indywidualności 1 ujemnych 
skutków popularności. PZPN zanewnia. 
ie  „będzie konsekwentnie egzekwował 
nd reprezentantów obowiązki zawodni­
cze. godną postawę I wzorowe zacho­
wanie". To bardzo ładnie, ale chciała­
bym zwrócić uwagę, że casus Jerzego 
Gorgonia 1 Andrzeja Szarmacha nie 
wziął się z powietrza, że jest to wynik 
atmosfery panujace) od dłuższego czasu 
w zabrzańskim Górniku, tak jak I re­
kord kar w f.KS wziął się z atmosfery 
panulącel w tej drużynie.

W niedzielę. 3 sierpnia 197S roku roz­
poczyna się sezon ligowy. We wrześniu
— spotkanie z Holandią. „Główny clę- 
*ar sportowej pracy z reprezentnn‘ami 
snada teraz na kluby" — powiedział 
„Trybunie I.udu" Kazimierz Górski. A 
w wywiadzie udzielonym „Piłce Nożnej’* 
stwierdził między Innymi:

„Jerzy Gorgoń... nie grał słabo, ale 
specjalnie nie błyszczał. Oceniam go na 
średnio dostatecznie...”

„Kazimierz Deyna... gdy jest iylko 
przygotowany kondycyjnie I szybkościo­
wo. to wielka klasa."

Kluby będą musiały zrobić bardzo 
dużo. I nie tylko zatroszczyć się o for­
mę reprezentantów. A w klubach „wiel­
ka wędrówka ludów" — zawodników I 
trenerów. Już 3 sierpnia br. zobaczymy 
na boiskach pierwszej ligi nowe składy 
starych drużyn. Ale to jeszcze nie bę­
dzie odnowa D olskiej olłkl nożne) Aby 
PZPN za rok nie musiał nubllknwać 
podobnego oświadczenia w klubach mu­
si się wiele zmienić.

BOGDA MADEJ

EKSPORTOWA ROZRYWKA

Z atelefonow ała do m nie, p rzedsta­
wiła się im ieniem  i nazw iskiem , prze­
prosiła , że zaw raca głow ę, a le spór, 
który  wiodła z ch łopakiem  w ym agał 
rozstrzygnięcia przez osobę kom pe­
ten tną. Znaczy: przez redakcję . Więc 
zatelefonow ała i tak ą  oto odbyła ze
m ną rozm ow ę:

— Czy pani oglądała finałow y kon­
cert Festiw alu  Piosenki w Opolu?

—  Tak —■ odpow iedziałam .
— Czy pani zauw ażyła, że jedne­

m u z piosenkarzy obok o rk iestry  
oczywiście, tow arzyszył na skrzyp­
cach Jan  S tefanek?

— Oczywiście!
— Proszę pan i. czy to  ten sam  S te . 

fanek, który  g ra ł w b y ł y m  ze­
spole „NO TO CO1’?

— Jak  to w byłym ? — chyba zbyt 
głośno krzyknęłam  w słuchaw kę — 
dlaczego w b y ł y m ?  P rzecież ten  
zespół ISTN IEJE!!!

— No w łaśnie! — krzyknęła  ona 
jeszcze głośniej niż ja. — No w łaś­
nie! S traszn ie  pani dziękuję! W ygra­
łam !

I odłożyła słuchaw kę w ykrzykując 
pew nie dalej sw oją rację, a le  już 
nad głową chłopaka.

B ardzo m nie ta  rozm ow a ubaw iła. 
T rochę się pośm iałam , a le  zaraz po­
tem  zaczęłam  in tensyw nie myśleć. — 
Coś w tym  jest — dum ałam  — coś 
w tym  jest. bo w przeciw nym  razie 
żaden spór o „NO TO CO” nie m iał­
by miejsca...

A w dw ie godziny później, w  K lu ­
bie D ziennikarza, spo tkałam  Jan a  
S te fanka :

— Fajn ie , że jesteś — rzuciłam  na 
dzień dobry — bo w yobraź sobie...

I pogadaliśm y. A rozm owa prze­
biegała błyskaw icznie:

— W ygląda na to, że w cale się nie 
dziw isz — prow okow ałam  S tefanka.

— Pew nie, że nie — on na to.
— No w iesz? — ja zaczęłam  być 

zdziw iona — ludzie w ątpią, a po to ­
bie spływ a, Jak po psie woda...

— Nie spływ a, nie spływa. O w ­
szem, jestem  zm artw iony.

— Więc dlaczego?...
— ...nie w ystępujem y z k o ncerta ­

m i?
— W łaśnie.
— W ystępujem y, ty lko trochę da­

lej?
— Za granicą?
— P raw ie  bez przerw y
— t o  opowiedz.

O powiedział,
K iedy P io tr Janczersk i odszedł z 

zespołu i założył B ractw o K arkow e, 
„NO TO CO" koncertow ał w łaśnie w 
Związku Radzieckim . K on trak t ra ­
dziecki był d ługoterm inow y, a jak  
się zakończył chłopcy z „NO TO CO’1 
w yjechali ze sw oją m uzyką i piosen­
ką  dalej, w św iat. W tym  czasie, w 
telew izji i na koncertach, pokazało 
się B ractw o K urkow e — także do­
skonały , to  trzeba uczciwie pow ie­
dzieć zespół — i ludzie powoli za­
częli o „NO TO CO’* zapom inać.

Tym czasem  „NO TO CO” pod no­
w ym  k ierow nictw em  kom pozytora, 
a ranżera , głównego w okalisty i g ita­
rzysty — Jerzego K rzem ińskiego cią­
gle odnosił ogrom ne sukcesy. Tylko, 
że daleko od k ra ju .

— Opowiedz o koncertach w Zw ią­
zku R adzieckim .

— D oskonale — zapalił się S te fa ­
nek — te w łaśnie w spom inam y n a j­
m ilej. Z resztą znów szykujem y się 
do drogi. Ju ż  przyszło zaproszenie.

W czasie ostatniego, radzieckiego 
tou rnee  p iętnaście  razy w ystępow ali 
z koncertam i na terenach  w ielkiej, 
m oskiew skiej w ystaw y. A w ieczora­
mi — także k ilkanaście  razy — grali 
i śp iew ali na ogrom nym  (15 tysięcy 
widzów!) stadionie na Lużnikach.

O statn ie , radzieckie tou rnee trw a ­
ło pól roku. Kiedy z lo tn iska w 
europejsk ie j części ZSRR odlatyw ali 
do A rchangielska, w lekkich , w io­
sennych płaszczach było im trochę 
za ciepło. Na lo tn isku w A rchangiel- 
sku w padli w mróz. jakiego nigdy w 
życiu *aden z łódzkich chłopców 
w yobrazić sobie naw et nie potrafił...

— No 1 co?
— Ja k  to co? — zaśm iał się S te ­

fanek — kupiliśm y kożuchy: tak ie  
długie, z ogrom nym i kołnierzam i.

W czasie każdego, radzieckiego 
tou rnee  nagryw ali dla „M elodii" pły­
ty długogrające. O statn i long play 
wyszedł w nakładzie 9 (słow nie: 
dziewięciu) milionów  sztuk. Podobno 
w szystkie Już sprzedane.

„NO TO CO4’ Jest zespołem... eks­
portow ym : ciągle w św iecie, ciągle 
w drodze.

— Macie przygody?
— N ajróżniejsze.
— Opowiedz kilka.

W porządku — S tefanek aa to 
ale zacznę od krajow ej.

G órnicy  Ś ląska  zaprosili ich k ie ­
dyś na galow y k oncert barbórkow y. 
Pojechali chłopcy z „NO TO CO*’ 
trochę w cześiie j. przedstaw ili się go­
spodarzom  w kopaln i Bieruszowice. 
P ierony popatrzy ły  na nich spod oka, 
coś tam  m iędzy sobą poszeptały, a 
jeden  głośno sp y ta ł: „Pofedrow ać 
byśta chcieli"?

Chcieli, nie chcieli, honor odmówić 
zabran iał. Tak więc poszli do szatni, 
zdjęli sw oje dżinsy i kurteczki ko­
lorow e, wskoczyli w górnicze kom bi­
nezony. pokw itow ali odbiór hełmów 
i la ta r e k .  G órnicy zwieźli ich tam , 
gdzie na jtru d n ie j, na sam  przodek. 
I wówczas zespół „NO TO CO“ w y­
konał sw ój n a jtru d n ie jszy  w  życiu

„koncert": fedrow ania„. na  kolanach.
W A m eryce Im presario  w iecznie 

załam yw ał ręce. Polonia tak  bez 
reszty  zakochała się w chłopakach, 
że każdego z n ich zaraz, na tychm iast 
chciano usynaw iać. W stępne próby 
do adopcji odbyw ały się w p ry w a t­
nych dom ach, toteż biedny, sędziwy 
W ojew ódka ciągle biegał, jak  w 
ukropie, żeby zespół w kom plecie 
dostaw ić do szczelnie w ypełnionych, 
koncertow ych sal.

— W idziałam  kiedyś u ciebie w 
domu — przypom niałam  S tefankow i 
— taki płaski klucz z breloczkiem  
hotelu w Toronto.

— Z apom niałem  oddać, a  do K a­
nady strasan ie  daleko.

„NO TO CO"

CZY „TO" ISTNIEJE...?

3 ( ru d n ia  1881 r. odbył •!« w program ie Młodzieżowego K lubu Telew izyjnego 
„Po szóstej” d eb iu t g rupy w okalno -in stru m en ta ln e j „NO TO CO” — Jak się 
później okazało na ty le o ryg inalnej, te  zdobyła sobie szerokie uznanie pub li­
czności w Polsce i sta ła  sit' popularna  w ciągu k ilk u  la t w św iecie.

Duże pow odzenie zapew niło zespołowi tem u ty lk o  w łatciw e progresyw ne 
w prow adzenie do w spółczesnej m uzyki rozryw kow ej polskiego fo lk lo ru , w cią­
gu dalszych la t pracy grupa opracow ała w konw encji fo lk -rocka, tw órczo roz­
w ija jąc  popularny  w iw iecie  n u rt „zielonej fali", wiele ludow ych m elodii wszy­
stkich oarodOw słow iańskich O siągnęła tym  sam ym  ch a rak te ry sty czn y , odróżn ia­
jący Ją od innych g ru p  m uzycznych własny styl bez konieczności koplow aoia czy 
naśladow ania jak ie jk o lw iek  uznanej gw iazdy św iatow ego przem ysłu rozryw ko­
wego.

„NO TO CO”  w ykonuje ty lk o  w łasny re p e r tu a r, na  k tó ry  sk łada si« ponad 
250 u tw orów .

A więc „NO TO CO’* to „zielona fala” , „NO TO CO”  to  fo lk lo r, a le  w no ­
w oczesnej aran żac ji, w układzie na n iekonw encjonalny  zestaw  instrum entów  — 
g itary  e lek tryczne obok akustycznych , skrzypce , organy, bandżo i fle t obok p i­
szczałek. bnńczuka i dudów Poza tym  „NO TO CO” tra k tu je  sw oje w ystępy 
Jako wspólną zabaw ę z publicznością. P rzełam uje barierę  m iędzy w idow nią 
i sceną. P row okuje do ak tyw nego  uczestn iczenia w w idow isku, wspólnego śpie­
w ania. w spólnej zabaw y.

W swoim dorobku, g ru p a  m a dwa pełnospek tak low e, estradow e w idow iska 
m uzyczne! „H ej kolęda d eska” i „Z ielona łączka” .
„NO TO CO” zagrało  z powodzeniem  głów ną ro 
k tak low ej kom edii film ow ej pt. „M ilion za L aurę” .

Zespól śp iew a piosenki po polsku, ang ielsku , rosy jsku , .ceesku, francusku , 
n iem iecku, uk ra iń sk u , b iało rusko , bułgarsku, h iszpańsku I słow acku.

Szczególnie często „NO TO CO” Jest zapraszane do udziału w program ach 
telew izy jnych , M In. zespół w ystępow ał dla TV: Belgii, Szw ajcarii, RFN, Szwe­
cji. NKD, C zechosłow acji, ZSRR. Jugosław ii, W ęgier. Bułgarii itd. N atura lny  
sposób bycia członków g rupy , o ryg inalne  brzm ienie uzyskiw ane dzięki w yko­
rzystyw aniu  wielu un ikalnych , au ten ty czn y ch  Instrum entów  ludow ych 1 koloro­
we kostium y czynią ich w ystępy a trak cy jn y m  punktem  telew izy jnych  audycji 
m uzycznych.

„NO TO CO”  należy do g rupy  nielicznych zespołów u praw iających  w spółcze­
sną m uzykę rozryw kow ą, m ając  zw olenników  zarów no wśród m łodzieży Jak 
i sta rszej generacji.

Sym bioza słow iańskiego, w tym  szczególnie bogatego polskiego fo lk lo ru  z 
pop m usie 1 roc lfem  uczyniły  gm p ę  „NO TO CO” n a jb ard z ie j znanym  w o­
ka ln o -in stru m en ta ln y m  zespołem  cen tra ln e j E uropy.
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JERZY KRZEM IŃSKI — k iero­
w nik zespołu, kom pozytor, a ran ­
żer, głów ny w okalista , g itarzy ­
sta.

JA N  STEFANEK — m ultiinstru - 
m en ta lts ta  (tak nazyw ają go w 
świecie) g ra  w łaściw ie na wszy­
stk ich  Instrum en tach , tak że  śpię- 
wa.

BOGDAN BORKOWSKI -  glt»‘ 
ra , bandżo, harm o n ijk a , śpiew-

CZESŁAW MOOLINSKI — K1' 
ta ra  basowa, śpiew .

ALEKSANDER KAWECKI ”  
perk u sja , g ita ra , śpiew .

EDWARD JC G O  — perkusja . 
itJ

HALINA BATOROWICZ

J a k  p łynęli do A m eryki w  j0 
now ego „B atorego’1 (od kucharza 
k ap itan a) nie przespała chyba 
ciwie. ani jednej nocy. Ta P0'“ 
to  był jeden, n ieustający  końce 
dla „NO TO CO” i dla marynarzy-

Na K ubie (przyjechali, jako Pier5v 
szy polski zespól beatow y) l1000®,; 
odbyw ały się niby w łaźni oaro* £  
S traszny  upał, a „NO TO CO 
tych swoich ludow ych, p rzep ięćny 
6 tro jach  z czystej, żyw ej w e łn y -

W H aw anie S tefanek  spotkał s * 
z  rek inem : tw arz  w tw arz.

— P rzy jem nie było? ^
— O wszem , bo przez szyfer 

m uzeum  oceanograficznym .
Ale ośm iornicę, już w oceanią 

upolow ał napraw dę Tak m u sie„,j, 
podw odne zabaw y spodobały, że 
dem  na koncert zdążył.

— Jeszcze przygody?
— Opowiedz. Skoro ludzie W

ju oglądać w as nie m ają ° 'ca ^  
niech przynajm nie j w iedzą, c0 
św iecie robicie.

O statn io , w G ruzji, cały zespół * 
dom owił się w różnych, gościnny  
rodzinach. G ościna — rzecz a' 
więc Jak tu  odm ów ić gospodarz0̂  
k tórzy  sadzając do stołu w na . 
pszej w ierze p roponują  odzianie -’1 
— ich w zorem  — w płaszcz podbl 
ty  baranem . A tem p e ra tu ra  po*”e 
trza  p raw ie  trop ikalna.

— W Taszkiencie — wspom ‘̂  
S tefanek  — przy herbacie, której P^ 
cie jest p raw dziw ym  rytuałem  ,fl 
spotkałem  człowieka. Od słowa , 
»Jowa zaczęła się rozm owa. —
ty? -  Z Polski. -  Z W arszawy" , 
Z Lodzi blisko W arszawy. — ^ 
synku, synku, toż la W arszaw?' 
czterdziestym  p ią tym  na czołgu wj 
zw alałem !

Przed  następnym , zagranic*11''1’? 
w yjazdem  „NO TO CO” , dosłoW ^ 
w biegu, nagrał singiel (Jak wel hvj 
do program u radiow ego, może 0J 
szlagier listy przebojów!) i long-

— Ja k i?  _ t
— Coś a propos: kolędy. Rzecz 

oparta  na pięknych tekstach E . 
B onackiej z m uzyką Ju rk a  Krzem1 
skiego.

„Zielona łączka", oraw dzlw y ****), 
g ier zespołu ukazała się w sklep0r  
m uzycznych rów niutk i rok po naffr j 
niu. P łyta, k tó rą  S tefanek  okre 
„a propos kolędy” — podobno n j 
zw ykle ciekaw a od strony aranzu  ̂
tekstu, p ły ta  dla młodych i stat**f 
w iekiem  — a więc dla wszysW .jy 
pow inna znaleźć się w sprzed 
przed 24 grudnia. Zdążą Polskie 
gran ia , czy nie zdążą?

Zespół „NO TO CO“ -  to zesP6] 
łódzki. Wszyscy chłopcy p o c h o d z i  

m iasta, k tórem u są w ierni. I w *• jj 
w łaśnie mieście, aż dziw bierze, 
m ają  m iejsca na próby na 
tow ania do nowych koncertów  Pr {i) 
garn ia  Ich od czasu do czasu (z>reS 
duszą i sercem ) K arol W agner j, 
k lub ie  „L okatora” na ul Nowo? )t) 
sk iej. udziela gościny bałucki K } 
na Z ubardziu Ale. jak  długo 
być sublokatorem . W dodatku  taK 
głośnym .

Pow iedziałam  S tefankow i (J®*140

głów nie m ęczyłam py tan iam i, bo 3
K tf-

ra  t naw inął mi się), żeby zatelef0^
wa) i podał dokładny wykaz
k tó re  do te j pory zdobył zespół -

tel^TO CO”. C zekałam , czekałam , 
fonu nje było. S tefanek, to Dra'v 
wy a rty sta . Zapom inalski. Więc

dt>'
po'
D}

daję  to. co p am ię tam : nagroda 
Festiw alu  M idem (Francja). na®r̂ 0j/
Radia Chicago („NO TO CO” -  p'

n*'
ski zespól roku w USA), wiele

-

ikif°r'''
. . fCoł°'gród na festiw alach w Opolu i j< 

brzegu. Złota Płyta za long „Nik #
nagroda III stopnia M in tste '5 
K u ltu ry  i Sztuki, oraz ten 
S reb rny  M edal „Za Zasługi dla
żarn ictw a".

Fot. P. K arpiński

H onorow ej Odzmaki m. Ł o d z ią '  
te j pory. chłopcy z „NO TO po 
nie dostali. A wiem, że jeżdż3c 
św iecie — m arzą o niej...

8
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U PRZYJACIÓŁ
w  re p re z e n ta c y jn e j  sa li w y s ta w o ­

wej M oskw y — iM&neżu o tw a r ta  zo­
s ta ła  w y s ta w a  p la s ty c zn a  „30 zw y ­
cięskich  la t” , na k tó rą  złożyły się  
prace a r ty s tó w  N RD , B u łg arii, Cze­
chosłow acji, K uby. M ongolii, Polski, 
K ttm unii, W ęgier, W ie tn am u  i ZSRR.

W ystaw ę o tw ie ra  m o n u m en ta ln y  
“ sial m ięd zy n aro d o w y , w k tó ry m  p re ­
zen to w an e  o b razy , p la k a ty , rzeźby  i 
Krafiki p la k a to w o -g aze to w e  p o k azu ­
ją  w alkę z faszyzm em  w la tach  1939— 

a w ięe P re z e n tu ją  sz tu k ę  w al- 
cz‘'c;\, in te rn a c jo n a lis ty e z n ą  jedność 
P ostępow ych ludzi św ia ta  przeciw  fa- 
szyzniowl.

W d z ia le  ty m  po k azan y ch  Je st 360 
p rac 170 au to ró w . S ą  w śród  n ich  p ra ­
ce n iem ieck ich  a n ty faszy s ló w  H ansa  
l> rundiga, M agnusa  Z e lle ra , o b razy  
JJun ikow sklego , g ra fik i B ro n is ław a  
M nkego, p race  A le k sa n d ra  O ejn ek i, 
s W g iJ a  G ie ra s im o w a  i in n e . J e s t  tu 
*apis b ru ta ln e g o  te r ro ru  w N iem ­
czech („SA k ró lu je  na  u licy ” H. 
t-ru n d ig a  -  1935) i w in n y ch  k ra -  

(..H iszp an ia” I. P ię tro w a  —
. 1939, „F aszy zm  to o d ro d zen ie  

n iew o ln ic tw a” L. K ele ti — 1910, 
..N iech n asza  p rz y ja ź ń  k rz e p n ie  w 
b itw ach "  W. Z ak rze w sk i 1944), są  
szkice w y k o n an e  podczas p ro cesu  n o ­
rym b ersk ieg o  z b ro d n ia rz y  h itle ro w - 

[ sklch (M. Z uków . K u k ry n ik sy ), fo to­
kopie ry su n k ó w  I ob razów  zniszczo- 
nych przez  fa szy sto w sk ą  policję .

W dz ia łach  naro d o w y ch , k tó re  sk u - 
^ 'a ją  800 p rac , 400 a u to ró w  p re z e n tu -  
I sam  te m a t w alk i i zw ycięs tw a 
'! I Jego ź ró d ła  o ra z  h isto ry czn e  
K onsekw encje — n asze  życie , w ca- 
ym jego  bog ac tw ie  — zw y cięs tw ie  

na f ro n ta c h  p racy  — w  bu d o w ie  so c­
jalizm u .

E kspozycja  p o lsk a  sk ła d a  s ię  z 60 ob- 
|j**ów, 50 g ra fik , 8 rzeźb  i p rz e d s ta -  
w ia — poprzez p race  w y b itn ie j­
szych po lsk ich  a r ty s tó w  — w szyst- 
V * e ta p y  od w yzw o len ia  po dzień  
'Ifis ie jszy . „ L e n in ” i „ S p ó jn ia ” E. 
■ibischa — u p a m ię tn ia ją c e  czasy  po- 
y tu  w Po lsce i trzy  p e jzaże  z leni* 

n“ WskieJ se rii W łodzim ierza  Z a k rz e w ­
skiego m a ją  zn aczen ie  sy m b o lu  i 

z l i z u j ą  tra d y c je  re w o lu c y jn e  pol- 
k lasy  ro b o tn ic z e j O brazy  M. 

f 1y1lin y (..N ysa” i „ O d ra ”), B. L ib e r ­
skiego („B erlin  1915” ), S t. P o zn ań - 
Kiego („W arszaw a w y zw o lo n a”), g ra -  

( ' " a B o rsa  „S łu p  g ran iczn y  na  
y d rz c  • o b ra z u ją  końcow y  fra g m e n t 
uziałań  w o jen n y ch .
f ,,ynn v  obraz  W. W eissa  — „M an i- 
e s t ' o tw ie ra  p la s ty c z n ą  k ro n ik ę  po- 
'J°w ych  dzie jów  n asze j h ls to r iii, k tó ­

re poprzez „R efo rm ę ro ln ą ” Z. P ro ­
naszki, „Z iem ię  ch ło p o m ” J ,  K ra je w ­
skiego, p o r tre t „G ó rn ik  W inceu ly  
's t r o w s k i” , f .  K o w arsk iego  d o p ro w a- 
“ *aJą nas do m a la rsk ic h  w iz ji n a -  
**ej w spółczesności w o b razach  W. 
Jiuczka, l. C yb isa , J . K aczm arsk iego , 

M aciąga  I. N ow osie lsk iego , A. 
W robicwsKiego I innych .

W ystaw a „30 zw ycięsk ich  la t” c ie- 
iZ  s ' <‘ °* ro m n y m  za in te re so w an iem , 
^ k sp o u o w a n a  będzie  aż do ro k u  1977 

sto licach  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch , a 
** W arszaw y p rzy b ęd z ie  w ro k u  1977.

#

W eim arze  odbyło  s ię  sto su n k o w o  
e iiaw no ko lo k w iu m  zo rg an izo w an e  

, ?Cz to w arzy stw o  h is to ry k ó w  N ie- 
in!?C j  R e p u b lik i D e m o k ra ty czn e j 

św ięcone te m a to w i: „C elo  w o jen n e
• le ro w sk ich  N iem iec  i Ich n iepo-

('h° i e u i e '• h is to ry k a m i za ­
d n i o  n iem ieck im i i e n e rd o w sk im i 

i 1 si<; u ', t l a  d y sk u s ja , k tó ra  u - 
eleh i . d p o w ażn e  rozb ieżnośc i i 
nj . ' sp rzeczności w in te rp re to w a -  
r *u llisto rii n a jn o w sz e j, a  zw łaszcza 

u f * m u h itle ro w sk ieg o , 
s u  .k‘u ,0 k w iu m  w zięło  u dzia ł 40 h l- 
Sl» w  z N RD , 20 z in n y c h  k ra jó w
i,., ^“ ‘'s ty czn y ch  o raz  20 z k ra jó w  
*4DitaIistycainych.

*

Na p ó łkach  k s ię g a rsk ic h  w  N RD u - 
D«i.i * ***■ o s ta tn io  w ie lk a  an to lo g ia  
H , k.leJ liry k i z o s ta tn ic h  50 lat. 
I^iinf ta  pt- >iP o |n isc h e  L y rik  aus 
hV| J a rz e n te n " , p rzy g o to w y w an a  
t».® Przez w ie le  la t p rzez  znanego  
<,ha <!Za H e n ry k a  B e resk c  I H e ln rl-  
sł„ ,vi ) lschow sk ieg ° , k tó ry  n ap isa ł po-

strftl,*0*0B' a  " h e jm u je  p ra w ie  500 
etó "  “ ru k u  i z a w ie ra  u tw o ry  62 po- 
twńrń "i*. S ta ffa  p o czynając , k tó rego  
rżąc o tw ie ra  len  w ybór, a !.oń- 
K sia łi 1111 S ta c h u rz e  I B a rań czak u . 
WV|7, ę *dobi 31 b arw n y ch  Ilu s trac ji 
i'al i 11 y 0h przez w y b itn y ch  po lsk ich  

‘Kow w spółczesnych .
WCI'  *ej c e n n e j pozycji je s t  

ląg ,;“ ne w y d aw n ic tw o  A ufbau  V er- 
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Wielu klimatologów studiu- 

jqcych zmiany pogody na prze­

strzeni długich okresów czasu 

prognozuje z uporem stopnio­

we pogarszanie się klimatu, w 

którym ludzie przywykli żyć. 

Utrzymują oni, iż pewne ozna­

ki, jak na przykład stała ten- 

denneja do spadku tempera­
tury na planecie, wskazują, że 

nadchodzące lata będą coraz 
chłodniejsze, a pogoda coraz 
bardziej zmienna.

Tym czasem , o czym w ie każdy, kto 
stocha prognoz pogody, podaw anych 
przez radio i telew izję, m eteorologom  
trudno  jes t przepow iedzieć deszcz czy 
śnieg na pięć dni naprzód. G rupa u- 
czonych, k tóra przy porno'-” na jw ięk ­
szego w świecie kom putera  próbow ała 
u m odelować prognozy atm osferyczne, 
uw aża dw utygodniow ą prognozę pogo­
dy li ty lko za „ponętną perspektyw ę.” 

P roblem  n ie  je s t bynajm nie j akade­
micki, bowiem nieznaczne naw et zm ia­
ny k lim atu  mogą być bardzo groźne 
d la  gospodarki rolnej. O dnotow any 
spadek średniej rocznej tem pera tu ry  
w skali kuli ziem skiej zaledw ie o 1 
stopień spow odował skrócenie okresu 
wegeta<Sjd, na przykład  w Anglii, o 
dw a tygodnie i przesunął dalej na po­
łudn ie  gran ice  strefy  w iecznej zm ar­
zliny w Zw iązku R adzleokim  i w  K a­
nadzie. Na razie nie dość w yjaśnione 
ruchy w iatrów  na w ielkiej w ysoko­
ści zaobserw ow ane w 1972 roku spo­
w odowały, jak  uw ażają  specjaliści, je ­
dnocześnie pow odzie we w schodnich 
rejonach USA, niezw ykłe rozłożenie 
m onsunów  w  Azji i inne n iepożądane 
zjaw iska na kuli ziem skiej. W tym  też 
czasie czapa polarna zw iększyła się, 
w porów naniu  z la tam i ubiegłym i, o 
12 procen t i od tego czasu nie pow ró­
ciła już do poprzedniego stanu. O bni­
żyła się tem p era tu ra  wody m orskiej 
na Północnym  A tlan tyku , drogi m or­
skie zostały zablokow ane niezw ykle 
w ielką ilością lodu, a G olfstrom  zbo­
czył nieco na południe.

N iektórzy klim atolodzy uw ażają  owe 
ochłodzenie za jeden  z objaw ów  ogól­
nej tendencji, k tóra  pow inna dopro­
w adzić do w ielkiej chw iejności pogody 
1 w konsekw encji — do zaostrzenia 
deficytu żywnościowego w skali glo­
balnej. Nie ma cjczywiście obaw, żeby 
nastąp iła  jak aś  nieoczekiw ana ofen­
sywa lodowców na nasze w sie i m ia­
sta. Na taki „ a ta k ” potrzeba tysiącleci. 
Uczeni przestrzegają  raczej przed s ta ­
łą tendencją  do zm ian tem p era tu ry  i 
.przesunięciam i s tre f opadów  w re jo ­
nach rolniczych, przed ociepleniem  lub 
ochłodzeniem  wody m orskiej w  re jo - 
rtach m ających najw iększe znaczenie 
d la  rep rodukcji „darów  m orza”. O gro­
m ne nadw yżki ziarna lat sześćdziesią­
tych znikły nieom al błyskaw icznie i 
obecnie nieurodzaj w  jednym  ze spi­
chrzów  św iata, n a  p rzyk ład  na U k ra i­

n ie, może w yw ołać zwyżikę cen na p ro ­
d u k ty  żyw nościow e oraz deficy t żyw ­
nościow y na całej planecie.

Spośród w szystkich „w różbitów ”, 
p rzepow iadających „koniec św ia ta”, 
na jbardzie j n ieub łagany  je s t dy rek to r 
In s ty tu tu  O chrony Środow iska przy 
un iw ersy tecie  W isconsin — R. B rey- 
son. „Is tn ie ją  podstaw y do przypu­
szczeń, że jesteśm y św iadkam i końca 
epoki, epoki sprzyjającego nam  k lim a­
tu ” — pow iedział niedaw no.

W iększość klim atologów  ogranicza 
się do poszukiw ania praw idłow ości w 
w ahan iach  klim atycznych przeszłości. 
B reyson je s t jednym  z n iew ielu , k tó -

ró in ice  zdań, co do przyczyn i na­
stępstw  obserw ow anych zjaw isk. A 
zatem  także co do praw dziw ości tej 
prognozy. Te różnice poglądów  są po­
w ażne, jednakże nie pow inny one u- 
kryw ać jednom yślności w poglądzie, 
że obserw ow ane niekorzystne zmiany 
k lim atu  nie są ani k ró tko trw ałe , ani 
p rzem ija jące”...

O św iadczenie to w yw ołało oburze­
n ie  i fa lę  jirotestów . W konsekw encji 
kategoryczne sform ułow ania rezolucji 
zostały później złagodzone. W ieln k li­
m atologów  i m eteorologów  w ystąpiło 
także z żądaniem  usunięcia sform uło­
w ania Jed n o m y śln o śc i”, na k tórą  po-

ZAGADKI KLIMATU

DESZCZ 
CZY POGODA

rzy m ają  odw agę zaglądania w  przy­
szłość. Przestrzega on, że „k lim at zie­
m i zm ienia się w  k ierunku  n ie  budzą­
cym nadziei na w ykarm ienie ludzko­
ści”. U waża, że ludzie, poczynając od 
lat trzydziestych, sw oją działalnością, 
przem ysłow ą i rolniczą, zw iększającą 
się w gw ałtow nym  tem pie, w yrzucają 
w pow ietrze pył. (Chodzi tu  o ogólne 
zanieczyszczenie atm osfery). Pył ten — 
tw ierdzi uczony — zm niejsza stopnio 
wo ilość św iatła słonecznego docho­
dzącego do pow ierzchni Ziemi, przede 
w szystkim  na półkuli północnej.

Latem  1974 roiku — podaje „N J Ti­
mes M agazine” — Breyson w raz z  in ­
nym i k lim atologam i wziął udział w 
odbyw ającej się w  Bonn konferencji, 
zorganizow anej przez grupę pod naz­
wą „M iędzynarodow a Federacja  In ­
sty tu tów  B adań Perspek tyw icznych”. 
K onferencja  przy jęła  rezolucję, k tóra 
przeraziła w ielu uczonych św iata. Mó­
wi sfę w niej m. in.: „F akty  św iadczą­
ce o zm ianach k lim atycznych są takie, 
że naw et większość .specjalistów  n a ­
stro jonych jak  najbardzie j op tym isty­
cznie musi w różyć w ielk ie n ieurodzaje  
w najbliższych dziesięciu latach  Jeśli 
działacze polityczni nie w ezm ą pod 
uw agę tych nieom al na pew no grożą­
cych nam  nieurodzajów , ludzie będą 
m asam i ginąć z głodu... Zdajem y sobie 
spraw ę, że w śród  specjalistów  is tn ie ją

w oływ ano się w  rezolucji. Jed en  z w y­
bitnych  uczonych radzieckich ośw iad­
czył na  przykład, że nie przyw iązuje 
specjalnego znaczenia do obserw ow a­
nej w  ostatn ich  la tach  tendencji do 
ochłodzenia i w skazał, iż w rzeczyw i­
stości — jeżeli wziąć pod uw agę b a r­
dziej długi okres czasu — następu je  
ocieplenie k lim atu  w w yniku dzia ła l­
ności ludzkiej, głów nie spadaniu paliw  
kopalnych i że pow ierzchnia morza 
grozi podniesieniem  się do niebezpie­
cznego poziom u w skutek  topnienia an - 
tanktycznych i innych czap lodowych.

K lim at można by okireślić jako  pew ­
ną średn ią  wielkość, uzależnioną od 
w skaźników  pogody — tem peratu ry , 
szybkości i k ierunków  w iatrów  oraz 
ilości opadów  ■— obserw ow anych na 
przestrzen i określonego czasu. Wszy­
stk ie one są następstw em  n ieuchw yt­
nych ruchów  m olekuł i tlenu oraz in ­
nych „m ateria łów ” jak  pary wodnej 
i dw utlenku  węgla, z k tórych składa 
się nasza burzliw a atm osfera. E ner­
gię cieplną niezbędną do w praw ien ia  
w' ruch m olekuł pow ietrza i następnie  
„zrobienia” pogody dostarcza Słońce z« 
sw ym i 23 try lionam i koni m echanicz­
nych. M niej więcej trzecia część tego 
prom ieniow ania, odbita od obłoków  i 
jasnych  barw  pew nych rejonów  po­
w ierzchni ziem skiej, pow raca w  p rze­
strzeń  kosm iczną. Pozostałe p rom ie­

HELSINKI PO RAZ TRZECI 

GERALD FORD W POLSCE

O statni tydzień lipca przynosi dw a 
w ydarzenia, k tóre  w ym ieniam y chro­
nologicznie: w izytę w Polsce prez. G. 
Forda oraz trzeci i finalny e tap  K on­
ferencji Bezpieczeństw a i W spółpra­
cy w Europie. Obu też poświęcimy 
dzisiejszy przegląd aktualiów .

R ozpoczynająca się w  H elsinkach 
w dniu 30 lipca trzecia faza konfe­
rencji, tym razem  na najw yższym  
szczeblu, wieńczy długotrw ale  i czę­
sto trudne dyskusje, 35 państw  na 
tem at zasad, k tórym i pow inny k iero­
w ać się rządy, aby zapew nić naro ­
dom bezpiefczeństwo i stw orzyć wa­
runki w zajem nie korzystnej w spół­
pracy na w ielu polach.

Idea konferencji zrodziła się przed 
z Kórą 10 laty , a  w 196C roku przy ję­
ła postać p rogram u zapew nien ia  bez­
pieczeństw a i w spółpracy na naszym 
kontynencie w  D eklaracji B ukaresz­
teńskiej Doradczego K om itetu  P oli­
tycznego Pań6tw  — Stron Układu 
W arszawskiego. Tę też datę  można 
przyjąć za  początek zorganizow anych 
działań k ra jów  socjalistycznych, k tó ­
re n ie  zaniedbyw ały  żadnej okazji,

aby  uśw iadom ić w szystkim  pań- 
t  stw om  europejskim , a także Stanom  

Zjednoczonym  i K anadzie koniecz­
ność zw ołania tak iej konferencji. 
In icjatyw a w spólnoty socjalistycznej 
nie bez oporów  torow ała sobie drogę. 
N iektóre kola polityczne, jeśli naw et 
nie odrzucały  tej idei, zw lekały z jej 
realizacją. Czas jednak  potw ierdzał 
zasadność stw orzenia ogólnoeuropej­
skiego forum . I tak w listopadzie 
1972 roku  rozpoczęły się w H elsin­
kach w ielostronne rozm owy przygo­
tow aw cze, a  w praw ie osiem m ie­
sięcy później — pierw sza faza kon­
ferencji, w k tó re j uczestniczyli m ini­
strow ie sp raw  zagranicznych. U stali­
li oni k ierunk i prac d la drugiej ro ­
boczej fazy w Genewie. Ta trw ała  
od w rześnia 1973 roku do połowy 
lipca br. i złożyły się na nią roko­
w ania I opracow yw anie dokum en­
tów. T eraz — na trzecim  etapie prac 
konferencji — najw yżsi przedstaw i­
ciele 35 k ra jów  złożą podpisy pod u- 
zgodnionym i już  uchw ałam i. Jak  
w iadom o i  opublikow anego kom uni­

katu , po lskiej delegacji w  H elsin­
kach przew odniczy E dw ard Gierek.

Aby określić rangę K onferencji 
Be/ipteczeństwa i W spółpracy w Eu­
ropie w ystarczy stw ierdzić, że przy 
zachow aniu pełnego partnerstw a 
w szystkich uczestników  konferencji 
ustalono dziesięć zasad, na których 
opierać się będą stosunki m iędzy ty ­
mi państw am i. Są to: suw erenna 
row ność i poszanow anie praw , w yni­
kających z suw erenności, pow strzy­
m anie się od groźby lub użycia siły, 
n ienaruszalność granic, pokojow e 
rozstrzyganie sporów, nieingerow a- 
nie w spraw y w ew nętrzne, respekto- 
w anie p raw  człowieka, rów noupraw ­
nienie i praw o narodów  do sam osta­
now ienia, w spółpraca między pań­
stw am i, w ykonyw anie w dobrej w ie­
rze zobow iązań, w ynikających z p ra ­
wa m iędzynarodow ego. W szystkie 
w ym ienione zasady w ywodzą się z 
K arty  N arodów  Zjednoczonych, zo­
stały jednak  skonkretyzow ane i 
przedstaw ione łącznie jako  podstaw a 
stosunków  w Europie. Ich przyjęciem  
państw a, uczestniczące w konferencji, 
w yrażają całkow itą ap roba tę  dla po­
kojowego w spółistnienia. Inaczej 
m ówiąc — K onferencja Bezpieczeń­
stw a i W spółpracy niepom iernie u ła t­
w ia przekształcenie naszego konty­
nentu w kon tynen t trw ałego  pokofu 
i zgodnego w spółdziałania państw . 
Może też być czynnikiem , stab ilizu ją ­
cym pokój na  całym  świecie.

Oczyw iście, n ie  nastąp i to au tom a­
tycznie, o pełną rea lizację  zasad k»n- 
ferencji toczyć się będzie z pew noś­
cią n iejedna w alki. N ietrudno  tak  
przew idyw ać, jeśli się  pam ięta , że

niow anie w chłan ia  atm osfera  1 ziemi* 
i p rzekształca się ono w ciepło.

Ponad połowę ciepła atm osferyczne­
go w ytw arza tropik: w skutek ku liste ­
go kształtu  Ziemi prom ienie słoneczne 
padają  na rów niku pod m niej ostrym  
kątem  niż na biegunach. D latego tro­
piki porów nuje się często do „kotła 
parow ego”, k tóry  w praw ia  w ruch 
„silnik atm osferyczny" naszej p lanety . 
„N adm iar” ciepła tropikalnego p rze­
mieszcza się od rów nika do biegunów . 
Mniej więcej trzecią jego część prze­
noszą ciepłe p rądy  oceaniczne, a dw ie 
trzecie — w iatry  nasycone wilgocią. 
W strefach  um iarkow anych  i po lar­
nych ów „nadm iar” ciepła w yprom ie- 
niow uje się w  przestrzeń.

P rosty  system  cyrku lac ji ciepła 
p rzy jm u je  w  zasadzie form ę trzech 
s tre f prądów  okólnych. G óry za trzy ­
m ują p rądy  pow ietrzne, a obrót Ziem i 
odchyla pow ietrze przem ieszczające 
się do biegunów , w sku tek  czego nie 
dociera ono do nich dostatecznie szy­
bko, żeby m óc tam  „oddać” n ad m ia r 
energii. Jednakże  pow stające przy  tym  
w ichry  tw orzą w ielk ie system y sz to r­
mowe; k tó re  są „supenm ocnym i” prze­
nośnikam i ciepła do biegunów. E n er­
gia w yzw ala się także drogą innych 
procesów, na przykład  w postaci opa­
dów. „Surow cem ” deszczów są p a ry  
wodne. Wznoszą się one znad pow ierz­
chni oceanicznych pod działaniem  pro­
mieni słonecznych, przede w szystkim  
w  tropikach. Te m olekuły „gazowej 
postaci” wody, posiadając w sobie u ta ­
joną  energię, unoszą się w  górę i p rze­
m ieszczając się w  k ie runku  biegunów  
u legają  ochłodzeniu. W m iarę  ochła­
dzan ia  się m olekuły  coraz bardziej 
„sk le ja ją  się” w  krople, w yzw alając 
energ ię  w chłan ianą uprzednio  w  tro ­
pikach w  czasie parow ania. O statecz­
nie na ziem ię spada deszcz. P ow staw a­
nie chm ur i deszczu nie jes t jeszcze 
procesem  w yjaśnionym  do końca.

Energia w yładow uje się także w 
w iatrach  przy jm ujących  form ę h u ra ­
ganów, trąb  pow ietrznych, w w yłado­
w aniach elektrycznych i innych. 
W skutek tych n ieustann ie  zachodzą­
cych procesów, na całym  świecie, przez 
całą dobę grzm i 75 tysięcy p rzeróż­
nych  burz.

T rudno  to  w szystko arozum ieć, n ie  
znając m echanizm u tropikalnego „sil­
nika ciep ła”. Dla m eteorologów  strefy  
trop ikalne  są w większości białą p la ­
mą, i d latego że są mało zaludnione, 
i dlatego, że w iększość k rajów  poło­
żonych na rów niku  je s t zby t biedna 
by asygnow ać odpow iednie 'środki na 
kosztow ne p rogram y badań p raw  po­
gody.

Mimo różnych trudności uczeni p ra ­
cują jednaik nad  poznaniem  m echani­
zmów zmian klim atycznych. Obecnie, 
dzięki szerokiej w spółpracy m iędzy­
narodow ej m eteorologów, k lim atolo­
gów i specjalistów  innych dyscyplin 
naukow ych, o tw iera ją  się w te j dzie­
dzinie szersze perspektyw y.

Opracował: 
JERZY CZECH

rów nież na  europejskim  kontynencie 
nie b rak  przeciw ników  pokoju i 
w spółpracy państw . Ten fak t nie po­
m niejsza rezultatów  konferencji, a 
odw rotnie podkreśla w ysiłek w szyst­
kich sil politycznych, k tóre do jej 
sukcesu dążyły.

W ielkie ogólnoeuropejskie w yda­
rzenie, jak im  jest trzecia  faza Kon­
ferencji B ezpieczeństw a i W spółpra­
cy. poprzedzone zostało w Polsce 
innym  — oficjalną w izytą prezydenta 
S tanów  Zjednoczonych.

Kiedy w październiku ub. roku ko­
m entow aliśm y na tym miejscu w izy­
tę Edw arda G ierka w  S tanach Z jed­
noczonych — pisaliśm y m. in., że za­
początkuje ona nowy etap  w stosun­
kach po lsko-am erykańskich , k tóre 
będą się rozw ijać. Podkreślaliśm y 
również, że obie strony są  za in te re ­
sow ane kontynuacją  dialogu. Tę moż­
liwość stw orzył przyjazd G. Forda 
do Polski. Tak więc w odstępie k ró t­
szym niż rocznym po raz drugi I 
sek re ta rz  KC PZPR i prezydent USA 
mogli omówić stan  dw ustronnych 
stosunków  oraz n iektóre problem y 
międzynarodow e.

Szerokie tło  rozm owom  dał pogłę­
biający się ptoces odprężenia, k lim at 
Helsinek i rozw ijającej się w spółpra­
cy radziecko-am erykańsk iej, k tórej 
najlepszym  przykładem  jest dopiero 
co zakończona w ypraw a „Sojuza" i 
„A polla" w  kosmos.

WITOLD SŁAWSKI
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I FILM j

PERFEKCJONIZM
Film  „N IE O GLĄDAJ SIĘ TERA Z” 

stanow i! jedną  z na jbardzie j a tra k ­
cyjnych po/.ycji tegorocznych K dn- 
fron tac ji. A trakcyjność ta w głów - 
nej m ierze w ynikała  z fak tu , iż film 
te n  byl przykładem  rzadko w kinach 
naszych  oglądanego gatunku  horror, 
p rzyk ładem  przy tym  bardzo w ysub­
lim ow anym . Tę cechę film u w yjaś­
n ia  sam  reżyser, N icolas Roeg w y­
prow adzający  konw encję „Nie og lą­
d a j się te raz” z innej nieco tradyc ji 
n iżeli ta , k tó rą  ucieleśnia film owy 
horro r. Roeg sty l swego film u o - 
k reś la  jak o  „gotycki", naw iązu je  tu 
d o  silnej w  lite ra tu rze  i sztuce a n ­
glosaskiej trad y c ji jeszcze p rzedro- 
m an tycznej „gotyckiej” powieści gro­
zy. N icolas Roeg je s t au to rem  trzech 
film ów , w  k tórych  niesam ow itość 
n a s tro ju  tow arzyszy pow tarzającem u 
się m o ty w o w i Je s t n im  obraz św la . 
ta , w  k tó ry m  ludzie żyją w  cieniu 
śm ierci, n a  próżno u siłu jąc  pojąc 
sens tego co ich otacza, tego co o- 
k reśliłoby  sens ich daia łań  1 is tn ie-
n ia - »J a k  go zwal, ta k  go zw ał — n im  
grozy czy film  gotycki — „Nie oglą­
d a j się te raz" pozostaje d la  nas 
p rzyk ładem  bardzo m odnych w za ­
chodnim  k in ie  film ów, w yw ołu ją­
cych n as tro je  niezw ykłości, n iesam o- 
w itości czy w prost m istycyzm u. Jes t 
przy  tym  Cilm Roega przykładem  
k in a  zrealizow anego z  ogrom ną ku l­
tu rą  i perfekcjonizm em  w arsz ta tu . 
Rzec m ożna w ięcej, ów perfekcjo- 
n izm  pow oduje w rażenie, iż tak i n a ­
k ład  ta len tu  i um iejętności w arsz ta ­
tow ych m usi kryć coś Więcej n iżeli 
ty lko  in tencje  oddziaływ ania na 
em ocje w idza. Być może przyśw ie­
cały  one rów nież Roeg owi. W ydaje 
m ; się jednak , że film  ten je s t w e . 
w nętrzn ie  pusty, a niezw ykłość opo­
w iedzianej w  nim  h istorii n ie  prze­
k racza  pułapu doznań em ocjonal­
nych, k tó re  na dodatek z wyższych 
szczebli sam ej w rażeniow ości sp ro ­
w adza gw ałtow nie groteskow y finał 
opowieści. Przy konstatacji tej pozo­
sta jąc , m uszę jednakże orzyznać, i i  
ta k  znakom itą realizację s tric te  f i l­
m ow ą, jak ą  u jaw nia  w „Nie oglądaj 
się te raz” Nicolas Roeg rzadko  udaje 
się nam  w kinie odnaleźć

A rtystycznym  rodow odem  Roega 
je s t sztuka operatorska. Był autorem  
zd jęć  w film ach w ielu w ybitnych 
reżyserów , jeśli w spom nieć tylko 
fascynujący obrazem  film Johna 
S eh lesingera „Z da la  od zgiełku” 
czy „F arenheit 451” F rancois T ruffa- 
u ta . O peratorsk ie  um iejętności Roega 
p rocen tu ją  w dw ójnasób w film ach 
sam odzielnie przez niego reżyserow a­
nych. M etaforycznie nieco można by 

•pow iedzieć, że Nicolas Roeg „myśli 
k am erą ’1, jako że w szystko co w fil­
m ie jego się dzieje i znaczy, w yra­
żone jes t film owym  obrazem . To 
przy  pomocy kam ery  Roeg realizuje 
słow a bohatera  film u w ypow iedziane 
w  pierw szej sekw encji: „Nic nie 
je s t tak ie  jak  się w ydaje”. Ta u ta jo ­
na w obrazach film u Roega w ielo , 
znacaność wyzwolona została owym 
niezw ykłym  sposobem  w idzenia ka­
m ery , n a rrac ją  w izualną, budow aną 
niezw ykle skom plikow anym  m onta­
żem, podpatryw aniem  rozbijanego i 
analizow anego szczegółu oraz n ie . 
zw ykłą grą  czasu, którego logika jes t 
konsekw entn ie  burzona.

Roeg buduje  atm osferę  I napięcie 
w sposób zupełnie niezw ykły. Nie 
decydu je  o tym  bzdurna sam a w 
sobie fabuła, lecz je j m ikrozdarze- 
n ia  i poszczególne sy tuacje  oraz po . 
w tarzalność pew nych m otywów  w i- , 
zualnych. W śród tych ostatn ich  na 
zasadzie le jtm otyw u pow racają  o b ra . 
zy Huczącego się szkła, sp ływ ającej 
k rw i, rozpryskującej się wody, 
budzą one n iep o tó j, zapow iadając 
nadchodzące zdarzenia.

M odelowymi przykładam i niezw y­
k łe j ob razow onarracy jnej m etody 
tak ie j analizy zdarzeń, by nadać  im 
ów niepokojący w alor są oztery n a j­
znakom itsze sceny tego film u: 
śm ierć dziecka, om dlenie Laury, 
w ypadek  Johna na rusz tow an iu  i 
scena m iłosna. N iezw ykły sposób o- 
b razow ania tych zdarzeń l ich m on. 
tażow e rozbicie prow adzi do stw o­
rzenia zupełnie nowej ich jakości. 
J e j celem  jes t sarna niezwykłość, 
u jaw nien ie  owego cienia śjnierci to . 
war/.yszącego parze bohaterów . G dy­
by Roegowi udało się efek tu  tego 
n ie  zburzyć sam ą banalną  choć nie­
zw ykłą fabułą, pow stałby film , któ­
rego - w artość n ie sprow adzałaby  się 
do tych w rażeń jedynie. Gdy mowa 
jed n ak  o w rażeniach przyznać trze­
ba, że zawdzięczam y Roegowi n a j­
w spanialszy  film  o W enecji, u m iera ­
jąc:,ym mieście, k tó re  fascynuje ludzi 
sztuki zawsze.

N icolas Roeg je s t człowiekiem 
obdarow anym  talentem , który  w y­
da je  się stanow ić o istocie kina. Jak  
bardzo jes t to sp ra w a |  złożona niech 
św iadczy jednak  uczucie niedosytu 
tow arzyszące film owi „Nie oglądaj 
się teraz". A bsolutne w yczucie owej 
istoty nie decyduje bowiem jeszcze 
o w artościach, k tó re  przekroczyłyby 
próg w yw ołania zachw ytu d la  per- 
lekcjonizm u w arsz ta tu .

EWA NURCZYNSKA

WATERGATE VII
D ecyz ja  S ąd u  N ajw y ższeg o  w  sp ra w ie  

w y d a n ia  ta śm , k tó ry ch  d o m ag a ł s ię  P ro ­
k u ra to r  Ja w o rsk i, m ia ła  o k azać  się  d la  
N ix o n a  s tra s z liw a  w  sk u tk a c h . Z w ró ce ­
n ie  się p rzezeń  w te j  sp ra w ie  do s a d u  
N ajw yższego  ■ i z e rw a n ie  ty m  sam ym  
m ożliw ości o sią g n ię c ia  k o m p ro m isu  ze 
sp e c ja ln y m  p ro k u ra to re m , o co ta k  u s i l­
n ie  zab iegali d o rad cy  p re z y d e n ta  św ia d ­
czyła . i i  N ixon ca łk o w ic ie  n ic  zdaw a ł 
sobie sp raw y  z n iszczącego  p o te n c ja łu , 
ja k i  zaw iera ły  ow e n a g ra n ia . Św ięcie  
w ierzy ł, że Sąd N ajw y ższy  o d d a li ż ą d a ­
n ie  sp e c ja ln eg o  p ro k u ra to ra , zu p e łn ie  
ig n o ru ją c  o s trz e ż e n ia  p ra w n ik ó w  B ia łe - 
go D om u, że sz an se  na  to są n iew ie lk ie . 
T o też  d ecy z ja  sąd u  ta k a  z a p a d ła  24 HP- 
c a  1974 r. ca łk o w ic ie  go zaskoczy ła . Na 
n a ra d z ie  zw o łan e j p rzez  p re z y d e n ta  w 
zw iązk u  z  ta k im  o b ro tem  sp raw y  d y s­
k u to w an o  p rzez  ca ły  dz ień  n ad  ty m  czy 
zastosow ać się  do o w e j d ecy z ji. N ixon, 
k tó ry  ja k o  je d y n y  zn a ł ta je m n ic e  ja k ie  
k ry ły  n a b ra n ia  (p rze s łu ch a ł je  bow iem  
w m a ju , gdy Ja w o rsk i w y d a ł w io sn ą  
n ak az  p raw n y  n a  p rz e k a z a n ie  ich  sę ­
d z iem u  S irice ), trw a ł przy oporze . S k a ­
p itu lo w a ł d o p ie ro  w ów czas, k ied y  S t. 
C la ir  (ad w o k a t N ix o n a , je d e n  z n a jw y ­
b itn ie jsz y c h  p raw n ik ó w  w  USA ) za ­
g roził p o d an iem  się  do d y m is ji ł w  
te n  sposób  spo w o d o w ał la w in ę  dalszy ch  
w y d arzeń . .

P ie rw szy m  z  lud z i N ix o n a , k tó ry  zo­
r ie n to w a ł s ię  w  sy tu a c ji  by ł I r e d  B uz- 
h a rd t , je d e n  z  d o rad có w  p re z y d e n ta . J e ­
m u  bow iem  p o w ierzono  k o n tro le  ta sm , 
k tó re  m iały  być w y d an e . W k o ńcu  lu ­
tego 1974 ro k u  B u z h a rd t p rz e s łu c h a ł ta ś ­
m y. w tym  trzy  z 23 cze rw ca  1972 ro k u  
i n a ty c h m ia s t z ro zu m ia ł ich znaczen ie . 
S zczególn ie  o b c iąża jąc e  d la  p re z y d e n ta  
by ły  w łaśn ie  ta śm y  czerw cow e. W 
p ie rw sz e j z n ich  i n a jb a rd z ie j  o b c iąża ­
ją c e j  H a ld em an  p o w ied z ia ł p re z y d e n to ­
w i, że Jo h n  M itch e ll m oże być z am ie ­
szany  w  ca łą  o p e ra c je  I że FB I p ro w a­
dzi „ś led z tw o  w pew n y ch  k ie ru n k a c h . 
K tóre n ie  są  d la  n as w ygodne” , m ian o ­
w ic ie  iż w pad ło  n a  ślad , że f in a n so w a ­
n ie  w ła m a n ia  p ro w ad z i do  C K E fcr 
(K o m ite tu  W yborczego  P re z y d e n ta ) . N a­
s tę p n ie  o b a j o m aw ia li s tra te g ię  użycia  
C IA  do s to rp e d o w a n ia  dochodzeń  r l i i  
o ra z  w y sn u w ali p ro je k ty  k o m p ro m isu  
d la  sp a ra liż o w a n ia  d z ia ła ln o śc i f e d e r a l ­
nego B iu ra  Ś ledczego . „D oskonale  — 
p o w ied z ia ł p re z y d e n t, k iedy H a ld em an  
p rz e d s ta w ił p lan . k tó ry  N ixon p rzy ją ł 
za  sw ó j. „ T rz e b a  w yłączyć FB I i n a  r a ­
zie n ie  d z ia łać  d a le j w IcJ sp ra w  ę .

B u z h a rd t n a ty c h m ia s t podzie lił się 
sw o im  o d k ry c iem  z D eanem  B urch cm  
i L eo n a rd e m  G a rm e n te m , p ra w n ik a m i 
B ia łego  D om u o raz  A le x a n d re m  H aigem  
— n a s tę p c ą  H a ld c m a n a  na  s ta n o w isk u  
sz e fa  p e rso n e lu  B iałego  D om u H aig  
n a s tę p n ie  p rz e d s ta w ił w szystko  S t. C la i­
ro w i. W szyscy on i doszli do w n io sk u , 
że N ixon  będzie  p o staw io n y  w  s ta n  
o sk a rż e n ia  i u zn an y  za w innego , Jeśli 
n ie  poda s ię  do d y m is ji. Je d n eg o  ty lk o  
n ie  m ogli uzgodnić, w iak> sposob p o in ­
fo rm o w ać  N ixona o b ezn ad z ie jn o śc i sy ­
tu a c ji  Po d łu g ich  n a ra d a c h  p o stanow ili 
p osłużyć  się  w ty m  celu  k im ś spoza 
n a ib llższeg o  k rę g u  i w ybór ich pad ł n a  
k o n g re sm a n a  C h a rle sa  W igginsa . k tó ry  
k ie ro w a ł o b ro n a  p re z y d e n ta  w j M *  
d e b a ty  k o m is ji p ra w n e !  tzb y  R e p reze n - 
ta n tó w . D zia łan ie  ich  m iało  podw ojny  
ce l _  z  je d n e j  s tro n y  chodziło  im  o 
z a p o z n a n ie  s ię  p op rzez  W igg insa  z 
e w e n tu a ln y m i re a k c ja m i K o n g resu , z 
d ru g ie j zaś l i c z y l i ,  iż W igg ins m oże za ­
grozić  N ix o n o w i u ja w n ie n ie m  ca łe j 
sp raw y , je ś li  p re z y d e n t n ie  bodzie chcia ł 
się  podać  do d y m isji.

W iggins po zap o zn a n iu  się  ze  s te n o g ra  
m am i n a g ra ń  z  23 czerw ca  w y d aw a ł się 
być  ca łk o w ic ie  zd ru zg o tan y . Z ap y ta ł 
H a ig a  I S t. C la ira  co z a m ie rz a ją  z tym  
zrob ić , czy p rz e k a ż ą  te  m a te r ia ły  •l01?}* 
s j i  p ra w n e j. S t. C la ir  o d p a rł, że R u b i­
ko n  zosta ł Już p rzek ro czo n y , a  za tem  
ta śm y  zo s tan ą  p rz e k a z a n e  sę d z iem u  S i­
rice , a  ty m  sam y m  tra f ią  ró w n ież  do 
k o m isji p ra w n e j. Z ad an iem  W igginsa  w 
te j  sy tu a c ji  m ia ło  po legać  n a  zaap e lo ­
w an iu  do N lx o n a  by p rz e s ia ł s ię  sz y k o ­
w ać  do p rocesu  1 rozpoczął p rzy g o to w a­
n ia  do p rz e k a z a n ia  w ładzy  F o rd o w i. L i­
czono, że p oprzez  W igg insa  N ixon zo­
s ta n ie  zm uszony  do sp o jrz e n ia  p raw d z ie  
w  oczy. Je d n a k ż e  p re z y d e n t u p rzed z ił 
za m ie rz e n ia  sw oich  do rad có w . Z ap ro s ił 
Ich bow iem  do  sw e j rezy d en c ji w  C am p 
D avid  n a  o s ta tn ią  k o n fe re n c ję , w zw iąz ­
k u  z k ry zy sem  w okół u rzęd u  p re z y d e n ­
ta . W  czasie  tego  sp o tk a n ia  N ix o p  w y ­
d aw a ł s ię  n ie n a tu ra ln ie  sp o k o jn y . D o­
rad cy  p o sta n o w ili w y k o rzy stać  te  o k az ję  
do z a p o zn a n ia  p re z y d e n ta  z sy tu a c ją . 
Szczegó ln ie  d ługo  ro zm aw ia ł z n im  H aig. 
M ów ił w  sposób  p ro s ty  I b ru ta ln y . S y ­
tu a c ja  Jest k ry ty c z n a . N a g ra n ia  p rz e k a ­
zan e  zosta ły  W igginsow i, k tó ry  u znał. J e  
są  d ru zg o cące  i  z m ie n ia ją  ca łk o w ic ie

sz an se  p o lity czn e . S k u tk ie m  Ich  b ędzie  
zw ięk szen ie  szy b k o śc i d z ia ła n ia  w  K o n ­
g res ie  i pew n o ść , że p re z y d e n t zo s ta ­
n ie  p o sta w io n y  w  s ta n  o sk a rż e n ia . A 
za tem  p re z y d e n t n ie  m a  w y b o ru . M oie  
b o w iem : o p u b lik o w a ć  m a te r ia ły  z  23 
czerw ca  I zażą d ać  szy b k ieg o  p ro cesu  w 
S en ac ie , a lbo  pod ać  się  do d y m isji.

Z askoczen ie  N ix o n a  było  ca łk o w ite . 
W idać było  je d n a k , że z u p e łn ie  n ie  zd a­
w ał sob ie  sp ra w y  z teg o , Jak  o s ta tn ie  
w y d arzen ia , w k a ta s tro fa ln y  sposób  po ­
gorszy ły  jego  sy tu a c ję . P ro 511 ° h ' vi,e °®1 
czasu  — m iesiąc  lu b  d łu ż e j ab y  z n a ­
leźć w łaśc iw e  w y jśc ie  1 o p raco w ać  no­
w ą s tra te g ię  n a  w y p a d e k  p ro cesu . H aig 
n ie  chcia ł o  ty m  w  ogolę sły szeć . N a le ­
gał n a  n a ty c h m ia s to w a  deey^Ję1

„Taśmy trzeba opublikować, wiggins 
zna ich treść i będzie mówił, jeśli piały 
Dom nią zabierze głosu. Z kolei St. 
Clair będzie zmuszony do podania się 
do dymisji, jeśli nagrania będą utrzyma-

s tę p n lć  ż ąd an e  n a g ra n ia . O dp o w ied ź  na  
p rzy zn an ie  s ię  p re z y d e n ta  by ła  b ły sk a ­
w iczna  1 g w a łto w n a . W ciąg u  24 godzin , 
o s ła b io n e  ju ż  p rzed tem  do m ak s im u m , 
p o p arc ie  d la  N ix o n a  za łam ało  się  ca łk o ­
w icie  i s ta ło  s ię  p ew n e , że zo s ta n ie  on 
uzn an y  za w in n eg o . W iggins s ta n ą ł  na  
'czele m aso w e j d e z e rc ji. O c ie ra jąc  łzy, 
od czy ta ł ap e l do p re z y d e n ta  o  p o d an ie  
s ię  do d y m is ji. W ś la d  za n im  poszło 
10 k o n g resm an ó w , p o p ie ra jący ch  N ixo- 
n a  w  k o m isji p ra w n e j. S p ra w a  b y ła  tam  
z re sz tą  p rz e g ra n a  ju ż  w cześn ie j, gdyż 
w y n ik  g losow an ia  — 27:11 p rzec iw k o  
N ixonow i, ozn acza ł p o sta w ien ie  p re z y ­
d e n ta  w  s ta n  o sk a rż e n ia  k o n s ty tu c y jn e -

B°W ydaw ało  się . Iż to co s ię  dz ia ło  a k ­
tu a ln ie  w  K o n g resie , B ia ły m  D om u, 
k w a te rz e  g łó w n ej p a r tii  re p u b lik a ń sk ie j, 
spow o d o w an e  w y s tą p ien iem  N ix o n a  n ie 
w yw arło  n a  n im  żadnego  w rażen ia . K u 
zd u m ien iu  d o rad có w  4 s ie rp n ia  w ieczo-

ANDRZEJ BLAJER

ZA PIĘĆ DWUNASTA

ne w tajemnicy, a to oznacza klęskę dla

jUĄbyV w yw rzeć  Jeszcze s iln ie jsz ą  p re s ję  
n a  N ix o n a , H aig  w łączy ł n a w e t do sp ra ­
w y K iss in g era , te le fo n u ją c  do niego z 
p ro śb ą  o p rz e d s ta w ie n ie  p rezy d en to w i
argumentów za koniecznością rezygna- 
cji.

N as tęp n eg o  d n ia , a  b y ł to  ju ż  3 s ie rp ­
n ia , N ixon zdecydow ał s ię  w reszc ie  o p u ­
b lik o w ać  n a g ra n ia . K ro k  ten  w op in ii 
jeg o  do rad có w  p o w in ien  p rzy p ieczę to ­
w ać los p re z y d e n ta . P o stan o w ili w ięo 
rozpocząć sz y b k ie  p rzy g o to w an ia  do 
p rz e ję c ia  w ładzy  przez  w icep rezy d en ta  
F o rd a , k tó ry  o b ją ł tę  fu n k c ję  po S p iro  
A gncw . S am  p re z y d e n t n a d a l by ł zu p e ł­
n ie  n ieśw iad o m y  n ieb ezp iecz eń stw a . P o ­
w ied z ia ł on n a  p rz y k ła d  je d n e m u  z do- 
rad có w  *

„Ta sprawa uspokoi ich n a  parę ty ­
godni, a ja  sam będę mógł przygotować 
swoją obronę z  chwilą, gdy ta  mgła 
opadnie.” .

W  ty m  sa m y m  czasie  o to czen ie  n ix o - 
n a  w iedzia ło  d o sk o n a le , iż w kroczy ł on 
w  d ecy d u jącą , końcow ą fazę  rozg ryw ki 
i zaczęło p rzyg o to w y w ać  W aszyngton  na  
tę  okoliczność. T egoż d n ia  H aig  p o in ­
fo rm o w ał o sy tu a c ji  s tu  czołow ych 
u rz ę d n ik ó w  B iałego  D om u. Je d n o cześ­
n ie  S t. C la ir, B u z h a rd t i W illiam  T im - 
m ons p o d ję li o d p o w ied n ie  d z ia ła n ia  w 
K o n g resie . M a te ria ły  o b c iąża jąc e  N lxo- 
n a  p rzed staw io n o  k o m isji p ra w n e j, a 
n a s tę p n ie  p rzy w ó d cy  rep u b lik a n ó w  w 
S en ac ie  se n a to ro w i H ugh  S co ttow i. N ik t 
n ie  m óg ł uw ierzy ć  w  to, co p re z e n to ­
w ał im  S t. C la ir .

T ym czasem  n ad szed ł m o m en t, w  k tó ­
ry m  N ixon  p rzy zn a ł s ię  de u k ry w a n ia  
p raw d y  o a fe rze . M iało to m ie jsc e  1 
s ie rp n ia  n a  k o n fe re n c ji p ra so w e j w  B ia ­
ły m  D om u. Z godził s ię  za ra z e m  ud o -

Fot. A rch iw um
rem  w raz  z żona I có rk am i u d a ł się  na  
p rze jażd żk ę  po P o to m acu  ja c h te m  „S e- 
fluo ia” , z k tó re j  p ow rócił w do b ry m  h u ­
m orze.

N as tęp n eg o  d n ia , k ied y  W aszyng ton  
trząs ł s ię  od p lo tek  i pogłosek, N ixon  
zw ołał po sied zen ie  g ab in e tu  I o św ia d ­
czył, że chce om ów ić p ro b lem  n u m e r 1, 
ja k i  s to i o becn ie  p rzed  A m ery k ą , m ian o ­
w icie... in f la c ję . N a s tę p n ie  p rzez  25 m i­
n u t m ów ił o sw oich  w łasn y ch  p ro b le ­
m ach , p o d k re ś la ją c , że n ie  m a  żadnego  
z am ia ru  u stęp o w ać .

„Ustępowanie jest luksusem zwykłego 
obywatela, ale nie prezydenta. Dlatego 
— p o w ied z ia ł — moim obowiązkiem jest 
pełnić swój urząd do końca kadencji.”

T y m czasem  w  m ieśc ie  go rączk a  ro ­
sła . W szyscy czeka li n a  re z y g n a c je  p re ­
z y d en ta . P rz ed  B ia łym  D om em  zaczęły  
g rom adzić  się  tłu m y . P rz y  d a lek o p isach  
czekano  n a  w iadom ość, co do k tó re j  
w szyscy by li p ew n i, że n a d e jd z ie . J e d ­
n ak że  n ie  n ad ch o d z iła . W ręcz p rzec iw ­
nie. F o rd  po  p o sie d zen iu  g ab in e tu  ud a ł 
s ię  n a  z a m k n ię te  p o sie d zen ie  k o m isji 
p o lity czn e j p a r tii  r e p u b lik a ń sk ie j w S e­
n a c ie  i z a k o m u n ik o w a ł d ecy z ję  p rezy ­
d e n ta  p o zo stan ia  n a  s ta n o w isk u . S e n a to ­
ro w ie  by li w y ra ź n ie  zaskoczen i i zd u ­
m ien i. P o stan o w ili w ysłać  d e leg ac ję  do 
N ix o n a , ab y  p rze łam ać  jeg o  opór. P re ­
zy d en t tym czasem  dochodził ju ż  do g ó r­
n e j g ran icy  tego o p o ru . Z g a b in e tu  w y ­
szed ł z tw a rz ą  p ow ażną i p o p o łu d n ie  
sp ę d z ił w  sa m otności, k o n ta k tu ją c  się 
ty lk o  z ro d z in ą  o raz  z jed n y m  z n ie ­
licznych . lo ja ln y ch  s tro n n ik ó w . C ały 
rzas  ro b ił w ra ż e n ie  cz łow ieka  n ie  z d a ­
jącego  sob ie  sp ra w y  z o ta c z a ją c e j go 
rzeczy w is to śc i. Z d aw ali sob ie  ty m c z a ­
sem  sp ra w ę  z lego  co ,się d z ie je  jego 
n a jb liż s i w sp ó łp raco w n ic y  1 ja k  m ogli 
s ta ra l i  s ię  p rzy śp ieszy ć  b ieg  w y d arzeń .

Późnym wieczorem Haig I Timmoni 
udali się do prezydenta, aby przek o n a ł 
go o beznadziejności sytuacji. P ow iej 
dzieli mu, że wszystko przepadło, »  
dalszy opór przed dymisją jest bezsenj 
sowny. Nlxon słuchał tego co mow*
7. wzrastającym uczuciem p r z y g n ę b i e n i a .  
Nie podjął ostatecznej decyzji, lecz kie< 
dy delegacja wyszła, było . pewne, z° 
odejdzie w ciągu 48 godzin. Pragnął o" 
jeszcze jednego dnia, aby porozumie 
się ze starymi przyjaciółmi l zwolen* 
nikami oraz pożegnać się z ,0(! ,*! 
Tego dnia Haig wydał Kayowi Priceo 
wi, sekretarzowi Nixona, polecenie- 

„Rozpocznij pisać projekt oświadczeń 
nia o rezygnacji”.

Wszyscy ludzie z otoczenia prezyden 
ta zachowywali się tak Jakby decyzj*
już z a p a d ł a .  N a s t ę p n e g o  d n ia , 6 sierpnia*
Haig poinformował Forda, że niedW*® 
może zostać mu przekazany urząd pre­
zydenta. Jednocześnie zatelefonował oo 
Scotta, aby na czele malej delegacJ* 
przybył do Białego Domu. celem nakło­
nienia NIxona do rezygnacji z urzędu.^. , 

„Prezydent — powiedział Iłaig 
skłania się wyraźnie ilo wniosku, że je- 
dyne co mu pozostało do wyboru, t<j 
rezygnacja... Jednakże potrzebna 
jest zachęta. Chciałby on usłyszeć oa 
przywódców partii, jak naprawdę 
Kląda sytuacja.”

Późnym, szarym popołudniem przeo 
Białem Domem pojawiły się limuzyny* 
z których wysiedli Scott, Rhodes i ą 
water. Haig, który powitał ich pr**“ 
„Owaloym Pokojem” powiedział 
szczerze, aby powiedzieli Nlxonowi. 
najlepszym ,dla niego wyjściem jest re­
zygnacja, prosił jednak, aby nie m0'vl(n 
mu tego wprost, ponieważ mogłoby * 
ożywić w nim na nowo ducha wam • 
Spotkanie to według relacji tygodnik* 
„Newsweek” (z 19 sierpnia 1974 r.) mi 
ło przebieg następujący.

Prezydent powitał senatorów uściskieffl 
dlonl, a następnie usiadł w fotelu, kła* 
dąo nogi na biurku. ,Co chcieliście i™ 
powiedzieć?” — zapytał choć zdawał «o< 
bie doskonale sprawę lakle uzyska oo  ̂
powiedzl. Zaczął Goldwater: „Panie Plc . 
zydencie. jeśli dojdzie do procesu 
Senacie, to nie sądzę, zeby mógł pan 
czyć na więcej niż 15 głosów”. W * ,, 
skinął głową po czym zwrócił się “ 
Rhodesa: „I nie więcej tak 10 w Iw*. 
Reprezentantów, prawda John?” ..*« 
może więcej, panie Drezydencie. ale 
pewno niewiele więcej” — odpowiedz* 
Rhodes. W odpowiedzi Nixon smut 
stwierdził: „Naprawdę, ProwaS!z 
kampanię na rzecz vielu z nich. ' 
trudno, to jest polityka, Ilugh — za p :r 
tał zwracając się do Scotta — jaka 1 
twoja ocena sytuacji w Senacie?” .>*" 
wiedziałbym 12 do 15 panie prezyd 
cie”. Jednak Goldwater poprawił * 
szybko, mówiąc: „Wyobrażam sobie, 
najwyżej 4 lub 5 zostanie z pąnem 1# 
prawdę do końca, panie prezydenci • 
Nlx»n jeszcze raz zwrócił się do Scoi j 
by podsumował sytuację. „Jest ponur 
krótko stwierdził Scott. Nieznaczny. s“ jj 
kastyczny uśmiech pojawił się na ust , 
Nlxona: „Ja powiedziałbym, że 1 
cholernie ponura.”

Misja zakończyła się zatem P0w0“L  
nlem. Prezydent nie prosił już o r a , 
a trzej republikanie wcale się z nii 
nie spieszyli. Na zakończenie spotka 
Nixon zapewnił Ich tylko, że deojw 
jaką podejmie będzie w Interesie nar 
du. 0

W ydaje się, iż właśnie w tym niome"' 
cle została ona przypieczętowana. I ’ 
dent szukał Jeszcze tylko je j Pot , e0 
dzenia. Dwukrotnie, zjawił się u nl 
Henry Kisslnger. Podczas drugiej 
ty, która ciągnęła się od godziny «  y 
do rana, omawiali kluczowe probi . 
międzynarodowe. Nixon nie wykazy 
jednak szczególnego zainteresowania , 
tualną sytuacją na arenie świato , 
bardziej interesowały go cwentua 
skutki jakie wywarłyby n a  p o lity K S ^  
graniczną długotrwały proces przed ^  
natem. W odpowiedzi usłyszał, *e 
pewno byłyby one katastrofalne. »** 
tarz stanu delikatnie doradzał Pr**? 
towl rezygnację. Nixon już w y raźn ie  ^  
łamany odpowiedział mu, że właśnie 
to się zdecydował. .cgo

Dzień 7 sierpnia, ostatni dzień J ^  
urzędowania, upłynął na rozmowacn 
lefonicznych z przyjaciółmi, na spo 
niach z rodziną. Prezydent żegnai 
z Białym Domem, a  przecież do 
gaśnięcia kadencji pozostało jeszcze  -al 
nad dwa lata. Następnego dnia

pierwszy w historii USA _puf?e'jak o
d e n t ogłosić sw o ją  rez y g n a c ję  z 
du . T ak  o to trw a ją c y  j u ł  Pon 
la ta , n a jp o w a ż n ie jsz y  k ry zy s  w ew n ^  
n y  w  h is to rii S tan ó w  Z jednoczo 
pow oli zb liża ł s ię  do sw ego apo*e“

SPRAWY ŁUDZI

WIERNOŚĆ

I
To nieprawda, że  pam ięć byw a  

w lernh lub niew ierna  — pam ięć jest 
postacią wierności, jedną z w ielu  po­
staci w ierności. Pamięć, podobnie ja k  
inne postacie w ierności, ogarnia ca­
łokszta łt znanego bytu , a zapew ne  
także  byt nie znany, od e lem entar­
nych  z ja w isk  fizycznych , do n a jw yż­
szych sfer m oralnych, in teligentnych.

Jeżeli pochw ycim y pręt i zegniem y  
parokrotnie w  określonym  m iejscu  i 
jeże li kiedyś u jm iem y go ponow nie, 
pręt ów  u jaw ni tendencje  do zgina­
nia się w łaśnie w  tym  sam ym  m ie j­
scu. Oto elem entarna „przedpam ięć”, 
czy też „przedw iernoić" m aterii. 
M ógłbym  udow odnić pam ięć  i w ie r­
ność roślin  — radość roślin, które  
przy  n iek tórych  dźw iękach  rozw ija ją  
się bujnie, p rzy innych  m arnieją

(rolnicy przyszłości z  pew nością bę­
dą ludźm i m uzyka lnym i). W reszcie 
w ierność psa — jes t to  w ierność to­
talna, absolutna, wolna od e lem entu  
kalku lacji, pies w ierny  jes t przegra­
nej sprawie przegranego pana  — o- 
sobiścte nie w ierzę, aby ta cnota psa 
sprowadzała się ty lko  do zespołów  
bezw arunkow ych  i w arunkow ych  od­
ruchów , ja k  to głosi neokartezja- 
n izm  P awłow a (K artezjusz  i jego 
uczniow ie uw ażali zw ierzęta  w yłącz­
nie za rodzaj autom atów , odm awiali 
im  nie ty lko  świadom ości, ale także  
godności cierpienia).

K w estie  w ierności kom p liku ją  się 
niepom iernie na etapie życia, które 
jes t zdolne sam o siebie św iadom ie  
przeżyw ać —  na etapie człowieka. 
W ierność jes t także, a naw et zasad­

niczo  cechą Im m anentną, aby okazy­
w ać w ierność in n ym  należy być 
w iern ym  sam em u sobie. C złow iek  
byw a n iew ierny sam em u sobie, a 
naw et n iek iedy  tę niew ierność uw a­
ża za w alor w ysoce dodatni — „jes­
tem  sam  dla siebie n iespodzianką"  
co podobno św iadczy o bogactwie 
psychiki. ,

O sobliwa dynam iczna kariera czło­
w ieka  — człow iek ogrom ny sko k  e- 
w olucjl — pow ikła ł praw a wierności. 
N adm iernie re fleksy jn y , ham letyzu ją- 
cy  postradał zm ysł w ierności, o n ie­
dostatecznie zdobył rozum  wierności. 
C złow iek n ie jednokro tn ie  pragnie być 
w ierny, ale nie potrafi. Przydługie 
rozważania ko m p liku ją  a k t w iernoś­
ci, przydługie analizy— a cóż to jest 
analiza? A naliza  to  rozkładanie o- 
b iektu  na składniki, na części, na e- 
lem enty . O tóż rozłożyć na części 
m ożna to ty lko  co złożone, a nie to 
co proste. O tóż w ierność to fu n kc ja  
prosta, elem entarna i dlatego p rzy ­
długie, bezowocne próby analizy  
sprowadzają stan psychicznego zm ę ­

czenia, połączony  z odrazą do 
ności fu n k c ji opornej analizie.

C złow iek w spółczesny popełnia n  ̂
jednokro tn ie  zdradę by zażyć s ,eit 
przeciw nego wierności. C rno^ 
w spółczesny jest zm ęczony w # '  jo 
cią, nie dlatego, że zb y t długo  
praktykow ał, łecz dlatego, że go 
długo o n iej rozm yślał, zb y t o ^  
i bezskutecznie. Sam  często s JaCiiO 
pie na p rzew lek łych  rozm yślań1 ^n 
w ierności. K toś w  rozm ow ie ze pech& 
zganił w ierność, nazw ał j<l cI\o' 
głupców  i  niew oln ików . B ył to 
w iek  to ta ln ie, absolutnie n 'eWnnió>• 
w  w y n ik u  sw oich p ra k tyk  P rt '  
klęskę  —  zginął wołając, że 
cję. Co do m nie codziennie  j j  f jf  
kom u  je s tem  w in ien  w d z i ę c z n o $ 'y  
aby dokładnie pam iętam ?! 
ta fh > — przecież pam ięć je s t pos 
w ierność  i.

BERNARD SZTAJ n e**
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ODGŁOSY

^Sprawow anie w ładzy  n ie  Jest 
wbrew po/,uroni — ta k ie  z»o- 

(iro rut,l>e, sk o ro  ju ż  s ta ro ż y tn i 
radzili so b ie  n ie  n a jg o rz e j, 

ta i ,  icclei nio m ° 8 11 k o rzy stać  z 
mi j  °®a ly®h d o św ia d czeń , Jaki- 
ka*,i P °n u jem y  o becn ie . D zisia j 
kin re p re z e n ta n t  w ładzy , z 
ip»rłm  n ,am y do czy n ien ia  k aż- 
w 80 dnia. a  w ięc -  sp rzed a w ca  
z.„5k|epie, r e fe re n t  g m in n y , p rc -  
(j ? 8Pwldziclni, k ie ro w n ik  sa m o - 

*° re fe ra tu , u rz ę d n ik  w 
tvnk ~  c z e rp ie  z p rzeb o g a- 
ai»? tra<|y c ji, k tó rą  m u p o p rzed - 

y  zostaw ili, k o rz y sta  t a k ie  * 
£«««« b ieżących .

«vtn trudno w tak pomyślnej 
'iih wypunktować o«ve pożą- 
lv.#e cechy, w jakie władza po- 
terw1* ^yć wyposażona, aby pe- 

. °bywatel, czy. Po prostu, 
.'“wiek — byl zadowolony. W

o rzędzie musi chod/ić
, serdeczną, wlęż u-
bert e ***a Potlwladncgo, którego 

®my nazywać w skrócie — 
k. w*ckiem. A oto przykład: pan 
«on ?  SD°tkal się ze swoim pcr- 
W i m • okazj* podsumowania 
(lir 0 P°niyślnego roku gospo- 

Złożył piękne wszyst­
ek! Podziękowanie, a zakończył 
kaJo słowami. bez pomocy 
jAy * życzyć tu sobie może- 
Doii, al>v w nowym roku n a m się 

. Odzlło dobrze, w a m  nieźle", 
„|,v takim ujęciu zaciera się to 

*°mu niepotrzebne, jątrzące: 
i. ' Wy. Pracownicy odpowiada­
ją,na takie prezesowskie dictum 
„"'yczaj w następujący sposób: 

Unii* Prezes jest lako ta loko- 
a my jako te wagoniki, 

y.\lK ■ nle niogą hamować pędu 
^ Pi*nialego pociągu”. 1 tak oto 
Sit ej> twórczej atmosferze o- 

Vv?n,y “'oralną jedność.
•■adza dba o dobre samopo-

H,.?1® człowieka, radzi mu jak 
„  najlepiej, inaczej mówiąc 
f, "iszczy się. W pewnym biu- 

konstrukcyjnym we Wrocla- 
(t|u wisiał taki napis: „Jeśli nic 
tai** co robie, nie rób tego tu- 
fai‘ ®*yśłę, że trudno o lepszą 
pr, ę w dziedzinie dyscypliny 
»0t2y’ Szczególnie wysoko jest 
*>iei a troska o interesy ko­
si,, ,Dracujących. I w tym zakre-łn-4 __ III
leci

Cywilnego. Przypadek nie taki 
znowu rzadki, nie przesadzajmy, 
ale ów urzędnik wywiesił na 
służbowych drzwiach rzadką in­
strukcję dla petentów* „W spra­
wie świadectw urodzenia I śm ier­
ci zgłaszać się do referenta Ko-

l**t się czym pochwalić. W

niego władza spodziewa. Sygna­
lizuję to ważne zagadnienie, po­
nieważ lekceważymy sobie jesz­
cze często język, przy pomocy 
którego chcemy się porozumieć 
z odbiorcą, klientem, petentem, 
użytkownikiem, pasażerem, kon­
sumentem, nazywanym w skró­
cie — człowiekiem. Nie bez sa­
tysfakcji więc stwierdzamy znacz­
ny postęp w tym zakresie, raz 
po raz spotykamy apele, w któ­
rych już wiadomo, o co właści­
wie chodzi. Na dowód przytaczam 
taki fakt: pewien sołtys małej 
wioski otrzymał formularz bardzo 
ważnego urzędu z długim, nau­
kowym pouczeniem, jak go wy­
pełniać. Chodziło o ustalenie pro­
centu śmiertelności we wsi. Po 
odpowiednich studiach nad nou- 
ezeniem sołtys napisał: „Prze­
ciętnie wypada u nas jedna 
śmierć na osobę”.

, Kię czyni puchwhiib. •>
”CJ z fabryk referent bhp u- 

doK w hali maszyn takie oto 
,|cj e rady: „Kobiety robotnice- 
lu> Wasze kombinezony są zbyt 
Jm , ~  uważajcie na ma.,zyny. 
clę' sa zbyt obcisłe — uważaj- 

i r' a maszynistów”.
Cr? i zdania, że tego rodzaju 
W “ tWy troski należy zgłaszać 
j, !*rz<;dzie patentowym, godne 
ni^owiem nie tylko upowszech- 
w la> ale i nagrody, godzą ho-
* n*11 ,°*ólny interes nrodukcji 
tfl|«?bistyni. żeby już nie powle-

U*Jntymnym.
* , ,-a w ładza  nie zn a  p rzerw y  
Dipi n iu, d la  w ładzy  nic ls t-

urlopy, służba w interesie 
^ia" obowiązuje każdego
»l« ~  w godzinach przyjęć ma 

rozumieć. Otóż zdarzyło się 
. . ‘"'nyiri miasteczku, że wyje-

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

JAK
SPRAWOWAĆ 

WŁADZĘ?

na urlop urzędnik Stanu

walskiego, w sprawie poświad­
czeń obywatelstwa do referentki : 
Kapuścińskiej, w sprawie ślubów
— przemyśleć jeszcze raz i zgło­
sić się po moim powrocie”.

Mamy tu do czynienia ze wszy­
stkimi dobrymi cechami władzy, 
jest bowiem zachowana Jej ciąg­
łość, troska o tych. ćo się rodzą
i tych, co odchodzą, jest także
poważny apel do młodych ludzi,
aby mierzyli zamiary na realne
siły.

Do człowieka trzeba mówić
zrozumiałym jeżykiem, człowiek
powinien wiedzieć, czego się od

Prawdziwa władza Jest żywa, 
nic zasypia gruszek w popiele, 
nie rdzewieje, szuka nowych roz­
wiązań w załatwianiu spraw 
Człowieka, zaskakuje śmiałymi 
pomysłami. Tak się też dzieje. 
Wielcy są z reguły skromni, nic 
podam więc nazwiska tego urzęd­
nika. Siedzi on za okienkiem w 
pewnej instytucji, związanej z 
obrotem walutami i przyjmuje 
masy klientów. Ponieważ padało 
w czasie urzędowania za dużo 
słów i leciał przez to niepotrzeb­
nie czas. nasz bohater zastoso­
wał z powodzeniem interesujący

pomysł racjonalizatorski. Wypisał 
mianowicie na tabliczkach odpo­
wiedzi na najczęściej zadawane 
pytania i zamiast gadać wyciągał, 
zależnie od potrzeby, tabliczki z 
napisami: Tak — Nie — Nie 
wiem. Po krótkim doświadczeniu 
przygotował jeszcze jedną tab- 
liczę r. napisem: .,Pan mnie też!" 
i wszystko gra jak w zegarku.

A teraz dotknę sprawy trochę 
delikatnej. Czy dobra władza 
może stosować pewne elementy 
nacisku? Czy może w koniecz­
nych wypadkach posługiwać sie, 
będę szczery, groźbą? Może, sek 
wszakże w tym, jak  to się robi. 
Komenda Ochotniczej Straży Po­
żarnej w miasteczku P. wysto­
sowała do obywateli Ust następu­
jącej treści:

„Szanowny Obywatelu! Ponie­
waż mamy zamiar kupić nową 
sikawkę, prosimy uprzejmie Oby­
watela o nadesłanie dobrowolnej 
ofiary, w przeciwnym bowiem 
razie będziemy zmuszeni urzą­
dzić koncert*’.

Ta bardzo taktowna groźba 
poskutkowała znakomicie, straż 
zafundowała sobie ponoć nie jed­
ną ale dwie sikawki.

Dzieje władzy to w pierwszym 
rzędzie dzieje je j autorytetu, 
władza nie może pozwolić na to, 
żeby je j w kaszę dmuchano. Zda­
rzyło się to w jednej z restau­
racji w byłym lipskim powiecie. 
Do książki zażaleń zostało wpi­
sane co następuje: 

nW  dniu 2.III. 1972 r. będąc 
w towarzystwie 2 osób, poprosi­
liśmy o kawę i 3 małe wódki. 
Czekaliśmy 25 minut. Po upły­
wie tego czasu ponagliliśmy o 
szybszą obsługę mówiąc, że nie 
ma wielu konsumentów', a my nie 
możemy się doczekać. Wtedy bu­
fetowa powiedziała, że moje 
miejsce jest w GRN, której je ­
stem przewodniczącym, a nie w 
gospodzie. Wypraszam sobie ta­
kie traktowanie i wnoszę o u- 
karanie bufetowej”.

Nie ulega najm niejszej wątpli­
wości, że bufetowa poniosła ka­
rę za próbę ograniczania władzy 
do jej siedziby służbowej. Ten 
rodzaj konfliktów występuje jed­
nak rzadko i władza nie jest na 
ogół zmuszana do produkowania 
się w książkach zażaleń.

Władza nie może być rozprosz- 
kowana, to przeszkadza w decy­
dowaniu, przeczy zasadzie jedno­
osobowego kierownictwa, idealną 
w tym istotnym względzie sy­
tuację odnotowaliśmy w pewnej 
podkrakowskiej wsi, gdzie pole­
cono sekretarce GRN, aby po­
prosiła na ważne zebranie 15 fl­
ach z miejscowego świecznika — 
prezesów, sekretarzy, przewodni 
czących. Wszyscy zaproszeni przy 
byli na zebranie, a jednak było 
ich tylko dwóch, jeden pełnił 
siedem funkcji, a drugi osiem. 
Zebranie dotyczyło kwestii pod­
stawowej — czy nie należałoby 
dla dobra sprawy zrezygnować z 
jednego?

I wreszcie sprawa ostatnia 
trzeba mobilizować, uaktywniać, 
podnosić, przekraczać, tak jak to 
czyni Zarząd Gminnej Spódzielni 
w miejscowości S. leżącej w by­
łym powiecie Sokołów Podlaski. 
Plan pracy uchwalono lednogło 
śnie, a można w nim znaleźć i 
takie dumnie brzmiące zdanie: 
„Wzmóc werbunek nowych człon­
ków do spółdzielni, oraz urealnić 
dotychczasowy stan przez ożywie­
nie członków zmarłych”.

Uczyć się więc, korzystać jak 
najpełniej z doświadczeń innych, 
nic pozostawiać zmarłych ich 
włnsnemu losowi, a wszystko bę 
dzie dobrze.

MOJA RECENZJA
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Spodziewałam się czegoś większego...

ZDOBYCIE KOŁOBRZEGU
Już po raz dziesiąty kołobrze­

ski am fiteatr podejmował na 
swojej estradzie czołówkę pio­
senkarską kraju w ramacn Fe­
stiwalu Piosenki Żołnierskiej. 
Wykonawców w tym roku nie 
było ani mniej, ani więcej niż w 
latach poprzednich (zorganizowa­
no także osobne popołudniowe 
koncerty dla zaproszonych am a­
torów). Takoż z piosenkami i pu­
blicznością, która na wygłodzo­
nym od rozrywki estradowej u r­
lopie na Wybrzeżu, dopisała zna­
komicie nawet na dwóch dodat­
kowych imprezach — ludzie przy­
szli, bo chcieli się bawić.

Nie będzie chyba przesadą jeśli 
powiem, że festiwal kołobrzeski 
ma spośród wszystkich krajo­
wych festiwali piosenkarskich — 
wbrew pozorom — najbardziej 
ludyczny charakter. I tu właści­
wie leży zasadnicza sprzeczność: 
pomiędzy p a t ie m  płynącym z 
estrady a oklaskowym skando­
waniem widowni. Nic tedy dziw­
nego, że widzowie oczekują z 
największą niecierpliwością pio­
senek, które są regulaminem o- 
kreślane jako marszowe tzn. ry t­
micznych, pogodnych i wojsko­
wych, ale nie wojennych. I tyl­
ko takie utwory poparte dobrym 
wykonaniem mają szanse stać 
się wakacyjnymi przebojami, bę­
dąc jednocześnie trwałym śladem 
tego Festiwalu.

W tym roku wśród piosenek 
przedstawionych do oceny wielo­
osobowemu jury pod przewodni­
ctwom prof. Tadeusza Maklakie- 
wicza niewiele — niestety -  było 
ciekawych propozycji, przy czym 
nie bez wpływu był — i pozo­
staje nadal — fakt ograniczania 
twórców, a przede wszystkim au-. 
torów tekstów, jedną 1 tą samą 
tematyką. Ten kanon koniecznie 
domaga się poprawki, co już nie 
po raz pierwszy zresztą udowo­
dni! IX Festiwal. Znam wśród 
kompozytorów i tekściarzy — lu­
dzi, którzy „nastawiają się” co 
roku na początek lipca, by wy­
stawić w Kołobrzegu kilka pio­
senek, które z reguły powielają 
ten sam schemat lub eksploatują

ten sam pomysł. I właśnie taka 
specjalizacja w tworzeniu piose­
nek o tematyce żołnierskiej do­
prowadza do tego, iż rażą ona 
wtómością, są niestrawne i wre­
szcie zaniżają ogólny poziom tej 
imprezy.

Po tych krytycznych uwagach 
miło nam donieść, że — podob­
nie, jak w latach ubiegłych — 
świetnie w „końcowej klasyfika­
cji" wypadli przedstawiciele Ło­
dzi. Nie tylko usatysfakcjonowa­
no ich głównymi nagrodami i 
wyróżnieniami, ale także obiek­
tywnie można było stwierdzić, że 
tak ich piosenki, jak i sposób ich 
przedstawiania stawiał łodzian 
zdecydowanie' wyżej od kolegów 
reprezentujących inne ośrodki. 
Wśród nagrodzonych i wyróżnio­
nych znaleźli się: Krzysztof Kra­
wczyk, zespół „Trubadurzy", 
Krzysztof Cwynar, Jacek Lech 
oraz kompozytor Włodzimierz 
Korcz i dwaj aranżerowie: An­
drzej Żylis i Jacek Malinowski, 
Z aplauzem przyjęła widownia 
również występy Lucyny Owslń- 
skiej, „Pro Contry" oraz grupy 
„NO TO CO".

Ktoś powiedział mi na pofesti- 
walowyim bankiecie, że to, czego 
w tym roku dokonała Lódź 
(wprawdzie niektórzy z wymie­
nionych wyżej wykonawców pra­
cują dzisiaj w innyeh pozalódz- 
kich ośrodkach, niemniej 
ich związki z Łodzią są bardzo 
ścisłe), nazwać można trzecim 
zdobyciem Kołobrzegu. Jest w 
tym tm chę — milej dla nas — 
rac}!; tym bardzie i że nie tylko 
świadczy o tym procent zdoby­
tych laurów (niespełna połowa
— dla łodzian), ale także obiek­
tywne walory poszczególnych wy­
konawców tak fortunnie prezen­
tujących swoje piosenki w koło­
brzeskim amfiteatrze.
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Przed wysoką kamienicą gro­
madzą sie chuligani. Stoją przed 
bramą, na ulicy, gdy niepogoda 
kryją się w bramie. Palą papie­
rosy, czasami piją wódkę, zacze­
piają przechodniów, nie prze­
puszczają żadne) dziewczynie. 
Padają słowa obraźliwe, niedwu­
znaczne propozycje, drwiny, prze­
kleństwa. Czasami nic nie mó­
wią, nic nie robią, tylko spoglą­
dają na ludzi z nienawiścią I po­
gardą. Nie wiadomo z czego ży­
ją, jak się utrzymują.

Stoją tak przed bramą całymi 
dniami I plują na cały świat. Ola 
rozrywki kogoś pobiją, gdzieś coś 
ukradną, zorganizują laki.4 napad, 
zamieszanie 1 rozróbę, zniszczą 
to lub owo, autom at telefonicz­
ny, ławki w parku.

W kamienicy na trzecim pię­
trze, również zbiera się młodzież. 
Mieści się tam filia szkoły tea­
tralnej. Młod-zl studenci I stu­
dentki uczą się, odbywają ćwi­
czenia I przygotowują do egza­
minów. Odbywają się próby sce­
niczne. Wśród wielu studentek 
zwraca uwagę Jola. uczy się do­
skonale I jest bardzo ładna.

Stoi oto przed Sądem i zeznaje 
zmieszaną:

— Nigdy nie pozwolili nam 
spokojnie wejść ani wyjść, zaw­
sze zastępowali drogę, łapali nas 
za ręce i za nogi* mówili naj­
gorsze słowa I tak się zachowy­
wali, że tego nie można powtó­
rzyć. Wchodziłyśmy więc I wy­
chodziłyśmy w otoczeniu kole­
gów, ale 1 to nie przeszkadzało 
awanturnikom, bójka zawsze wi­
siała w powietrzu.

— Dlaczego nie zwróciliście sit 
do milicji?

— Zwracaliśmy się parę razy, 
ale to nic nie pomagało. Gdy tyl­
ko ukaże się patrol, oni gdzieś 
znikają. Tego dnia — zeznajo 
Jola — było już dość późno. 
Pewnie dziewiętnasta. Napraco­

waliśmy się bardzo, bo do egza­
minów wystawialiśmy sceny z 
„Wesela". Większość kolegów już 
wyszła, a myśmy jeszcze zostali. 
To znaczy Leszek, Marek 1 ja. 
Spieszyłam się do domu. Zapom­
niałam o chuliganach, pożegna­
łam się szybko z kolegami 1 
zbiegłam na dół, a tam ., oni

mial nas osłaniać. Rzeczywiście 
nie napadli. Przepuścili nas 
wśród obelg i przekleństw. 
Wszystko to było zbyt obrzydli­
we, aby powtórzyć. W końcu rzu­
cili we mnie jakąś puszką po 
konserwach. Trafili w plecy, ale 
nic mi się nie stało. Tymczasem 
Ma^ek uniósł się honorem. Po-
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wszyscy stall w bramie, mżył 
deszcz... 1 ruszyli na mnie jak 
na jakiego zwierza, z potworny­
mi słowami i wyciągniętymi rę­
kami. W jednej chwili znalazłam 
się z powrotem na czwartym pię­
trze. Odbyliśmy naradę wojenną, 
Woźna proponowała, że pójdzie 
po milicję, ale ona jest bardzo 
stara I ledwie chodzi po scho­
dach, więc chłopcy nie zgodzili 
się. A telefonu tam nie ma. — 
Postanowiliśmy więc wyruszyć. 
Na trzy osoby nie napadną* 
Pierwszy szedł Leszek, ja za nim 
pośrodku, za mną Marek. On

wiedział: „Wy idźcie naprzód, a 
Ja zaraz was dopędzę." — „Co 
chcesz zrobić?" ' zawołałam. 
„Muszę się z nimi rozmówić" — 
oświadczył. „Tak dalej być nie 
może!" Zawrócił na pięcie i po­
szedł w stronę bramy. Zatrzyma­
liśmy się jak wryci. Widzieliśmy, 
że wszedł do bramy, ale po 
chwili wrócił. Ktoś z tylu pod­
biegł do niego i uderzył go. Ma­
rek zasłonił się odruchowo, po 
czym szedł w naszą stroną chwie- 
1ąc się na nogach. Podbiegliśmy 
do niego, miał całą twarz skrwa­
wioną i spluwał krwią. Chwyci­

liśmy go pod ręce l powlekliśmy 
jak najdalej od tej bramy. W 
Dewnej chwili napotkaliśmy pa­
trol milicji i "zameldowaliśmy o 
wypadku. Marek został uderzony 
prawdopodobnie jakimś twardym 
przedmiotem. Mial rozbita Jedną 
część twarzy I wybity ząb trzo­
nowy.

Zeznaje M arek:
— Zawróciłem, aby rozmówić 

się z ich prowodyrem. Sytuacja 
była nie do zniesienia i należało 
jakoś się z nimi ułożyć albo ze­
brać wszystkich kolegów 1 odbyć 
generalną rozprawę. Tak ich 
sprać, aby aię z tej bramy wy­
prowadzili, czy może wyperswa­
dować, jakoś ich przekonać lub 
czymś przekupić, składać stałv 
haracz, aby tylko dali nam spo­
kój, musimy się uczyć. Nie mia­
łem określonego planu. Gdy zbli­
żyłem się do prowodyra, już na 
pierwsze moje słowa blrtznąl ste­
kiem przekleństw 1 sitalo się ja­
sne, że ta rozmowa nie da żad­
nych rezultatów. Odwróoiłem się 
więc, minąłem bram ę i poszed­
łem w stronę moich kolegów. Po 
chwili otrzymałem z tylu silne 
uderzenie w prawy policzek. Za­
mroczyło mnie. Gdy obejrzałem 
się, zobaczyłem napastnika, któ­
ry stał bez ruchu za mną i u- 
śmiechał się drwiąco.

— Czy to był oskarżony? — 
sędzia wskazuje ruchem reki.

— Tak.
— Czy świadek przedtem znał 

go?
— Nigdy w życiu.
— Ozy to oskarżony napadł z 

tyłu na obecnego tu  studenta 1 
uderzył go kluczem, rozbijając 
mu twarz i wybijając zęba?

— Tak, to Ja.
— Czy oskarżony mla? do niego 

jakąś złość, znał go uprzednio, 
chciał załatwić jakieś porachun­
ki?

— Nie-
— Dlaczego oskarżony to uczy­

nił?

Oskarżony milczy.
Zeznają dalsi świadkowie. Chło­

pak zawsze miał złe skłonności, 
uciokal z domu, nie chciał się 
uczyć, wcześnie trafił w towa­
rzystwo chuliganów i tam dotąd 
rej wodzi. Trzeba przy tym do­
dać, że jest Inteligentny 1 zdolny.

— A cóż na to rodzice?
Rodzice to bardzo porządni lu­

dzie. Rzemieślnicy. Pracują. Nie­
źle zarabiają. On Jest jedyna­
kiem. Niczego mu nie brakowa­
ło. Starali się jak ymleli. Kształ­
cili, wychowywali, błagali, tłukli. 
Nie nie pomogło.

— Proszę powiedzieć — mówi 
sędzia — może oskarżony żałuje 
swoich czynów? Może chce wy­
razić skruchę?

— Nigdy niczego nie żałuję.
Przez ławy publiczności prze­

biega szmer uznania i podziwu. 
Ten się umie trzymać!

Prokurator wnosi o najwyższy 
wymiar kary w tego rodzaju 
przestępstwach — 2 lata więzie­
nia.

Sędzia udziela oskarżonemu o- 
statmego słowa.

Chłopak powoli powstaje * 
miejsca.

— Dwa lata nie mają dla mnie 
żadnego znaiczenla, proszę o czte­
ry  lata!

Wśród dziewcząt wyraźny za­
chwyt 1 tłumiony entuzjazm.

Sąd po naradzie powraca na 
salę. Wyrok: rok 1 osiem miesię­
cy więzienia za wyjątkowo zlą 
wolę, za brak skruchy 1 za to, 
że jest recydywistą.

Skazany uśmiecha się pogard­
liwie i wychodzi z podniesioną 
głową w towarzystwie milicjanta. 
Prawdziwy bohater wybitego 
zęba.

ANDRZEJ 
OSTOJA OWSIANY
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Z n ieba  sp ływ ał żar zapo­
w iad a ją c  słoneczne piekło w 
sam o  południe. Przed nam i b li­
sko cz te rysta  k ilom etrów  do 
Zgorzelca — a  potem  praw ie 
d rug ie  ty le  do m iejscowości 
R u do lstad t w  T uryngii, gdzie 
w  zakładach VEB C hem iefaser- 
k o m bina t im. W ilhelm a Piecka 
p racu je  spora grupa Polaków , 
a  w łaściw ie Polek... Dziewczę­
ta  z Tom aszow a, Piły 1 G orzo­
w a, młodzi technicy z Lodzi, 
6tarszy m a js te r  z Tomaszowa...

Z okazji lipcow ego św ięta 
w yruszy ła  do nich grupa a rty ­
styczna E strady Łódzkiej. A 
w ięc zespół kabaretow y Łódzka 
K a ta ry n k a  w składzie H enryk 
Szw ajcer, W ierusz-K ow aM il, 
d u e t Jo lan ta  Szen i Jerzy  M lr- 
ton , W ieltsław a K ropidlow ska. 
św ietny parodysta  A ndrzej Dy- 
szak, iluzjonista Balsam o, p ia ­
n is ta  W łodzim ierz Nowak oraz 
w ystępu jący  w  łódzkich b ar-

Wychodząc naprzeciw szero­
kiemu zapotrzebowaniu społecz­
nemu na najrozmaitsze formy 
„świadczenia usług dla ludności”, 
łódzkie spółdzielnie dbają, by nie 
dać się wyprzedzić innym. I tak 
np. z zachwytem ostatnio infor­
mowano na lamach pewnej ga­
zety, że w Łodzi będzie czynny 
...„punkt szycia strojów żałob- 
nych Autor podkreślał z wyraź­
ną dumą, że „będzie to pierw­
szy tego rodzaju punki usługo­
wy w kraju”...

W pewnym sensie korespon­
duje z tą informacją inna, doty­
cząca wypożyczalni samochodów 
przy ul. Glinianej. Również Re­
klamowano ją .Jako pierwszą w 
k raju”. Spieszmy więc podać, że 
już została zlikwidowana. Bez 
rozgłosu. Klienci rozbili wszyst­
kie pięć „Fiatów 125p‘\ którymi 
spółdzielnia dysponowała...

Ale na pewno te dwa przy­
kłady nie wyczerpią pomysło­
wości „usługowców”. Można się 
spodziewać, że klientów czekają 
nowe atrakcje, nie mniej szoku­
jące...

W jednym z największych za­
kładów w Pabianicach wydarzy! 
się wypadek jakiego jeszcze kra-* 
jowe kroniki bezpieczeństwa 1 
higieny pracy nie notowały. O- 
tóż, w czasie mielenia kawy przy­
gotowywanej dla kilkunastoosobo­
wego grona gości, którzy akurat 
odwiedzili zakłady, uległa wy­
padkowi 22-letnia dziewczyna za­
trudniona na etacie instruktora 
kulturalno-oświatowego. Tak nie­
fortunnie posługiwała się elek­
trycznym młynkiem, że śmigło 
w irnika boleśnie zraniło jej dwa 
palce prawej ręki.

Goście zrezygnowali z kawy. 
Nazajutrz powołano komisję do 
zbadania okoliczności wypadku. 
Uznano, że był to wypadek przy 
pracy ponieważ do obowiązków 
instruktorki należało m.in. orzv- 
gotowywanie kawy 1 herbaty dla

w ach kielecki zespół „A rian ie’*.
W rozgrzanym  pudle au to k a ­

ru lykaiąc gorące pow ietrze pę­
dzim y au tostradą  poprzez D re­
zno, K arl-M arx -S tad t, Jen ę  do 
R udolstadt...

N iemal sam o cen trum  T u ­
ryngii — historycznej k rainy , 
k tó ra  kiedyś jeszcze w począt­
kach pięćsetnych lat naszego 
w ieku stanow iła gran ice m ię­
dzy F rankam i a Słow ianam i. 
Zostały tego ślady. Spoglądam  
na m apę: rzeka nad k tó ra  leży 
R udolstad t nazyw a się dziś 
Saale, lecz w naw iasie zn a jd u ­
je  się słow iańska nazw a Sola- 
wa.

Na lew ym  brzegu Soławy, 
R udolstad t — m iasto liczące 
ponad 30 tysięcy m ieszkańców . 
C iekaw e jest jego położenie. W 
środku starego m iasta  wznosi 
się na wzgórzu zam ek Hei- 
decksburg. Jest to stare , o l­
brzym ie zamczysko, k tóre  po 
w ielokrotnych zniszczeniach zo­
stało  w w ieku X V III odbudo­
w ane tako barokow a rezyden­
cja. O becnie mieści się tu  m u­
zeum państw ow e dysponujące 
pięknym i w nętrzam i barokow y, 
mi i rokokow ym i, galeria m a­
larstw a 1 zbiorem sta re j broni. 
Jest to jedno z najbardzie j u- 
częszczanych m uzeuów  T u ry n ­
gii.

Ze wzgórza zam kow ego w l. 
dać jak  na dłoni dach starego 
m iasta , rzekę, rozległy park  im. 
H einego — oark  w  którym

zn a jd u je  »!ę skansen  p rzep ięk ­
nych starych  dom ów  w iejsk ich  
T uryngii.

Na peryferiach  m iasta  po ­
w stało  po roku  1945 w iele za-

JERZY 

WILMAŃSKI

POLACY

RUDOLSTADT

L
k ładów  przem ysłow ych, z k tó ­
rych  najw iększą — za tru d n ia ­
jącą  parę  tysięcy ludzi — jest 
VEB C hem iefaserw erk S chw ar­
za im. W ilhelm a Piecka. I tu  
w łaśn ie  pracu je  grupa polskich 
robotników  1 robotnic.
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osób zaproszonych do zakładu. 
Stwierdzono też autorytatywnie, 
że poszkodowaną należy bez­
względnie pouczyć w jaki sposób 
ma sie obchodzić z młynkiem e- 
Jektrycznym...

SAMO ŻYCIE
W konkluzji protokołu — by 

jednak raz na zawsze zapobiec 
podobnym wypadkom przy pra­
cy — zalecono zrezygnowanie z 
podawania kawy. Goście podej­
mowani są wyłącznie herbatą 
„ekspresową”™.

W restauracjach wprowadzano 
nową formę podprządkowywa- 
nia konsumentów wymaganiom 
gastronomii. Część stolików o- 
znakowano tabliczkami z napi­
sem „Ekspres” a dla tych, któ­
rzy nie rozumieją co lo znaczy 
wywieszono informacje: „Przy 
stolikach ekspresowych konsu­
menci obsługiwani są natych­
miast"...

Pewien naiwny turysta z War­
szawy, przejazdem bawiący w 
Łodzi, zapytał w „Tivoli” dla­
czego wszystkie stoliki nie są 
„ekspresowe"? Nie zbity z tropu 
kelener odpowiedział: — My się 
na tym nie znamy, to zarządze­
nie dyrekcji...

Rychło jednak konsument zro­
zumiał w czym tkwi sedno „inno­
wacji"’. Przy stoliku „ekspreso­
wym” podaje się wyłącznie żu­
rek I kalafiory gotowane. Łatwo 
się domyślić, że dania najpewniej 
przygotowywane są dzień wcze­
śniej. Oczywiście, również w 
trosce o konsumenta — by jesz­
cze szybciej otrzymał zamówioną 
potrawę...

Z kół zbliżonych do dyrekcji 
łódzkiej gastronomii podają. że 
niedaleki już jest dzień, gdy 
kelnerzy w restauracjach otrzy 
mają biurka. W godzinach urzę 
dowania będą tylko przyjmować 
pieniądze, a wstęp do lokali za­
rezerwuje się wyłącznie dla tych 
konsumentów, którzy przyniosą 
sobie własne jedzenie.

Każdy konsument będzie mógł 
przynieść też swoją książkę za­
żaleń i grzecznie poprosić by 
kelner wpisał w wolnej chwili 
stosowne uwagi.

Do doczepnego wagonu tram 
w aju linii 21 wszedł kontroler 
Od raau zwrócił uwagę aa star­
szego mężczyznę, który w pra­
wej dłoni dzierżył puste emalio­
wane wiadro. Podejrzenia okaza­
ły się słuszne. Pasażer wpraw 
dzie miał bilet ale tylko jeden, 
a  wiadro wiózł ,.na gapę”...

Kontroler już brał się do spi­
sywania mandatu, gdy właściciel 
wiadra go zapytał: — Przepra­
szam pana, ozy za kapelusz wiel­
kości wiadra też trzeba opłacać 
bilet?

— Za kapelusz?! Skądże!... 
odpowiedział kontroler zapewne 
znający na pamięć wszystkie ta j­
niki przepisów przewozowych 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego.

— W takim razie zakładam so­
bie wiadro na głowę — rzekł 
mężczyzna. Co powiedział, zaraz 
uczynił. Jeszcze tylko zwrócił się 
do stojącego obok współpasażera
— Bardzo proszę, niech pan z 
łaski swojej zapuka w denko 
jak się zatrzymamy na przystan­
ku przy zbiegu ul. Narutowicza 
j ul. Kopcińskiego, bo będę wy­
siadał...

Chcąc nie chcąc gorliwy kont­
roler musiał odstąpić od spisa­
nia mandatu...

K.T.

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE
RYSOWAŁ: 

JACEK 
BROMSKI

F ab ry k a  jes t nowoczesna, h a ­
le fabryczne lin ią  czystością — 
obok osiedle, a  na  teren ie  za ­
kładów  znajdu je  się K onsum - 
K au fha lle  — w łaściw ie coś w 
rodzaju  św ietn ie zaopatrzonego 
dom u tow arow ego. W ten spo­
sób rozw iązano problem  zaku­
pów  d la  załogi fabryki, jes t tu  
n aw et księgarnia , nie mówiąc
— oczyw iście — o  stoiskach 
spożyw czych, garm ażery jnych  1 
przem ysłow ych. Także na te re ­
n ie  fabryki znajdu je  się ośro 
dek rekreacy jny  z basenem , w 
którym  przy pomocy specjalne 
go urządzenia unoszą się sztu­
czne fale  niczym  na  B ałtyku.

N a spotkanie  1 koncert z o- 
k az ji Św ięta Lipcowego przy­
szli wszyscy. M iejscowym zw y­
czajem  spotkan ie  odbyw a się w 
opraw ie  i atm osferze bardziiej 
tow arzyskiej niż oficjalnej. O- 
czyw iście są  okolicznościowe 
w ystąp ien ia  m.in. radcy A m ba­
sady PR L w  B erlinie, ale 
wszyscy za jm u ją  m iejsca przy 
długich stołach — jak  to  jest 
w  zw yczaju niem ieckich p i­
w iarn i.

Rozpoczyna się koncert. Oka- 
żu je  się — trafiono  w dziesiąt­
kę program em , który został tu 
przy ję ty  w prost entuzjastycznie. 
Wszyscy baw ią się wybornie.

N azaju trz  po koncercie ru­
szam y w drogę pow rotną. I 
znów  w spiekocie upału pędzi­
m y przez górzysty krajobraz 
T uryngii — do LodzL

ROMAN 
GORZELSKI

OCZY I W Ł O SY

Miała oczy niebieskie i w łosy 
blond:

T ak oto się zaczął m ó j ko lejny
błąd.

O W Y Ż A C H

Dzięki wódce i prestiżom  
Ulegam y różnym  w yżom .

W S fY D U W l

Chociaż byli w raju sam i — 
C howali TO pod listkam i.

DO N IE W YB R E D N E J

W ystarcza et 
Różnica płci7.„

E M P IR Y S T K A  '

0  w szys tk im  wiedziała,
Co dotyczy ciała.

MÓJ P R Z Y JA C IE L

Mój przy jacie l w ciąż się słania 
Od posłania do posłania.

O IN D YW ID U A LN O ŚC I

Nie z każdą damą  
N ależy tak samo...

N A  K Ł Ó T L IW Ą  ZONĘ

Zaw dzięczam  ty lko  tobie 
To co z innym i robię.

O PO W IEŚĆ Z  M O R AŁE M

Było ich dw oje. Przyszedł 
trzeci.

1 odtąd m ieli w spólne dzieci.

Program „Wszystko za wszyst­
ko” zbliżył się do życia. Realiza­
torzy zdecydowanym krokiem 
przeszli do spraw codziennych. 
Ostatnio zaprosili pana docenta, 
który projektuje szkło użytkowe 
oraz takie nie bardzo.

Pan docent Już na wstępie dal 
telewidzom do zrozumienia, że 
jest mistrzem. Opowiedział mia­
nowicie anegdotkę z własnego 
życia. Otóż pewna pani powie­
działa: „Mistrzu, pan mi się ko­
jarzy z kieliszkiem"... I tu pan 
docent zaśmiał się z własnego 
dowcipu i odpowiedział: „ale 
mam nadzieję, że z pustym...”

Trochę trudno w to uwierzyć, 
bowiem zaraz potem Mistrz roz­
poznał bezbłędnie ukazane mu 
kieliszki z restauracji Hotelu 
Europejskiego.

I już dalej program potoczył 
się w tonacji bliskiej szerokim 
kręgom odbiorców. Zaczęto mia­
nowicie rozmowę o kieliszkach, 
bańkach fełezcrskfch i szklan­
kach, *e szczególnym uwzględnię* 
nlem musztardówek.

Fot. A rchi*

OPOWIASTKI WSPÓŁCZESNE
TADEUSZ GICGIER

W INTERESIE POTOMKÓW I NASZYM-
Żyjem y w okiresie rew olucji 

technicznej i naukow ej. Co i 
rusz p rasa  przynosi tyle rew o­
lucyjne, co rew elacyjne w iado­
mości o zdobyczach nauki, 
k tóre m ają  radykaln ie  zmienić 
nasze życie, a jeśli naw et nie 
nasze, to naszych potomków.

W iadom o już, że w przy­
szłości można będzie woływ ać 
na ukształtow anie w zarodku 
(dosłownie) cech osobowych 
danego potom ka. W iadomo 
rów nież, że można będzie re­
gulow ać jego pleć. Można, co 
nie znaczy, że koniecznie trze ­
ba. Innego zdania 'e s t profesor 
z b ryty jskiego un iw ersy tetu  w 
Sussex (nom en-om en), pan 
John  Postagate Otóż pan John 
Postagate  tw ierdzi, że w in te­
resie ludzkości naszym  m oral­
nym  obow iązkiem  łes-t: prim o- 
dążenie do w yprodukow ania 
pigułki tzw. selektyw nej płod­
ności, secundo — powszechne 
stosow anie jej w praktyce. 
P rak tyka  zaś pow inna zmie­
rzać do tego, aby zapanow aia 
nam  szczęśliwie epoka „żeń­
skiej m niejszości", k tó ra  u ra .  
tu je  św iat od groźby przelud­
nienia. Nie znam  specjalności 
naukow ej profesora Postagate, 
m nie zaim ponow ał on jako 
m atem atyk. Wyliczył, że jeśli 
proporcja mężczyzn w stosun­
ku  do kobiet (a w ięc i 'z kobie­
tam i) będzie kształtow ać się 
jak  p ięćdziesiąt do lednego, a 
w łaściw ie — pięćdziesięciu do 
jednej, ludzkość będzie u ra to ­
w ana. Po prostu  tak  znikom a 
liczba kobiet gw aran tu je  niski 
p rzyrost n a tu ra lny , bow iem  
ja k  dotychczas mężczyźni dzie­

Mlslrz znów błysnął dowcipem 
opowiadając jak to przeciętny 
Polak całe życie przywiązany

SZKLANA
MENAŻERIA
jest do musztardówek. Jako nie­
mowlę pije mleko z musztardów­
ki, potem pije coś mocniejsze­
go... I  w tym miejscu nicocenio-

ci nie rodzą i profesor ?  
gate. przy całym  p o s tę p ie  g/ 
uki, nie przew iduje taki®J_ 
w entualności. lt

Angielski uczony zakład®* 
przy w prow adzeniu lego . 
m u zbyteczne będą w s^  
środki propagandow e regu ^ 
jące przyrost ludności, j 
środkam i an tykoncepcyK "^ 
włącznie. W yklucza la® l0, 
persw azję, a tym bardziei
sow anie form  jakiegoko-
nacisku.

Nie stosujm y więc n aC
K to wie, czy nie jest to ^  
góle droga do stwor 
konLrsystemu, może twe t8"  i» 
kryw czego naukow o, ale t 
spraw dzonego w P oiei';e 
Mam tu na myśli zasWP sj<,- 
zbliżenia z kobietą p 
w iową szklaną wody. 
zaleca m ądrość ludowa. 
ram  in telektualnym  
rzecz może też nie 
ale godną uw agi: obco a  
ze sobą osobników jednel ^y  
W ten sposób un iknęi|b '  ^
zręcznie niebezpieczen „y
kryjącego się w system 'e 
fes ora Postagate: oparcia cti 
cia społecznego na zaS%;e' 
poliandrycznych czyli ■*' 
iom ęstw a. Jako m ężc® ^, 
k tóry u trzym uje się w P 
w iadczeniu, że jes t nim  
n ie  — chciałbym  u ra1 ^  
w spółplciowców od plag* m ‘ 
strac ji, alienacji i degraf*^  ̂
dy, k tórą zagraża posiada1? '.^  
pięćdziesięciu jednej 
By nie m ówić już o kłoJ^ 
n a tu ry  organizacyjnej.

nietr
ny red. Mikołajczyk ***„ ^ 
swoja obecność . .b o n m o t e i "  ę|iC 
..a jako starzec sztuczną s 
trzyma w musztardówce". y?

Finezja tego dowcipu 
wprost wzruszająca.

Mistrz nie dał się Jedna fi! 
7. pantałyku. Nawet wówc* 
zdemaskowano go jako p i ( ' 

szklanki, z której nie da * „jo*' 
Tak, tak. Wydaje się to n 
liwe. a jednak Mistrz te* |c 
kazał. Zaprojektował ndą1’ tl,l< 
szklankę — ładną « 
zresztą — o takim Pr*® l<£ 
u podstawy, że płyn zaim*., f‘ 
ilać do ust rozpryskiwał 
jąeemu po oczach.

Jest to prawdopodobnie 
ny tego rodzaju model n*)(iiii'l<, 
cie. Znany pod nazwą «•** $fe 
bul-bul”. Mistrz wcale flsi#£ 
cjalnie nic szczycił tyn* “  
nięciem, stwierdzając tylj4 ,’ fi* 
nic wszystko może się u?a ' ii<* 
stępnym razem Jak 
Mistrz zaprojektuje szklą]1* 
której nic tylko nie będ**® ^  
na pić, ale także nie będt>e 
na do niej nic wlać.
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